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Kilka uwag
o B | |  w t e i a i i s M  w  & alicji.

(Z powodu drukowanej w Kurj<irze Polskim 
l dzieła dra. Piotra Górskiego „Chara­
kterystyki ludu wiejskiego w Polsce ).

(Ciąg dalszy).

Najszkodliwszym w stosunkach, wło­
ściańskich czynnikiem są żydzi. Bo czem 
są żydzi wobec chłopów. Oto po większej 
części jak dotąd pasożytami, pijawkami 
w y sysąjącemi z nich ostatnią kroplę krwi, a 
dla uchronienia chłopów od szkodliwych 
żydowskim interesom' wpływów dworu, 
kopią między chłopami a dworem ot­
chłań nienawiści, która z każdym dniem 
głębszą się staje. Chłop nasz bez żyda 
obęjśc się. nie potrafi i daje mu się ua 
każdym kroku oszukiwać, ztąd też; słu­
sznie ktoś powiedział, że zydli galicyj­
skie nie -wytrzymują długo w argentyń­
skich kolonjach bar Hirs.-hn bo tam 
nie będzie ani chłopa polskiego ani pa­
na. z któregoby można drzeć skórę. Dla 
scharakteryzowania tego stosunku dość 
będzie przytoczyć następujący przy­
kład.

Pewien chłop potrzebował kilka reń­
skich na chrzciny dziecka. A że to była 
wiosna, poszedł do żyda i. zastawił u 
niego kożuch za trzy reńskie, za które 
zobowiązał się oddać mu w jesioni czte­
ry reńskie. Że zaś za różno, dawniejsze 
zaległości 'był żydowi winien kilkadzie­
siąt centów, a przy sposobności napił 
się wódki, za co żyd policzył mu razem 
reński, wiec, zostało mu tylko dwa reń­
skie. Wtedy żyd mu zaproponował talii 
układ: Wiecie co Jędrzeju11 — rzecze
„teraz mani u was cztery reńskie, a że­
by wam nie -było ciężko w jesieni na­
raz zapłacić, to dajcie mi teraz dwa 
reńskie, . a jak rai drugie dwa dacie v 
jesioni, to wam oddam kożuch11. I dał 

dwa reńskie; a dopiero -wyszedł­
szy z karczmy, spostrzegł sleg że nietyl- 
ko niema pieniędzy ani kożucha, ale je­
szcze dwa reńskie jest żydów i winien. 
To także dowód chłopskiego rozumu!

Na oziębłe stosunki chłopa z dworem 
; sły cLać wszędzie utyskiwania a przecież 
właściciele ziemscy, którzyby chcieli na 
stosunki włościańskie w swych Imają - 
tkach serdecznie i. zbawiennie wpłynąć, 
musieliby chyba być aniołkami cierpli­
wości, żeby już po upływie krótkiego 
czasu do wszelkich stosunków z chłopa­
mi zupełnie się nie zniechęcić. Sam 
dośwu. czyłem tego. że po kilkogodzin- 
neiu posiedzeniu Kółka rolniczego pod­
czas którego z księdzem i nauczycielem 
staraliśmy się wyjaśnić członkom Kółka 
zgubny wpływ wódki i jej szafarzy ży­
dów, czego oni z budującą skruchą wy­
słuchali, przechodzący koło karczmy wi­
działem P, T. członków siedzących i le-

. żąeycli na żydowskich ławach w sta­
nie rozkosznego upojenia śmierdzącą kar­
toflanką., A władza gminna nie zwraca 
uwagi na to, że w karczmie do późnej 
nocy w dnie powszednie nawet pełno, 
choć ustawa nakazuje już o 9-t.ej wie­
czorem, karczmy zamykać. .1 )obrze przynaj­
mniej. że wykupionem zostało prawo
propinacji i zamknięte przez to usta
krzykaczy wołających przedtem w nie- 
bogłosy, że właściciele ziemscy są głó­
wną przyczyną upadku włościan, gdyż 
jako posiadacze prawny propinacji szerzą 
między nimi nałóg opilstwa.

Powiadają też panowie demokraci. żo 
brak oświaty ffist u chłopa naszego po- 
wodem nędzy. Zajiewne, .Je jak temu 
brakowi zapobiedz. kiedy wszelkiej o- 
świacie ludu stoją na. przeszkodzie dwa 
wrogie żywioły: wódka i żydzi.

Gdyby rząd wykupił metyli" propi- 
nacjaByffltakże gorzelnie i sprzedawał 
wódkę nie przez żydów, ale w własnym 
zarządzie i to jak najdrożej, tu możeby 
te zawady dało się usunąć, gdyż praw­
dziwie nałogowy przepiłby w krótkim cza­
sie swój majątek® nie miałby za co pić 
dalej, a rozsądniejszy cofnąłby się przed 
drogo kosztująca przyjemnością. Wystą­
piono wprawdzie ze strony duchowień­
stwa ze skutecznym napozór środkiem 
przeciw- pijańslwu, to jest z nakłania­
niem chłopów- do składania przysięgi, że 
nie będą pić wódki., ale środek ten, do­
bry w dawniej,-szych czasach, kiedy chłop 
przysięgi nie złamał' zpbawy kary Nie­
ba, okazał' się teraz w wysokim stopniu 
demoralizującym, ( idy bow iem chłopi 
przekonali si.ę, że ten i. ów- zł.imał przy­
sięgę, a pomimo tego ani nie umarł, 
ani nic lizycznie me ucierpiał, dalejże 
(Ua pochlebienia i zjednania przychylno­
ści księży „ślubować od gorzałki11, a 
później, nieraz tego samego zaraz dnia 
przysięgę łamać. I jakież tego następ­
stwa? Oto chłop, w'którego stwcu tkwi 
przecież iskra -wiary, nakłoniony przez 
żyda do złamania przysięgi, dręczony 
później wyrzutami sumienia, zalewa co­
raz obliciej gryzące,go robaka, a w- koń­
cu ginie marnie pod płotem lub pod 
karczemną ławąK

Dziwnem jest u chłopa szczególne u- 
podobanie w- włóczeniu się po jarmar­
kach i targach, choćby bez interesu. 
1 tak np. baba ma dziesięć jaj na sprze­
daż i zamiast zamienić jd w imejśą.wym 
sicie]* na potrzebne Sjej artykuły, jak 
sól i. naftą i t. p.. idzie o dwie mile na- 
jarmark,*;gdzie musi od tj cii jaj zapła­
cić i  fet. należ.ytości targowej, a że jaja 
sprzeda za. 20 et., więc zostaje jej tylko 
1 (i ct., za które częstuje wódlcą spotka­
no kumoszki. Wraca też do domu w- pod­
nieconym humorze, ale za to bez po­
trzebnych sprawunków-. A jaka to prze­
szkoda w rolnictwie! haprzykład wEs wsi 
T, mieszkający chłopi mają co trzeci po­
niedziałek jarmark o milę w- L, co trze­
ci wtorek jarmark o milę w- drugiej 
stronie w Cz.. w- te samo (luką? lecz co 
tydzień taug w- B. i jarmark tamże co 
„rugi czwartek, a co trzecią środę jar­
mark o dwie mile w Z. /e, zaś przy­
najmniej czwarta część ludności miej­
scowej na. te jarmarki, regularnie uczę' 
szcza, dnie przeto targowHsa .jakby świą­
tecznymi. bo w czasieHnujpihuejszyoh 
robót gospodarskich na -wiosnę i w- lecie 
mało kogo po polach widać.

1). u. W ładysław  Jan. Słru»skiewi<^J-'Ą

Z bieżącej chwili,
Ciężka choroba feldmarszałka Bau­
era — Gawędy Księcia Bismarcka — 
Panammo — Okrucieństwa tureckie 

w Armenii.
M i. n i s t e r w o j n y a u s t r u-w ę g i. e r- 

ski f e l d m a r s z a ł e k  bar o n  Bauer,  
zaniem ófgi’ b ardzo c iężko.  Baron 
Bauer już przybyw-ąjąc do Wiednia w 
zeszły poniedziałek z hrapiny, radzie ba­
wił u wód, był chory. Doznawał cią­

„Prezentuj broń!“
(Z francuskiego) 

Z F e l i a j a n  jh T m a la .

(Du kończenie).
Na rozkaz żołnierze legli, w-suwąjąc 

się w wyryte przez pług bruzdy: widać 
ich prawie nie było. niektórzy wysuwali 
nieznacznie głowy, starając się w dal 
spoglądać.

Ci z pośród nich. co z rodzin rolni­
czych pochodzili, znajdowali, rodzaj uspo­
kojenia, wdychając zblizka, ostrą woń 
świeżo . zoranej zii m i; oglądali siebie 
przy uprawie swojej roli i myśl ich 
z rozrzewnieniem wracała do skromnej 
wsi, którą rzucili, nie wiedząc ażali po­
wrócą kiedy do niej.

Oficerowie pozostawali na nogach, 
chcąc dać ludzmni su mm przykład po­
stawy spokojnej; przed każdą komuanją,

kapitan, porucznik i podporucznik prze­
chadzali się krokiem powolnym lecz pe­
wnym.

Kiedy niekiedy zatrzymywali się i 
końcem szabel wyrzucali w dal z pod 
nóg kamyki; byli poważni i godności 
pełni., czując, że na nich patrzą^ prze­
jęci obowiązkami żołnierskimi, odważni
i diunmj. że życie swoje za Krancję na
hazard wystawiają.

Jenerał wyglądał ustawicznie sygnału, 
na który czekał, ażeby brygado, swoja
naprzód pchnąć.^

Przez 'unotą śł ilził losy walki, odby­
wającej się w małym folwarku, położo­
nym nieopodal.

Kolumna francuska, de ataku sformo­
wana usiłowała odebrać nieprzyjacielo­
wi dom, broniony z rozpaczliwą wśoie- 
ścią. (irona ludzi, wspinając się pf> pra- 
binach. darły się przez mur, irtóry zo­
stał ukrenelowauy i z po za którego, 
przez otwory, działa rzygały kartaczami. 
Od zdobyczy tej, w tym punkcie, zale­
żał wyrok fortuny. Tyle walk dyploma­
tycznych przed 'wojną, tyle przygotowań 
wojennych, tyle transportów ludzi i dział,’

głych uderzeń krwi do głowy. Zrazu za­
sięgano rady domowego lekarza sztabu 
jeneralnego dr. Iuraussa, W nocy z 2(J 
na. 2.i b. ni. pogorszył się stan chorego 
bardzo znacznie. O pół do siódmej zra- 
na nastąpił po raz pierwszy udar,  któ­
rego następstwem byl paral i ż  lewej 
połowy twarzy. Baron stracił nawet 
częściowo mowę. Bezzwłocznie zawezwa­
no do łoża chorego dra Franciszka Kret- 
schy'ego.

Dniu 21. b. m. przed południom stan 
zdrowia chorego znów się polepszył, ale 
po południu zaszło drugie, s i l ne  po­
g o r s z e n i e .  .Nastąpił ńouy udar. Na 
chw i.lę -feldmarszałek utracił nawet przy­
tomność.

Późnym -wieczorem odbyli, lekarze kon- 
syljuin. Prognoza jest nader niepomy­
ślną, chociaż nie jest wykluczoną możli­
wość utrzymania ministra przy życiu.

Telegram -wysłany przez cesarza Wil­
helma 11 do p. Józefa Kościelskiego, wy­
rażający lnu uznanie monarsze za stano­
wisko zajęte w sprawie wojskowej, brzmi 
jak następuje:

'? „ N o w y  Pałac, 1.4 lip ea . D ziękuję P a ­
nu i  Pańsiriin rod a k om  za waśfcą' w ieffl 
n ość  d la  m n ie  i d la  m o je g o  don n i. N ie ­
chaj on a  będzie  w zorem  dla  w szystk ich  
Z a  Pańską, p e łn ą  oddania  pracę , ladaję 
Panu ord er k oron y  II. klasy. W ilh e lm . 
(Tell danke lliu e n  und łh r e n  L an dsleu - 
ten  fiir Ih ro  T ren e  z u M ir  u u d  M ein ein  
H auso. s i c  sei eiu  Y orb ild  fiir A lle . 'Fiir 
Jhre h in g e b e u d e  A rb e it  v cr le ih e  I c h  
ih n c n  don  K ro n e n o rd e n  II K la s se )11.

Jeszcze parę ozczegótów rozmowy ks. 
Bisiuarka z sekretarzu,mi pruskich izb 
handlowych. O cesarzu Wilhelmie I po­
wiedział były kanclerz: To był człowiek 
ulany z jednej sztuki kruszcu. Był to 
człowiek dzielny, honorowy, — — u dzię- 
czuy! — Opowiadał dalej książę o swej 
rozmowie •/ szefom sztabu fran niskiego 
YYallantoni w' ISiw r. podczas wystaw \ 
paryskiej. Yaillant powiedział: Podzi­
wiam was Prusaków, łubie? was. ale mu­
simy się bić. A kiedy Bismarck zapytał, 
skądże ta. konieczność, Yaitrant odpowie­
dział: My Francuzi, jesteśmy jak kogut, 
nie znosimy, aby inny kogut piał od nas 
głośniej. Kiedy była mowa, o leśnictwie 
i drzewach, jako symbolach, rzekł książę 
Bismarck: Dąb to symbol Ni.emi.ert, ale 
sosna Prus. Sosna jest elastyczna jinie- 
łatwo sio,. łamie, a z drugiej strony drze­
wo to mało wsiąka soków', .jest wstrze­
mięźliwe.

Wybory do izby francuskiej nastąpią 
ni mvątpliwi®20 siorpnia. W  tym dniu 
będą takżesjwybierały kolonje: Kochin- 

Fobina, Martynika, Gwadelupa, Gujana i 
Senegal natomiast Reunion między któ­
rym a Paryżem nie ma połączenia tele­
graficznego. a więc wybory nie mogą 
być rv terminie prawidłowym rozpisane, 
dokona wyborów o miesiąc później.

Prokurator związkowry szwajcarski po­
stawił w Rudzie związkowej wniosek 
przeciwny żądaniu Rady kantonalaoj ber­
neńskie]'. dotyczącemu kwostji wydalenia 
dra Mullera z całoj Szwajcarji. Prokura­
tor nie przyszedł (lo przekonania, żeby 
dr. Miiller był aż tak niebezpieczną oso­
bistością, jak to twierdzi Rada, kanto- 
nalna. Jak się zdaje, Rada związkowa 
postąpi w myśl wmiosku prokuratora. 
Urzec/zenie zapadnie w przyszłym tygo­
dniu. Gdyby nawet dr. Muller nic zo­
stał wydalony z granic Szwajcarji, w 
każdym razie^dekret Rady kantonalnej 
pozostaje w mocy, tak, iż dr. Miiller w

dniu 1-go sierpnia b. r. opuścić musi 
kanton berneński.

„Panainino11 poczyna znowu stawać 
się głośnem. Deputowany Colajaimi, wło­
sie: Delahayo zdawało się, żo już dobity 
i pokonany, staje, się po raz drugi popu­
larną osobistością, a jogo zarzuty nadspo­
dziewanie się spr-ftwdzają. Obok ławy 
przysięgłych, która sądzić będzie Tan- 
louga, nieprzerwanie funkcjonuje parla­
mentarna komisja śledcza s i edmiu.
Z dotychczasowego śledztwa okazuje 
się. iż liczba osób wpływowych skom­
promitowanych w panaminie, nie tak 
jednakże, żeby ich postępowanie prze­
kraczało wprost, już kodeks karny/a więc 
było uchwytnie występnem, dochodzi do 
stu. Dzienniki są zapełnione mniej lub 
więcej słusznemi podejrzeniami i obwi- 
nieniami. Znaleziono korespondencję wie­
lu wybitnych polityków z Tanlongiom. 
z lctórej wypływa, iż dyrektor banea ro- 
mana opływał w łaski całej kliki parla­
mentarnej. „'J.YibuUii.11 powiada, iż sam 
Tanlongo mówił jej reporterowi o ma­
łym podarku 3 milionów lirów', który 
został wręczony pewnemu byłemu pre­
zesowi gabinetu. Dwaj dziś żyjący byli • 
prezesi gabinetów włoskich są, to Crispi 
i di Rudini, dwaj ludzie zażywający jak 
najlepszoj sławy. Słowa „Tribuny11 od­
nieść więc, wypada do zmarłych. „Jour­
nal Roma11, wychodzący w Neapolu 
twierdzi uporczywie, iż Dezerbi nie u- 
marł naturalną śmiercią, podobnie jalc 
Keiiueh w Paryżu. 1 'w tern tkwiłaby 
analogja Banamina do Panamy, Giolit- 
tiego opinja publiczna obwinia, iż pod- 
płacał dzionnilri. stojące na żołdzie rzą­
dowym pieniędzmi banku rzymskiego. 
Znaleziono' w papierach banca romana 
kwit na 6(L00l) lirów z podpisem, p. 
Oantoniejfo. jeneralnego dyrektora skar­
bu państwa. — I to Francji nie no­
wina !

Giolitii pomimo wszystkiego nie upa­
da na duchu i bynajmniej nie jest wy­
czerpany. Natomiast Zananlelli nie przyj­
mie ponownego wyboru na prezydenta 
Izby.
- Śtonhing 02 gł. przeciw 52 niżył 
apanaż króla z 330.000 na 256.000 ko­
ron, a apanaż roczny następcy tronu 
61 gł. przeciw' 53 gł. o 50.00'" koron.

„Standard11 dowńaduje się z Jas: W
ciągu ostatnich trzech lat wzmocniła 
Rosja annję sw'ą na pograniczu anstro- 
w-ęgiersldem o 65 batalionów' piechoty, 
51 szwadronów jazdy i 23 baterjo arty- 
lorjfl Obecnie dokonywa minister inspe­
kcji na, całej przestrzeni nadgranicznej. 
Po manew'rach w sierpniu nastąpią dal­
sze wzmocnienia korpusów rozstawio­
nych na południow o-zachodnich kresach 
Rosji.

Obiega pogłoska, iż Rosja stwmrzy 
dwa nowe korpusy armji. Będzie to od­
powiedzią na reiormę wrojskowo-nie- 
niiocką.

„Ajencja konstantynopohtańska11 za­
przecza wiadomości, zamieszczonej przez 
francuskie Sienniki, jakoby w wilajecie 
\riths węybuchły rozruchy, noszące na 
sobie charakter oporu przeciw uciskowi 
fiskalnemu, Jest jednakże faktem, iż w 
wy mienionym wilajme w dystiykcie Sas- 
suh Armeńczycy i Kurdowie wzbraniają 
się płacić podatki. Z togo powodu przy­
szło do zajść, które jednakże są bez po­
ważniejszego znaczenia.

Do ( abiis przybyli profesorowie uni­
wersytetu ainerykansko-armeńskiego w 
Marsowanie pp. |Thumujaiii Gujajun ska-

tyle wysiłków' intelektualnych i mate- 
rjalnych skupiło się wT zapytaniu : czy 
mur ton zostani°Mczy nie zostanie prze­
kroczony ?

Skromny murarz, którego ręka nie­
świadoma wzniosła zagrodę tego folwar­
ku, nie domyślał się, żo prostaeze dzieło 
jego zajmie miejsce wr historji dwóch 
narodów' i że jego ldehiia rzemieślnicza 
była jednom z narzędzi, rozstrzygających 
losy śwuata.

Nagle jenerał się. poruszył; dostrzegł 
sygnał umówiony.

— Stać!... — krzyknął.
J patrzył na dwa pułki, powstające na 

głos jego.
Nareszcie! zacznie się taniec!
Żołnierzy myśl ta rozpalała; spie­

szno ffił było pójść zdwojonym do ata­
ku krokiem.

Ul.

Jenerał Maurieier okiem ku punkto­
wi. w' którym wńedział, że się syn jego 
znajduje, rzucił, dla zapewnienia się czy 
nie ramonj.

] (ostrzegł go. Z miną promieniejącą 
szablę w ręku trzymał, upajał się ua- 
iLzinją sławy. Ojca dumą napawało to 
uziecko, które nazwisko jego nosiło i w7 
rt-órem czuł prawmwitego epoletów7 swo­
ich spadkobiercę.

Z tą myśli szybkością, która w7 jedną 
sekundę ogląda przed sobą przechodzącą 
przeszłość całą. jenerał nanowo młodość 
własną przeżył. Odszukał uśnńechnięty 
szereg swmich lat wńośnianych. W n— 
mroku wspomnień dostrzegł kołyskę sy­
na ukochanego i uczuł przypływ gorący 
rozrzewnienia niewysłow ionego.

Gdy usta do rzucenia rozkazu: WNa- 
przód!11 otwievał, zwrócone na podpo­
rucznika oczy jego osłupiały ze zgróz,.

Kula działowa obirrt nogi młodemu 
strzaskała oficerowi: padł bez wydania 
krzyku.

Jenerał wrnbec widowiska tego onie­
miał. Syn mu umierał, on go po raz 
ostatni uścisnąć nie mógł, ponieważ od 
obojętności zachowania się jego w7 mo­
mencie tym zależała waleczność sześciu 
tysięcy ludzi.

Wielkie łzy stoczyły się po policzkach

zańcy sądu w Angorze, później ułaska­
wieni i skażam ua wygnanie. Dostali 
»ię do Anglji drogą" na Bnnaisi. Opo­
wiadaniu ich o okrucieństwach tureckich 
są nader sensacyjne. Oni sami po prze­
bytych cierpieniach wyglądają dość do­
brze. Thumajan jestto człowiek dobrze 
zbudowany, rosły, liczy lat 40. Gagajan 
niski, krępy. Policja tajna turecka śle­
dziła ich obroty nawet poza granicami 
Turcji. Thumajan w ogóle mówi o prze­
śladowaniach nader dyplomatycznie i 
w idocznie stara się me drażnić Turków, 
którzy mogliby srogo mścić się ua po­
zostałych w ojczyźnie Armeńczykach. 
Dużo  m ó w i ą  na j e g o  r ę k ac h  i 
p l e c a c h  s i ńc e ,  k t ó r e  do te j  po ­
ry nie z e s z ł y  j e s zc z e .  Są to 
ś lady uder z eń  dr ąg i e m że la­
znym.  Obaj Armeńczycy dopiero w Ca­
lais uczuli się bezpieczni. Ułaskawienie 
brali względnie tylko na seijo, bo już 
przedtem wielekroć obiecywano im wol- 
uuść, a w końcu skazano ua śmierć. 
Wyjaśniając sprawę pojawienia się pla­
katów na murach uniwersytetu, które 
spowoduwały nupad na uniwersytet i u- 
resztowanie uczniów, Thumajan z a- 
p r z e e z y ł ,  j a k o b y  p o d o o n e  pla­
k a t y  w o g ó l e  k i e d y k o l w i e k  i s t ­
niały.  W  toku procesu wielokroć żądał, 
aby sędzia odczytał mu taki plakat, lub 
gu ptikazał, ale sędzia wciąż mu odma­
wiał pod różny mi pozorami. Skazanie 
nastąpiło wskutek winku z Konstanty- 
nonojl  Kiedy ich uwalniano, dustali po 
15 funtów tureckich ua drogę, i odsta­
wiono ich pod strażą do stolicy. Tu policja 
kapała im spisać opowiadanie o przeby­
tych cierpieniach. Napisali szczerą pra­
wdą. Referat zrobił silne wrażenie na 
urzędnikach konstantynopolitańskich. A- 
iGżbo — zapalił się Thumajan — nie 
tylko włożono nam kajdany na nogi, 
ale w dodatku ręce skrępowano dre- 
wnianemi dybami, które przymocowano 
do pmrsi, tak iż ręki poruszyć nie mo­
gliśmy. Tuk było przez wiele tygo- 
dui!

Uwolrueire spowodowała interwencja 
Nicholsona, któremu dwaj Armeńczycy 
wyrażali głęboką wdzięczność.

Angielsku urzędowa depesza z Kane- 
town wyjaśnia, jak następuje, zatargi z 
tubylcami. Królik Lobengula wyTsłał 300 
matabelesów w celu ukarania Maszonów 
rozsiedlonych w pobliżu fortecy Vieto- 
ria. Matabelesowie na własną rękę prze­
kroczyli granicę angielską. Ze strony an- 
gielśMej wystąpiła konna policja i roz­
pędziła napastników kładąc trupem 32 
matabelesów. Rząd angielski zażądał od 
Lobongulińl aby matabelesów cofnął znad 
granicy a v, innych v targnięcia na tery- 
to.ąjun] Kaplanóji pociągnął do odpowie­
dzialności.

Ze Lwowa.
(K orespondencja  własna „Kurjera polskiego1-.

Wydział kraj u wy no- wieść o poka- 
z i-niu sie cholery za kordonem, poleci! 
admi'iistracjom wszystkicn szpitali w Cia- 
hcjS aby spełniono najdokładniej zarzą­
dzenia zeszłoroczne. Wydziały powiato- 
we mają pilnie baczyć iia to,’ aby loka­
le izolacyjne w zeszłym roku pnurządza- 
ne, były obecnie gotowe i aby każdej 
i hwili mogły spełnić swoje zadanie. 
Szj ;tałb powszechne mają obowiązek za­
wiadamiać telegraficznie Wydział krajo-

starego żoinierza; była to jedyna ozna­
ka zewnętrzna, narzucona przez słabość 
rodzicielską stoicyzmowi wodza.

Dwaj infirmhrzy poskoczyli i unieśli 
umierającego. Ojciec nieruchomie przy­
patrywał się temu smutnemu widowisku.

Gdy pogrzebowy pochód mimo niego 
przechodził, ji-.nerał odkrył przed pod­
porucznikiem głowę; nagle, tonem, w 
którym nic ludzkiego nie było, krzy­
knął :

— Każcie sprezentować broń!
— Prezentuj broń!... — podchwycili 

pułkownicy.
I brygada cała oddała konającemu mło­

demu oiicerowi najwyższą cześć, należną 
jego stopniowi.

Ten, co za ojczyznę umhrał. najuro­
czystsze otrzymał od niej pozdrowienie,

Wówczas, prostując się na strzemio­
nach, pijany boleścią i krwią, jenerał 
wydał rie okrzyk, ale ryk:

— Napi-zódi... na bagnety!...
Brygada, przejęta zapałem, ku nie­

przyjacielowi się rzuciła.



K  U R  J  E  R  P O L S K I .

wy o każdwm wypdku podejrzanego cha­
rakteru. VV ten sposób przedsięwzięto 
u nas wszelkie środki ostrożności” celem 
ochronienia kraju od zarazy.

W dniu 23 b. m. utworzy ąię w Stry­
ju komitet lokalny wystawy krajowej. 
Komitet ten powstanie za inicjatywą i 
dzięki energicznej agitacji „Gazety stryj- 
skiej“ . które to pismo — mówiąc na­
wiasem — dzielnie pracuje na pulu pn- 
tlicystycznem i przyczynia się do ogól­
nego dorobku. Kó^nież wielu rękodziel­
ników stryj,-slrich gotuje się do wzięcia 
udziału w wystawie. — słowem jak to 
niejodnokrutnie już stwierdzono, ruch 
w tym kierunku jest ustawiczny i nie­
mały.

Dyrekcja wystawy rozsyła wkiótce po 
miejscach kąpielowych w kraju i za 
granicą, plakaty tymczasowe (z rysun­
kiem Stachiewieża), obwieszczające przy­
szłoroczny nasz turniej.

W gmachu sejmowym odbywają się 
narady prezesów rad powiatowych, za­
proszonych przez .Andrzeja nr. Fredrę. 
Zgromadzeni roztrząsają sprawy reformy 
ustawodawczej, w pierwszym jzaś rzędzie 
dyskutują nad reformą gminną 1 zmia­
nami w ustawie drogowej.

Na ostatniem posiedzeniu rady mia­
sta uchwalono wystosować do ministe- 
rjum oświaty prośbę o uzupełnienie niż­
szego gimnazjum piątego we Lwowie. 
Jednocześnie rada uchwaliła prosić mi­
nistra Zaleskiego o poprcie powyższej 
petycji. — W dalszym ciągu obrad, na 
zastępcę wiceprezydenta wybrano p. Mi­
chała Michalskiego, dotychczasowego pier­
wszego delegata.

Pp. Mochnacki i Marchwicki posta- 
w iii wniosek, aby rada wybrała komisję 
mającą się zająć obchodem ówierćwieko- 
wym autonomii miasta, gdyż d. 14 pa- 
ździi rnika b. r. upływa 25 lat od chwi­
li sankcjonowania statutu Lwowa. Na 
pamiątkę tej daty rada miasta wyda 
dzieło, które scharakteryzuje i porówna 
rządy miejskie przed- i poautonomiczne.

A. D.

Tajne dokumenty rosyjskie
w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarji i usu­

nięcia uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg,

(Ciąg dalszy).

90.
Okólnik dyplomatycznego agenta to So- 
fji, wystany do konsula w Butgarji.

Otrzymałem od Rady ministrów pro­
gram , w jakim porządku 'winny się od­
być wybory do Wielkiego Sobranja. 
Wedle programu, Biuro wyborcze skL- 
dają: nadzwyczajny komisarz, jego po­
mocnik i miejscowy burmistrz. Przed 
gmachem 5mi.ny miejskiej ustawione bę­
dą urny, z tych ni, które mają nosić na­
pis kandydata, jakiego podał komisarz. 
Następnie komisarz, jego pomocnik lub 
Burmistrz, rozdaje kartki z uazwiskami 
wyborcom, z oznaczeniem urn, w które 
zebrane kartki mają być wrzucone, z tych 
jedne za księciem, a drugie przeciwko 
księciu, t. j. że każdemu łatwo będzie 
wyrazić własne w tym razie przekrocze­
nie i opinję. Jest to poniekąd przeciwne 
porządkowi wyborczemu, ale dla nas 
bardzo korzystne. Ponieważ takie zorga­
nizowanie wryborów zmienia dawny po­
rządek rzeczy zechce zatem W. Eksc. 
przesłać mi w tym względzie swmje zda­
nie a głównie czy takie postępowanie 
naszego komisarza nie będzie potępione 
przez Wielkie Sobranje.

91.
W odpowiedzi na powyższy okólnik p. 
Hitrowo, konsul w Bukareszcie pisze:

W odpowiedzi na zaszczytny okólnik 
pański mam honor przesłać panu moje 
zdanie i zdanie wielu obywateli księstwa 
Bułgarji.

Ogólneni przekonaniem jest, że Rada 
ministrów niema prawa do zmian) da­
wnego porządku wyborczego, i żo wsku­
tek takiej zmiany pełnomocnictwo na 
księcia przeniesione być nie może.

92.
Sekretny list jo. Hitrowo do konsula w

Ruszczuku.
Łaskawy Mikołaju Mikołajewiczu! [Naj­

zupełniejsza obojętność i chłodne zacho­
wanie się przedstawicieli państw zagra­
nicznych, wobec dzisiejszych wypadków 
w Bułgarji, zdradza we mnie podejrze­
nie, czy książę przepadkiem już poprze­
dnio nie umówił się z innemi puństwa- 
■ni co do nastąpić mającego zamachu 
stanu, i czy my w tvm razi" ni? pracu­
jemy dla Anglji, Austrji i Niemiec. Świe­
żo rozmawiałem z austro-węgi orskim dy­
plomatycznym agentem' o stanie spraw 
w Bułgarji, który też oświadczył mi., że 
jego rząd obojętnie zapatruje się na to 
wszystko, co dotyczy wewnętrznego po­
rządku w księstwie. Zresztą wyrażał się 
bardzo pochlebnie o osobach, stojących 
blisko księcia, których ja pod żadnym 
względem nie. mogę uważać za naszych 
przyjaciół, zaś angielski dyplomatyczny 
agent, powiedział mi, że dotąd nie otrzy­
mał od swego rządu żadnych poleceń 
dotyczących jego zachowania się i po­
stępowania, i wątpi nawet, czy weźmie 
.jakikolwiek udział w posiedzeniach Wiel­
kiego Sobranja.

Co zaś do osobistych cech charakteru 
księcia Battenberga, jestem przekonany, 
że zdolny do wszystkiego złego. Dlatego 
proszę pana najuprzejmiej, zasięgnąć 
wiadumości od konsula w Ruszczuku, 
jakie on w tym przedmiocie otrzymał 
polecenia, szczególniej jakie zajmie sta­
nowisko wobec dzisiejszych -wypadków 
w Bułgarji i takowe przesłać' mi jak 
najspieszniej.

93.
Odpowiedź konsula w Ruszczuku, udzie­

lona p. Hitrowo.

Łaskawy panie Aleksandrze Michało­
wiczu !

Zanim otrzymałem list Pana, bardzo 
często konferowałem z austrjaeko-wmgier- 
skim konsulem o stanie spraw' hv Buł­
garji. Ze słów p. Kwiatkowskiego wy­
prowadziłem wniosek, że wiedeński ga­
binet dla księcia Battenberga jest nie­
zmiernie pobłażliwy, a nadzwyczaj uwa­
żnie śledzi nasze działania. Przytem zrę­
cznym zwrotem dal mi do zrozumienia, 
chociaż do tego nie przywięzuje wielkiej 
wagi, jakoby sądził, że Bułgarja wkrótce 
stanie1 się prowincją rosyjską. Z własne­
go zaś doświadczenia wńem, że p Kwia- 
ikowski niezmiernie interesuje się sta­
nem wojsk, będących w .jogo okręgu 
konsularnym, że rozmaici liweranci ró­
żnego rodzaju materjały, tak do arse­
nału jak i dla wojsk (które w większej 
części składają się z poddanych austrja- 
ckich) obowiązali się dostarczyć, stoso­
wnie do rozkazów austriacko-węgierskie­
go rządu. Nio zaniedbałem też zaraz do­
nieść o tern generałowi Lessowoj. cho­
ciaż generał z bralcu głębszego zrozu­
mienia rzeczy i dzięki swej niedołężno- 
ści, w'cało na to nie zwraca uwagi.

Dziś był u mnie konsul angiefsid. Pan 
Dalziel zawdadomił mię, że otrzymał od 
ajenta dyplomatycznego w Sofji zapro­
szenie do przyjęcia w dniu 1 czerwca 
r. b. udziału w posiedzeniach Wielkiego 
Sobranja. Uradziliśmy wspólnie rulaó się 
tamże w towarzystwie znanych W. Eksc. 
dawniejszych oficerów rosyjskich a głó­
wnie w towarzystwie p. Pawła Aleksie- 
jewieza Miolnikowa.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Konwer.cya
co do wzajemnego wydawania prze­
stępców pomiędzy Rosyą a Stanami 

Żjednoczonemi Ameryki Północnej.

• Ciąg dalszy.

§. III. Wydanie nie nastąpi, jeżeli 
dowiedziono, że w żądaniu ekstradycyi 
chodzi o ściganie lub ukaranie żądanej 
osoby za przestępstwo polityczne; nie 
można nikogo, po wydaniu jego osoby, 
ścigać lub KaraóS ani za przestępstwo 
polityczne spełnione przed ektradycyą, 
am za żadne inne przestępstwo, wy­
jąwszy przestępstwo, za któro nastąpiło 
wydanie; nie można żądać wydania za 
przestępstwo, spełnione przed terminem 
wejścia w życie konwencyi mniejszej.

Zamach na. życie Głowy jednego z 
umawiająch się Państw lub Członków Jej 
Rodziny nie będzie uważany za przestęp­
stwo polityczne, ani za czyn, pozosta­
jący w związku z temżo przestępstwem, 
jeżeli zamach ten polega już to na sa­
mem spełnieniu zabójstwa z prenmdy- 
tacyą bez obmyślanego uprzednie za­
miaru 1 z obmyślanym uprzednio planem! 
już to na otruciu, już to na uczestuiczeniu 
w tego rodzaju przestępstwie.

§. IV. Konwencya obecna nie obo­
wiązuje stron do wzajemnego wydawania 
sobie własnych poddanych lub własnych 
obywateli.

’§. V. Jeżeli żądana osoba pozostaje 
pod sądein w kraju, którego rząd we­
zwany został o jej wydanie, w takim 
razie rząd ten może albo zarządzie elcs- 
tradyuyę, albo prowadzić w dalszym cią­
gu rozpoczęte dochodzenie sądowe. Osta­
tnia ta zwłoka wszakże nic może stano­
wić przeszkody w wydaniu zbiegłej osoby 
w przyszłości, o ile nie wytoczono jej 
sprawy za to samo przestępstwo, które 
spowodowało żądanie wydania.

«j. VI. Z żądaniem ekstradycyi osób 
zbiegłych, oskarżonych, lub skazanych 
z powodu jednego z wyszczególnionych 
powyżej przestępstw lub występków, 
zwraca się agent dyplomatyczny rządu! 
od którego wychodzi to żądanie. W ra­
zie nieobecności agenta dyplomatyczne­
go, noże go zastąpić starszy agent kon­
sulatu.

Gdy osoba, której wydania się żąda, 
była już skazana za przestępstwo lub 
występek, będące powodem żądania eks­
tradycji, w' takich razach do żądania 
winna być dołączona poświadczona ko­
pia wyroku z pieczęcią danego sądu. 
Podpis sędziego poświadczony być musi 
przez właściwego agenta wykonawczej 
władzy rządu, występującego z żądaniem 
wydania, a urzędowe stanowisko agen­
ta winno być z kolei poświadczone przez 
dyplomatycznego lub starszego agenta 
konsulatu tego rządu, od którego żąda 
się wydania.

Jeżeli osobę, o wydanie której chodzi, 
tylko się oskarża o .przestępstwo lub wy­
stępek mogące uzasadnić jej wydanie1, do 
żądania ekstradycyi należy dołączyć po­
świadczoną kopie decyzyi co do oddania

pod straż, lub też innego równoważne­
go dokumentu sadowego, pochodzącego 
od sędziego lub innego upoważnionego 
odpowiednio przedstawiciela władz sądo­
wych, jako też [Doświadczoną kopię ze­
znań, złożonych przez świadków przed 
sędzią lub innym przedstawicielem władz 
sądowych a wykazujących czyny, o speł­
nienie których oskarża się zbiegłą oso­
bistość. (1). n.)

Rzemiosła w Warszawie.

Podług urzędowych danych, liczba rze­
mieślników w Warszawie. oraz wartość 
ich produkcji w r. 1892-gim przedsta­
wia się jak następuje <

Majstrów było 9,221, czeladników 
21,922-cli i terminatorów 19,185-eiu, 
Wartość narzędzi do pracy wynosiła rs. 
2,836,975. Na zakup materyałów wy­
datkowano rs. 24,457,300, a wartość wy­
robu dochodziła cyfry rs. 46,395,400, co 
dowudzi, iż rzemiosła dawały dochodu 
prawie sto za sto. W porówauiu z r. 
1891-ym, liczba majstrów powiększyła 
się o 262-ch, czeladników' o 900 i ter­
minatorów o 1,446-ciu. Wartość narzę­
dzi rzemieślniczych zwiększyła się o rs. 
63,003, lecz wydatki na zakup matery­
ałów surowych bjrły mniejsze o rubli 
1,573,390, co jednakowoż nie przeszka­
dzało zwiększeniu się wartości produk­
cji o rubli 1,OSP,900. Największy kon- 
tyngens rzewieślników' dają osoby płci 
obojej, zajmujące się szyciem, liczą ich 
albowiem 5,396. Z kolei idą szewcy: 
1,375-ciu Majstrów, 3,240-tu czeladni­
ków i 1.845-ciu uczniów, Prmirao mze- 
wmgi liczebnej szwaczek, cyframi, doty- 
uzącemi produkcyi, górują szewcy. War­
tość narzędzi szwaczek oznaczono na rs.
33.000. cenę .materyałów' na. rs. 198,000, 
a wartość wyrobu na rs. 1,355,000, pod­
czas gdy szewcy, zakupiwszy materyału 
za rs. 2.985.000, wyprodukowali za rs. 
4,700,OuO.

Z kolei idą modniarki; utrzymujących 
magazyny jest: 730, pracownic 3,340 i 
uczennic 2,350. które wyprodukowały wy­
robów za rs. 730,000, wydawszy na za­
kup surowych mater/ałów rs. 252,000. 
Rzeźnicy mają 687-iu majstrów, 720-tu 
czeladników i 238-iu terminatorów; na­
rzędzi a ich kosztują rs. 63,800, wydają 
na zakup bydła rs. 5,650,000, a otrzy­
mują za to'rs. 6,925,000, to jest naj­
niższy od innych rzemiosł procent od 
kapitału obrotowego. Szewcy damscy przy 
658-iu majstrach, 1,828-iu terminatorach 
i 1,880-ciu uczniach, wyrobili materya­
łu zars. 1,295,000, wartości rs. 2,515,000.

Z innjr oh 6‘9-ciu rzemiosł przjrtoezymj 
tu tylko takie, których produkeya wynio­
sła więcej, niż rs. 100,000. Do taldch 
należą: piekarze (majstrów 256-ciu, cze­
ladników 622-ch, terminatorów 160-ciu. 
prffifflgya rs. 6,650,000), powroźmcy 
(majstrów 43-ch, czeladników 71 i ucz­
niów 72-ch), wyprodukowali towaru za 
rs. 114,OOO, jubilerzy i złotnicy za rs.
522.000. Zgromadzenie liczy 69-riu maj­
strów, 202-ch czeladników i 213-tu u- 
czniów. Mularzy 48-iu majstrów, 820-tu 
czeladników i 700 terminatorów, zapra­
cowało rs. 2,750,000, wydawszy na ma- 
teryał rs. 1,196,000, Kiełbaśników było 
32Ó-tu majstrów, 626-eiu czeladników i 
530-tu terminatorów, materyał surowy 
kosztował ich rs. 1,410,000, wartość pro­
dukcyi wyniosła rs. 2,600,000. Cech kuch­
mistrzów liczjTł 270-ciu majstrów, 284-ch 
czeladników, 266-eiu uczniów, materyał 
surowy kosztował rs. 988,000, wartość 
produkcyi rs. 1,700,000. Cukiernicy (SS-iu 
majstrów', 188-ia sabjektów i 277-iu u- 
czniów) wyprodukowali za rs. 1,670,000.

Do rzędu ceohów, liczących obfitszą 
ilość członków należą kamasznicy. Jest 
ich 229-eiu majstrów, 575-ciu czeladni­
ków. 745-ciu uczniów, wartość warszta­
tów l’s. 79,000, materyału surowego 
232,500 towaru wyprodukowanego rs.
284.000. Kowale liczą majstrów 75-ciu, 
czeladników 132-ch, terminatorów 234-ch 
wartość produkcyi 175,000. Kotlarze: 
majstrów 33-ch, czeladników 103-oh i 
uczniów 115-tu, produkeya rs. 205,000. 
Litografowie produkukują za rs. 140,000, 
kamieniarze za rs. 820,000, a jest ich 
majstrów 25-ciu, czeladników 93-ch i 
terminatorów 147-miu, ale dodać trzeba, 
że koszt materyału wynosi rs. 380,000. 
Produkeya laldernicza przedstawia cyfrę 
rs. 101,000, malarzy rs. 562,000, kuśnie­
rzy 405,000, brukarzy rs. 208,000. Licz­
ba członków' cechu przenosi 100. Mły­
narze wj liczbie 2o-tu maistrów, 14-tu 
czeladników i 26-ciu terninatorow pro­
dukują za rs. 108,000. Tapicerów jest 
95-ciu majstrów 125-ciu czeladników i 
132-ch uczmów, a produkeya ich wynosi 
rs. 226,000. Krawcy (5sH-eh majstrów, 
1,303-oh czeladników i 97 0-oin termina­
torów) wj dali na materyał rs. 1,185.000, 
a w)"produkowali za rs. 2,450,00Cn Cieśli 
(126-ciu majstrów, 157-iu czeladników i 
247-miu tenninatorów) procinkya wy­
niosła rs. 1,180,000; rękaw iczuikó w 134-ch 
majstrów. 152-ch czeladników i 254-eh 
uczniów) rs. 730,000; introligatorów' rs. 
186,700; piernikarzy rs. 138,000; zdu­
nów 115,000; fryzyerów 111,OuO.

Stolarze l i c z ą '216-tu majstrów, pod 
którymi pracuje 580-eiu czeladzi i 659-eiu 
terminatorów; koszt surowego mati-ryału 
rs. .386,000,., małość wyrobu uczyniła rs.
945.000. Ślusarze 186-ciu majstrów. 
656-ciu czeladników, 678-iu tenninato-

torów, materyał do obróbki w czasie spra­
wozdawczym kosztuwał rs. 276,000, pro­
dukeya wyniosła rs. 588.OuO .Produkeya 
krześlarzy rs. 106,600, drukarzy 240,000. 
przyc/em wartość maszyn obliczono na 
rs. 109,000. W  drukarniach pracuje 252-ch 
towarzyszów i pomocników, 210-c.iu ucz­
niów'. właścicieli jest 30-tu. Właścicieli 
zakładów' fotograficznych w r. J.892-gim 
była 17-tu, wartość produkcyi rs. 240,000.

Felczerzy: 133-ch majstrów, 253-ch 
subjektów', 204-ch uczniów zarobili rs.
133,000, pończosznicy rs. 110,000, ze- 
garmist"ze 133.500. fabrykanci uprzęży 
rs. 116,000.

Produkeya roczna innych rzemiosł wy­
niosła mniej niż 13 . 100.000.

Z Szczawnicy
(List ,,K 11 n  c r u P  o 13 k i c g 0 “).

20 lipca.

Z dniem 15 b. m. pvzybył tu w chara- 
kterzo urzędowym jako komisarz rządo­
wy p, Wład Śwoliaeń z Krakowa. Ż je­
go działalności dodatniej są. w tym roku 
bardzo błogie skutki, rozbił bowiem mo­
nopol dotychczasowy co do mięsa — 
pozostawiając wolną konkurencję rzeźui- 
kom tak, iż w tym roku w Szczawnicy 
mięso jest o dużo lepsze jak w latach 
poprzednich, a ceua obniżyła się ua ki­
logramie z 60 ua 48 cut. Jakby rószo.zkę 
czarodziejską uczuli jego pobyt tutejsi 
dorożkarze trzymając się taks przez te­
goż ustanowiony cli nie tylko dla celów' 
miejscowych, lecz i dla wszystkich wy­
cieczek,

P. komisarz przestrzega ogromnie po­
rządku przy źródłach — nieporządnie i 
niechlujnie ubranym szczególnie sturo- 
zakonuym wzbrania pobytu i rozsiady- 
wania się po krzesłach, żądając zacko- 
wąria europejskiego, szczególnie w kie­
runku używania chustek do nosa.

Za jego interwencją zniesiono natych­
miast kładkę prowadzącą przez strumyk 
na drodze od apteki ku kościołowi ■— 
a co najważniejsza dla naszych rodaków 
z za kordonu, iż przegląd paszportów jest 
dokładny a przecież nikomu nie daje się 
uczuć. W interesie Szczawnicy byłoby, 
gdyby co roku zaraz przy otwarciu se­
zonu wysoki rząd był reprezentowanym 
pi-zez tak dzielnych ludzi wykonujących 
swe często przykre urzędowanie w spo­
sób istnie obywatelski bez szykan, ostro­
żnie. dzielnie a bez krzyku. P. komisarz 
Swolkień usunął żebraków, hałasy no­
cne, wgląda w porządek w do much pry­
watnych — a wszyscy otaczają go za­
ufaniem i zasypują nujróżnoroduiejszemi 
prośbami.

Bal na korzyść domu akademickiego 
zapowiada się świetnie — ua gospody­
nie zaproszone zostały panie: ministro­
wa Duuajewska, hrabina Boguszowa, 
prezydentowa p. Prusnig i Dolińska,, p. 
Wiśniewska, p, doktorowa Kołączkuw- 
ska, p, Ludwika Tumauowa, p. Henry­
kowa Kkszkowskn, p. doktorowa Gąsio- 
rowska. p. nspektorowa Olszewska, p. 
Jankowska, p. Mutyliuska, p. Kruszyń- 
szyńska, p. Zielontowa.

Przybędą tu p. Rapacki .Wincenty 
i p. Frenkiel jako kuracjusze, ii może da­
dzą się nakłonić do wystąpienia w tea­
trze na cele dobroczynne.

Mamy tu od dni 5-ciu ciągły deszcz 
dziś pa raz pierwszy ociepliło się i ma­
my przynajmniej znośną pogodę. Klub 
szczawnicki zorganizuje się w sobotę, wy­
bierając prezesa i wydział.

Z nad Raby.
(List „T turjora Pu 1 sk io g o “),

2 1  Lipca.

— Deszcz i deszcz nioilstanny trapi okolieg 
midnibską, żo rolnicy dziś w ogromnym snu r" 
twieniu, wszystkie zboża leżą ławą nowalone, 
niumn mulzieji aby powstały, pluii tadv lindzie 
liidiy — tu j'sdua bieda,.—  dla bydląt karma 
gnije na poUch i ląkucli bo b i^  nieda wysu­
szyć —  druga bied... -■ Tres lacinnt Colle­
gium, do t ij dwojakiej biedy przyplątała sig 
wzecia. W miasteczku Ujściu pjl.ioin jest 
dwóch tylko rzeżnikow', ci dostarczają miesa 
na wsie Miodany, Buczków, Popędzane Strzelce, 
Urzępieu, Cerekiew, O kalinę, Swininny, Bin- 
kowice do <hvorów —  teraz na okoliczm pro­
bostwa, dla nauczycieli, straży skarbowej, e. 
k. żandarmeryi nn kilka posterunków', Otóż 
c. k. Starostwo zakazało bicia bydła tym rzeź- 
nilrom i wszystkim w okolicy z przyczyny że 
miasto Ujście stano nie wystawiło rzezalni. 
Natomiast pozwoliło rzeźnlk' m aby 19 kilo­
metrów do Bochni prowadzili bydło na rzeź, 
i mięso dopiero dla konsumentów przywoził.. 
Jeżeli ma c. k. Starostwo na względzie sani- 
tarnośc okoHgw pytamy się, ażali mięso pro­
wadzone z Bochni na wozie nie zakazi się i 
konsumenci nie będą mioó świeżego, a /.at, m 
cuchnące. —  To me być sanitarni’ opielcay

Jeżeli c. k. Starostwo miało na względzie 
przeprowadzenie rzezalni czemuż w całym kra­
ju pn wszystkich miastach i miasteczkami nie­
ma wszystkich nowych, tylko się posługują 
starymi, jak posługiwało sig miasto TTjśr.it 
oolne zbudowanymi przoz samych rzeźników 
i uznanych za odpoviedn ie?— Kogóż ten za­
kaz dotknął rzeźi.ików nie bo oni za fatygo 
i prowadzenie bydlęcia do Bochni porachują 
sobie wydatki 1 podwyższą cenę mięsa o po­
łowę, zamiast 40 centów za kilo, każą sobie dać 
80. więc dyożej, niżeli w Wiedniu. Ten rmly 
zakaz odbije się o skórę intelligencji okolicy 
sigbGiąc do ii fi kieszeni, bo cblop mi mie­
szczanin wiedząc żo niema mięsa, jadł go, ani 
kupował nie będzie. —

Gm ma nie phstawi rzezalni, z przyczyny bo 
się nie opluci ani oprocentuje ubożony kap.- 
tał. —  Na dwóch rzoźników, któr„y biją tygo­
dniowo po 1 sztuce, mają stawiać rzezalnię 
za G'OO0V - -  Tego nikt wymagania nie rczui le.

Sprowadzać zaś z Bochni weterynarza, dać

mu za oględziny dwóch bydląt na tydzień dyjot 
K  ił, — nagnjIoby to bajońskie sumy roczni i, 
520 fi. — Dosyć, żu oplata weterynarza co 3 
tygouilie na jarmark orzyjużdżającego na oglę­
dziny czyli podpisanie tylko paszportu w bu­
dce wynosi 12  fi. —

Są to  ̂ żądania niewykonalne, każdy widz i 
i poj.nuje. — Odzywoi ly sig tedy do naszych 
miasteczek, czyli podobne nakazy otrzymały, 
aby publiczność tutejsza wiedziała, I to tu 
w grze, - -  kogo zakaz ten dotrka, wystylizo­
wany dat,f Bochnia 16 czerwca 1890 Nr. '.2.728. 
Bo siuchy dochodzą żo w Niepołom icach rżną 
więcej niżeli 2 sztuki aa tydzień lm lła iia 
mięso, ł  Sio znają nowej rzeztani ani'jfosyłają 
lo Bochni. W  powiecie brzeskim także jedzą 
mięso, a tam nic no rzekają aby podrożało po­
wodu nowych rzezalni, tylko w starych rżną 
i sprzedają. —

Je.,zczo też jak Ujście stn fundowane na 
prawi 3 Magdeburskim przez Kazimimzo W iel- 
iaego,j.aesłycnano ani nie praktykowano ażel } 
z Boclii i oprowadzać mięso ! — Czy Bochnia 
dostąpiła tego przywileju, aby z całego po- 
wi.-jU piowadzono do .liej o 3 mile i ivigcoj 
bydio na rzeź, i to mięso tam rznięte ma być 
prezerwatywą od cholery? — Jak cholera 
przyjdzr, uajpierwej noG asujc po ijochni, bo 
tam po ulicacu i wszędzie pełno śmiecia. — 
Wtenczas zawołają z okolfflS -  Bochnia, .liooh 
pc yla lo nas o 3 mile po funt mięsa — a 
cholera ustanie. Są to fukta niepotrzcbuiące 
żadnego komentarza. —

Każda hodowlą powinna odpowiedzieć celo­
wi, potrzebom. Jeden postawi na piętro, drugi 
na 2, 3, a jak widzi że stałoby picfcro p u stjf  
parter sobi i wybuduje. Tak w Ujściu solnem 
mech wystawią rzozaliug na parę sztuk Lydla 
hi tu nioina ńa więcej potrzeby, to będzie 
wilk syty i baran cały. O tein mówi chłopski 
rozum. Ujście starało się o sąclowv powiat, nie 
dostąpiło „względnienia. Nie ma tu ani leka­
rza, ani apteki, ani urzędników, ani domu za­
jezdnego, tylko sami rolnicy i oni nie potrze­
bują rzezalni za 6 tysięcy, oni raczej potrze­
bowaliby składu na ogórki, cebulę, jarzyny, 
nasionka. aby ich po świccie nie roznosili na 
plocacli,. tylko kupcy tu przyjeżdżali, tego oni 
tu potrzebują z ii więeo, niżeli (5 tysięcy, nio 
rzezalni, skoro mlekiem żyją i żurem, bo to 
lud pracowity, wzorowy i wstrzemięźliwy. —

K R O N I K A .
Kalendarz. Dziś św. Toofila ni., jutro św.

Krystyny panny.

Kali ndnrz myśliwski. W lipeu polować wolno 
najalenie, rogaczo, przopiórki i gołębio (od 
1 > go), ptactwo wodno i Ijłotno.

K icnthirz rybacki W lipeu nio wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowione ryby i raki musza 
mieć miarę przepisaną. Wszystkie ryb,, idą 
cl o b 17/0 nu wgdjg, szczególnie z rana i wieczo- 
roni, po drobnym deszczu i przy zachmurzonym 
niebie.

Śmierć w kąpieli poniosły w d. 21 
Bpc" i’- ó. po południu dwi i kobiety w 
stawie na Uetnerówco pod Lwowem. An­
na Boruwikówiia 13-letnia córka stelma­
cha i Lesibnic, w czasie kąpieli w zim­
nej bardzo wodzie stawu dostała pra­
wdopodobni i kurczów i poczęła tonąć. 
Antonina Drągowa, zona woźnego kole­
jowego, która stała na brzegu wraz z 
kilk Hetnią córeczką, skoczyła w ubra- 
1 iu na ratunek tonącej, lecz pociągnięta 
przez nią do wody, lub zaplątawszy siq 
w suknią, zginęła razem z nią. Drągowa 
liczyła lat 34. Obie denatki odesłano do 
kostnicy szpitala.

Lwowski Korpus wakacyjny dziewcząt 
1'cząey do 120 uczennic rozpoczął wycit*' 
czki dnia 17 b. m., które trwać b ;dą 
przez całe wakacje. Szczęśliwa myśl 
wprowadzenia w życie wycieczek hygje- 
niczno-gimnastycznych zródziła się w 
ło nej komitetu przed trzema laty, do 
zrealizowania jej jednak nie było mo­
żna przystąpić tak dla braku odpowie­
dnich, fundu3zow, jahoteż dla Iraku fa- 
chowo-uzdolnionych kierowniczek. Dziś 
truduosJ te pokonał Komitet dzięki za­
biegom pp Zdzisławów Marehv,icnich i 
gotowości pań nauczycielek, które zaję­
ły się prowadzeniem korpusu żeńskiego. 
Dla lniormucji interesowanych dodajemy, 
że korpus dzi iwcz^tek wyrusza na wy­
cieczki o gudz. 8-ej rano ze szkoły im.

/ Staszica pod bacznem okiem a umieję- 
tnern kierownictwem pp. Marji Popowi­
ęzów ny, byłej kierowniczki kolonii ryma­
nowskiej, Micnaliuy Wallekówny i He­
leny Wątorskioj. Na miejsce wycieczko­
we obrano Wysoki Zainek i Strzelnicę 
miejską — gdzie dżiatwa o godz. 10-ej 
zabawia się grami giinnastycznerri. O 
10-e.j otrzymuje lekki posiłek — poczerń 
następują znowu zabawy jak ćwiczenia 
i gry w obręcze, w piłkę, footbal, ko­
rowody, ćwiczenia na krążuikn ltp. O 
godz. 12-ej powrót do domu. Zamiarem 
komitetu jest umożliwierne korpusistkom 
przynajmniej dwukrotnej w tygodniu 
kąpieli uatryskowej. Zapisywać dziow- 
ezątka można codziennie przed 8 w szko­
le im. Staszica bezpłatnie.

— i.urs gier i flunnastykr dla nauczycieli, 
szkól ludowych z Miast, i miasteczek Galinyi, 
otwartym bęńzi i z polecenia Bady szkolne, 
krajowdj w „Kota gimnastyczno śpiewuckiem 
nauczycieli sz..ói ludowych we Lwowie1* z dn. 
■24 b. m. .N , kurs ten przeznaczyła Bada szkol­
na krajowa ]3  nauczycieli ze wschodniej Ua- 

• lieyi. k iżdy uczestnik kursu otrzyma zapomo­
gę, Koto zaś urządza dla mch bezpłatne po- 
ini-szczmie w szkole im. Mir ki,'wiczn. WykcJ- 
dy i ćwiczenia trwać będą 8 dni, a w ich 
zakrec wejdą: 1. ćwiczonia wolne, rzędowe, 
z przyborami, na przyrządach i gry (prelegent 
p. Edmund Cenar), 2. zuaczenio fizyczne i pe- 
dagogicz; 1 gier i gimnastyki (preiegent p. 
Bąfara). 3. doraźna p nnoc w razach nieszczę­
śliwych wypadków (prelegent dr. Pawlikowski). 
Bozjjuezęoie kursu tego, wobec wprowadzenia 
w życie nowych planów naukowych, w których 
na gimnastykę przeznaczone są 2 godziny, ma 
bar"zo doniosłe znaczenie.

Utworzenie 3 peminarjów Cesarz 
portmoy ieniem z dnia 13 lipca b. r. za­
rządził’ co następuje.

1. Grecko-katolickin somiriarjum du­
chowne n św. Barbary w Wiudnin, zo­
staje z końcem bieżącego roku szkolnego 
rozwiązane.



KUR JEE i  PI SKIEGO
Kilka uwag

o stosnnl:acli w Vosciańsl(icii i  Ł a lic ji .
(Z powodu drukowanej w KtimfzePokkiin 
z dzieła dra Piotra Górskiego „Chara­
kterystyki ludu wiejskiego w Polsce.-).

Ze znanych uii autorów, poruszających 
kwestję stosui'ków w łościańskich w Ga- 
licji, mało kto odpowiedział: właściwemu 
zadaniu. Zamiast przedstawić rzecz w 
barwach naturalnych, rzeczywistych, roz­
taczają wszyscy autorowie dokoła nasze­
go włościanina różową mgłę. jaką go już 
zresztą owiali poeci i pseudodemukraci 
gafrcyjscy^Mówię pseudo, bo gdyby ni­
mi byli w rzeczywistości, to staraliby 
się poznać dokładnie sprawę, za którą, 
kruszą kopję, a nie pleść i pisać „koszałki- 
opałki“ o rzeczach, o których mają tak 
dokładne pojęcie, jak husyt o smaku/wie­
przowego mięsa.

Siedzibą, demokracji galicyjskiej są mia­
sta, u sami demokraci rekrutują się w 
trzech czwartych, częściach z ludzi w 
miastach wychowanych i żyjących, któ­
rzy o tyle tylko stosunki Miejskie znają,
0 ile przepędzali na wsi letnie miesiące, 
głównie zaś wyobrażenie o nich powzięli 
z książek, z których może najlepszą, acz 
co do charakterystyki ludu również zbyt 
poetyczną jest wspomniana w nagłówku 
praca dra Piotra Górskiego. Niech wolno 
będzie ze stanów iska praktycznego przed­
stawić moje odrębne na tę sprawę za­
patrywanie, przez uo nie chcę umniej­
szyć zasługi dra Górskiego1, którego pra­
ca ogromną z innych względów przed­
stawia wartość. Aby pisać o stosunkach 
włościańskich potrzeba koniecznie przez 
dłuższy przeciąg (czasu żyć wśród wło­
ścian i przypatrzeć się dokładnie codzien­
nemu ży ciu chłopa na Iwę wnątrz, stosun­
kom chłopa z chłopem i z żydem, z 
dworem i miastem. Dla postawienia ja­
sno kwestji zamierzonej, przejdźmy po 
kolei charakter i wiaściwości wszystkich 
czterech tych stosunków.

Domowe życie clilupa galicyjskiego 
ogranicza się wyłącznie prawic na zaję­
ciach gospodarskich, wśród których od­
znacza się bezrozumnem przywiązywa- 
iiiein wagi do drobnostek nic nieznaczą- 
cych i niowytłómaczonym wstrętem 
przed wszelki; nowością. Tak np. chłopi 
posiadający lekkie grunta na równinach 
(mówię tu o Galicji zachodniej), orzą je 
w wysokie czteroskibowe zagony pozor­
nie dlatego, f e  ich ojcowie i dziadowie 
tak orali, pomimo, że w suchych latach 
rodzi im się zboże tylko w bruzdach, 
gdzie wilgotniej. a wierzch zagona zo­
staje. goły, w mokrych zaś latach tylko 
na wierzchu zagona zostaje goły, w mo­
krych zaś latach tylko na wierzch zago­
na. bo w7 bruzdach wymoknie. Ludzie in­
teligentni radzą, im wprawdzie płaską.
01 kę, lecz ich to nie wyrusza, bo żyd 
radzi inaczej, a żyd dla chłopa jest wy­
rocznią.

Pomimo tego w kierunku uprawy roli 
tal. konserwatywnego usposobienia, są 
chłopi nasi na innem polu bardzo postę- 
powr,'-; zrzucili bowiem swe narodowe 
stroje, a ubierają się w tandetne łachy 
nastręczane im po jarmarkach przez u- 
służnych żydków. Gdzie tu widać ten 
osławiony chłopski rozum, o którym ty­
lu pisze p. dr. Górski i Tu owszem' widać 
bezgraniczną głupotę 1 niepraktycznośó, 
bo w sukmanie lub płótniance krajowe­

go wy robu można chodzić lat dziesięć, 
a nędzne żydowskiafezmaty za parę ty­
godni się rozlecą. 'Pu wszakże większa 
częsc winy przypada na żydówr, czego 
dowodem lakt następujący: Zapytałem,
raz chłopa, dlaczego sukmany wyszły u 
ludu z użycia, chociaż wielu właścicieli, 
ziemskich stara się robić ułatwienia w 
nabywaniu tychże za tańsze ceny i. na 
kredyt? Odpowiedział mi, że jak chłopi 
usłyszeli od pana i od księdza, że po­
winni wTÓc.iei do dawnych strojów, po­
szli na radę do żyda, który im powie­
dział. że panowie dlatego nie chcą, że­
by chłopi się w' ciemne kolory ubierali 
iżby do panów nie byli podobni, więc 
niech chłopi nie wierzą w ich piękne 
słówka, i niech kupują ubrania u żydów7, 
bo przećibż i ci biedacy z czegoś żyć 
muszą. To też po wsiach galicyjskich 
widać samych tylko „panów'" — kobie­
ty tylko zachowały w części strój da­
wny, chociaż nie widać już płócien do­
mowego wyrobu, lecz same tylko tanie, 
lecz krótkotrwałe perkaliki żydowskie.

Dla ludzi niewykształconych umysło- 
wm potrzebne są niezbędne do wzbudze­
niu i utrzymania w nich jakiegoś po­
czucia pewne oznaki zewnętrzne, wd.ęc 
jak w' kościele śpiewy religijne, trzyma­
nie zapalonych świec w rękach itp. słu­
żą do podniesienia wiary chłopów', tak 
też tylko zewnętrzne' oznaki, do jakich 
przedewszystkiem strój należy, zdołają 
w nich uinoenicą poczucM narodowości.

Bo to pewna, że na stu chłopów' na- 
szyeh zapytanych kolejno, jakiej sąnaro- 
dowmści, jeden lub dwu zaledwie, odpo­
wie. że są Polakami, reszta zaś nic nie 
wie nawet, co to jest narodowość i oj­
czyzna. isłie wryda się to tak dziwnem 
wobec niskiego stopnia oświaty ludu, 
ale znów7 byłoby obowiązkiem nauczy­
cieli w'pajać w' uczniów' uczucia narodo­
wa,. a tego może zaledwie co dziesiąty 
dokonuje. Tu wychodzi też na jaw' błąd 
popełniany przez wydawnictwa ludowe, 
które daje chłopom do czytania niestwo­
rzone brednie o zaczarowanych księżni­
czkach, a jeżeli dadzą czasem coś z hi- 
storji polskiej, to z małym wyjątkiem 
przedstawiają wypadki w sposób rozry­
wający jeszcze i tak już niezbyt silne 
węzły miedzy chłopami a dworem. Chło­
pa uczyć trzeba miłości ojczyzny na spo­
sób podany przez Libelta. w7ięc miłości 
kraju i całego w' nim mieszkającego, ro­
dzinnego społeczeństwa, nie zaś miłości 
pewniej tylko warstwy, a nienawiści do 
innych bo to piwndzi lud nasz na bez­
droża wymyślone przez tale zwanych 
polskich socjalistów7. , Mówię znow7u tak 
zw7anych. bo kto jest socjalistą, ten prze­
staje być Polaloem i popełnia ciężką -wo­
bec narodu zbrodnię.

Wtcidi/dau) Jan Struszhiewicz.
0. (1. n.

Z bieżącej chwili.
Proces Awakumowicza i towarzyszy. — 

Z Syamu.
W dalszym ciągu wielkiego serbskie­

go procesu politycznego, jaki iwytoczyli 
radykałowie liberałom na wzmiankę za­
sługują jeszcze następujące wydarzenia 
i glosy, z kroniki politycznej kilku dni 
ostatnich.

W dalszym toku dyskusji nad wnio­
skiem o postawienie wr stan oskarżenia 
byłych Liberalnych ministrów serbskich,

przenmw ial radykał Gtankowicz. dowo- 
dząc, iż sama godność;' Serbii wymaga, 
aby Skupczyna nie puściła płazem po­
gwałcenia konstytucji. Gdyby w dniu 13 
kwietnia król nie był dokonał zamacdiu 
stanu, wybuchłaby w całym kraju rewo­
lucja. puiiieważ rząd wkroczył na dro­
gę bezprawi. Nawet najspokojniejsi iu- 
izie byliby chwycili za broń, konkludo­
wał Stankowie/.

Z kolei zabrał głos Milutiu Garasza- 
nin, wfflaśniając stanowisko postępo­
wców7 wobec procesu inseenowranego 
przez radykałów7.

Postępowcy nie mogą przyjąć na się 
żadnej odpowiedzialności., za podjętą 
w7 chwili obecnej akcję. Proces przeciw7 
Awakumowiczowi i towarzyszom jest 
dziełem zemsty.. Jest to krok połowi­
czny, który nie zadosyćuczyni dotknięte­
mu poczuciu prawnemu, jest to tylko 
znęcanie się radykałów' nad przeciwni­
kami politycznymi, dlatego, iż ci są prze­
ciw urnami politycznymi.

Dlaczegóż to radykai.owiew jeśli już 
chcą odgryw7aó rolę nieubłaganych sę­
dziów, me przyłożą ręki do w7ynvaińa 
drzewa wraz z korzeniem. Przekraczanie 
konstytucji nie zaczęło się od chwili, 
kiedy objął rządy Awakumowicz. Niech- 
no radykałowie przepatrzą wfrasne su­
mienie i row'ażą. że jeszcze przedtem re­
genci pogwałcili prawa. W adresie wy­
powiadają radykałowie w7yraźme, iż re­
genci Kisticz i Belimarkowicz po śmier­
ci. Proticza uzurpowali sobie "władzę, nie 
starając się o do kompletowanie regen­
cji. Taki krok. to była zdrada stanu. Cze­
muż to Bisticz i Belimarkowicz ujść ma­
ją rąk sprawiedliwości bezkarnie?'

Postępowcy — tak kończył Garasza- 
liin — nie inogą przyłożyć ręki do po­
lityki, której cały rozum kończy się na 
tern, aby tego i owego ministra, lub 
prefekta liberalnego pognębić, a na wi- 
ny potężnych, złoczyńców' patrzeć przez 
palce.

Po pięciodniowej dyskusji przystąpiła 
skupczyna w myśl obowiązującej proce­
dury do glosowania nad wnioskiem o 
przejście do porządku dziennego mul ca­
łą sprawą. W myśl regulaminu głoso­
wanie odbyło się na tajnem po siedzejiiu. 
W niosek przejścia do porządku upadł, 
zebrawszy tylko 13 głosów7 za sobą. 102 
radykałów głosowało w zwartym szere­
gu za postawieniem byłych ministrów 
w stan oskarżenia. Z Jtolei przystąpiła 
skupczyna do wyboru komisji śledczej 
złożonej z 12 członków, celem przepro­
wadzenia śledztwa przedwstępnego.

Tego rodzaju parlamentarna komisja 
śledcza posiada wszystkie przywileje przy- 
przysługujące sędziemu śledczemu, gdy­
by jednak ministra, zostającego pod 
oskarżeniem chciała zaaresztować, musi 
postawić odnośny wniosek w skupczyme 
i uzyskać większość dwóch trzecich gło­
sów7.

W myśl procedury serbskiej komisji 
podobnej skupczyna wyznacza termin 
ad quem, do którego nadejścia prace jej 
śledcze mają być doprowadzone do koń­
ca i wygotowany odpowiedni referat.

Tym razem skupczyna wyznaczyła ter­
min nader bliski, pojuż2-go sierpnia sta­
rego stylu t. j. przed końcem obecnej 
sesji skupczyny, a zatem dała komisji 
nader mało czasu do rozporządzenia. 
Znać wr tern gorączkę, i przesądzenie 
sprawry z góry. W istocie, wzburzenie 
w kołach radykalnych me być nieopi- 
saiiu.

Że radykałowie nie poprzestają na akcji 
przeciw7 „ministrom i prefektom", jak to 
im zarzuca Garaszanin, ale idąc dalej.-l 
zamierzają się i na rękę, u trafiwszy już 
narzędzie — dowodem p r o j e k t  ska-  
z a n i a obu b y ł y c h . r e g e litów7 n a 
d o ż y w7 o t n i e w7 y g n a u i e z kra j u. 
Projekt ten. wniesiony przez Dobrosła- 
w7a Ruszicza, poddany zostanie pod dys­
kusję w7 dniach najbliższych. Ma wszel­
kie szanse przejścia, i sami ex-regenci 
snać to przewidują, skoro jeden z nich 
przynajmniej, Ristic/z, dobiwolnic w7yje- 
chał z Serbji i podobno osiedla się na 
stałe w Monaehjnm.

Odpowiedź ministra Develle’a na in­
terpelację Dreyfusa i Deloncle’a w7 Izbie 
deputowanych francuskiej, również jak 
ultimatum, przesłane przez francuskie 
mŁnisterstw'o spraw zagranicznych Sya- 
mowi rzuca nowre jaskrawe światło na 
sprawę sjamską.

„Figaro“ dowiaduje się, iż podsekre­
tarz stanu Deleasse, przedłożył radzie 
ministrów7 memorjał w sprawie syamskiej. 
W myśl wywodów Deleasseg-o' Branej a 
powinnaby postawić następujące żąda­
nia :

w Cały lewąy brzeg Mekongu od gra- 
hiiey chińskiej po Kratich odpada od 
Syamu, i wrchodzi w7 skład indochińskich 
posiadłości francuskich. MotyWowmłaby 
ten zabór Francja staremi roszczeniami, 
jalcie do państew7ek hołdowniczych, po­
łożonych po tym brzegu Mekongu żywi 
Anam.

2) Syam zrzeka się wszelkich praw do 
odenranych przez się od Kamnodży w 
1864 r. prowincyj Battambuug i Ang- 
kor i zwraca je Francji, która w7 1864 
roku była protektorką Kambodży.

3) Syam da Francji zadośćuczynienie 
za straty poniesione pod Khong.

4) li stanowioną zostanie mieszana 
komisja regulacyjna, złożona z pełnomo­
cników7 Francji i Syair.u, letóra bezzwło­
cznie przystąpi do odmierzenia granie 
pomiędzy posiadłościami obu państw.

W razie, gdyby Syam nie przy stał na 
powyższe w7arunki i układy zostały rozbi­
te, w myśl memoi-jcłu, Francja* powin­
na bezzwłocznie zawuadomić moearstwm
0 podjęciu kroków wojennych i roz­
począć na serjo blokadę brzegów syam- 
skioh, Bezsprzecznie położenie łodzi ka- 
nonierskieh zbytnio naprzód wysunię­
tych na Menamie, byłoby wówczas kry- 
tycznem, podobnie jak sytuacja kupców7 
francuskich wr Bangkoku

Porówuiywając oświadczenia Greya i 
liosebery’ego w Izmach angielskich z pro­
jektem Delcassó’go, który widocznie jest 
podstawą późniejszego ultimatum, jak i 
oświadczeniami Develłe’a w Izbie widać 
najwyraźniej lękLLrnść i chwiejność po 
stronie Anglji, po stronie Francji uspo­
sobienie stanowcze i wrojownicze. An­
gielskim politykom sprawa syamska jest 
bardzo nv na rękę. Podobni są do ow7e- 
go dziecka, które zakryw7szy twarz rę­
kami, poczęło wołać: Mnie niema, nikt 
mnie nie widzi. Tak samo Bosebeiy i 
Grey w7 obszernych swoich wyw odach, 
rozróżnieniach, uwzględnieniach i prze­
widywaniach. okazują jawnie zły humor
1 chęć pokrycia, przemilczenia sprawy 
w7 tern dziwnem złudzeniu, iż przez to 
przykra rzeczywistość się odmieni, i ja­
koś to będzie w Indochinach. Można o 
nich powiedzieć, iż noszą na czole pię­
tno przegranej. Natomiast Francuzi z 
inną energją przstępują do rozwiązywa­
nia, czy raczej rozcinania węzła gordyj­

skiego. Jest dla każdego bezstronnego 
spostrzegneza oczywistem, iż ząjąwszy 
Anam i Tonkin, zmierzają do opanowa­
nia całych Indochin, a że teraz na dro­
dze im jest właśnie Syam, do Syamu 
się dobrali. Pretensje ich rosną z każdym 
nowym krokiem naprzód, a kroki te za­
miast spór łagodzić, w1 ciąż go jątrzą i za­
ostrzają.., R,zee można, iż Francja roz­
dzieliła sw7ą akcję indoohińską na etapy, 
iż próbuje, dokąd, dojść jej można, do­
kąd jej pozwolą dotrzeć stosunki i jej 
słabi przeciwnicy. Gdzie postawi nogę, 
elrwilę się waha, wstrzymuje, pozornie 
ilu,wet chce się cofnąć, atoli to cofnięcie 
i się nie zachod/i, stopa francuska na 
świeżym gruncie wyszukuje punktów 
oparcia i now7a sytuacja ustala się na 
razie, powstaje kwmstja sporna, której 
zaplątaniem, tak aby jej żadne palce nie 
mogły już odwikłaó. zajmuje się -z kolei 
dyplomacja.

Z nadgranicznego sporu o lewy brzeg 
Mekongu spiawa sjamska rozrasta się te­
raz po memorjałe Deleasse‘go do roz­
miarów7 bardzo poważnej akcji francu­
skiej w7 Indochinach. Francja żąda już 
ni mniej ni w7ięcej jak tylko dwóch pro- 
wincyj sjamskioh położonych po pra ­
wym brzegu Mekongu, odenranych 
przed trzydziestu laty od Kambodży, 
podówczas pozostającej pod protektora­
tem franeuskim. Avgumentacja absolutnie 
przypomina przysłowie: Znajdzie kija!... 
Terytorjum po obu brzegach Mekongu, 
którego odstąpienia domagi się Fraucja|| 
wynosi p o ł o w ę  posiadłości króla Sja- 
mu, tak iż Sjani godząc się na życzenie 
francuski, skurezałby się do rozmiarów 
bardzo niewielkiego państewka. Ale nie 
na tern koniec. Zajmujac brzegi Mekon- 
gu Francuzi stają się groźni z kolei dla 
Wyższej Birmaiiji, do tej pory nie ane­
ktowanej jeszcze przez Anglję fonnal 
ni.-,, ale objętej „angielską sferą intere­
sów7". Górne dorzecze Mekongu leży na 
ziemi uumańskiej. skoro więc rzeka zna­
lazłaby się w7 rękach Francuzów7, którzy 
niwątpliwie potrafiliby zaprowadzić w 
niej stałą żeglugę, niczemby nie było 
niepraw dopodobnem, żeby z czasem, jaki 
admirał lub generał-gubernator Kocliin- 
c.hiny nie wynalazł w pamięci tubylców 
starej pretensji do kraików7 wyższo-bir- 
mańskich, a wówczas starcie pomiędzy 
Francją a Anglją stałoby się nieuniknro- 
nem w warunkach dla Francji jak naj- 
korzy stniej szych.

Ajencja Hawasa z Saigonu donosi pod 
datą 17 b. m., iż Europejczycy, zamie- 
ozkal:' w7 Bangkok bardzo są z a d o w o ­
l e n i  z akcji francuskiej. Opowiadania 
angielskie o rozwiniętym handlu i fak- 
torjaeh wielkobrytańsiaeh są wierutną 
bajką. W Bangkok Anglicy mają tylko 
2 —3 domy handlowe podczas gdy Fran­
cuzi dwa, a Niemcy znacznie więcej. Ci 
ostatni zostają pod protektoratem Fran­
cji i wypierają w Sjamie c,oraz bardziej 
wpływ handlowy angielski, podobnie jak 
wogóle w7 wschodniej Azyji,

Kroki wojenne w Sjamie trwają da­
lej. Po splądrowaniu „Say’a" Sjamczycy 
wrywiesili ponad tiagę handlową francu­
ską, chorągiew sjamską, co oznacza kon­
fiskatę okrętu w czasie w7o;jny. Komen­
dant łodzi kenonierskiej „Forfait", ka­
pitan Reculoux, widząc to. postanowuł 
z opustoszonego statku odjąć obie flagi, 
ale został odparty przez oddział złożony 
z 15 Sjamozyków pod wodzą Europej­
czyka. Kapitanowi groziła śmierć, ale 
udało mu się na szalupie ujść i dotrzeć

„Prezentuj broń !‘f
(Z francuskiego) 

Felicjan. USTncla.

T.

Noc miała się ku końcowa; słaby 
blask na wschodzie, zwńastowmł zbliżanie 
się dnia. W obozie zaczy nano się bu­
dzić, rozbudzano się jednak w7 milczeniu, 
wiedziano bowńem. że się gotuje, każdy 
więc zapytywał sarn siebie, czy nie po 
raz ostatni wschód słońca oglądać bę­
dzie. Poważną jest zawsze godzina, po­
przedzająca bitwę krwawą; w7 chwali tej 
nie masz starców, ani młodzieńców; 
wszyscy się  ̂wiekiem, równają, czując 
śmierć w sąsiedztwie; zanim ich w7oń 
prochu upojjj skupiają się w sobie.

Dwa pułki, składające brygadę jene­
rała Mauricier, zajmowmły skrajne lewe 
skrzydło armji. W przededniu maszero­
wały do północy, wykonywując długi

ruch obehodny, celem uderzenia w da­
nym momencie z boku na nieprzyjaciela. 
Żołnierze czuli się znużeni, lecz peln7 
zapału; rozumieli oni rolę rozstrzygającą, 
jaka im dla zapewunenia zw7yeięstwa w 
udziale przypadła.

Niebo łagodną jaśniało pogoda,.
•Jenerał 'zaledwue godzinę snowu po­

święcił. Wiedząc na stołku słomianym, 
duże, zakurzone buty swoje grzał przy 
ognisku biwakowem. Ldjutanci kręcili 
się dokoła niego. Siodłano konie.

Św itała jutrznia historycznego, chlub­
nego dla Francji dnia.

W chwali tej młody, gołowrąsy pra­
wie podporucznik niedawno ze szkoły 
St-Cyr wypuszczony, wj szali z cieniów7 
i ukazał się w świetle biwakowego o- 
gniska.

— Toś ty, .lanie!... — rzekł jenerał.
Serdecznie ku synowi dłoń wyoią-

S ft ł - .— Czego chcesz?
—j Uścisnąfecięi ojcze, nim pod bro­

nią staniemy.
— Nie pora, chłopcze! — odparł je­

nerał tonem surowym, źle osłaniającym

odcień w7zruszenia. Nie jestem dziś two­
im ojcem, lecz twoim jenerałem. Żar- 
dnogo nie mam dla ciebie rozkazu: do 
pułku swego wracaj,

Młody olicer pokraśniał lekko, saluto­
wał i ziukł; ojciec ścigał go wzrokiem 
tkliwym, przez sekund lalka; później 
zwracając się do szefa sztabu, starego o 
siwym wąsie komendanta:

— Biedny malec! — rzekł — źlem 
go przyjął; ale nie teraz czas na senty­
menty y dziś wieczorem, jeżeli dożyjemy 
obydwa, uścisnę go za matkę i za sie­
bie.

Zabrzmiała trąbka : otrąbiono pobud­
kę i. powoli wojska w linji staw7ały.

Za brygadą, obok bukietu drzew, za­
instalował się ambulans; pułki ustawiały 
się w szyku bojowym w7 sposób tald, 
ażeby kule nieprzyjacielskie jak najmniej 
głębokości do nurzania się w7 nicli mia­
ły. Czekano.

Rozwidniło się zupełnie. Postrzegano 
ciemne linje piechoty, manewrujące-ce- 
Im zajęcia pozycyj.' Po ukośnych pro­
mieniach słońca, bagnety się iskrzyły. 
W dali połyskiwały kaski dywizji ka-r

walerji; widzieć się dawały błyski sza­
bel.

Słyszeć się dał bhk działa to znów7 
granat ze świstem przeniósł się po nad 
głowami; niebawem drugi granat upadł 
o kilkaset, metrów z przodu. Artyleria 
nieprzyjacielska regulowała strzelanie i 
pierwsze jej wystrzały oderwane służyły 
do wrzięoia odległości. Mało pomału po­
ciski padały z większą dokładnością; je­
den z nich pęki w szeregach francuskich; 
trzech ludzi padło — ziemia pierwszy 
h»ust krwi w7ypiła.

Nieruchomy na koniu, strzyżącym u- 
szami., jenerał lornetą badał horyzont, 
czekając na znak umówaony do ruszenia 
naprzód. Wysoka jego sylwmta odbijała 
na tle szerokiej płaszczyzny. Wydawał 
się on tak spokojny, tak ufny, że mło­
da wiara czuła się widokiem jego wzmo­
cnioną; wszyscy się weń w7patrywali, 
instynkt bownem powMnsl im, że egzy- 
stencyę ich w7 mommicie obecnym węzeł 
tajemniczy związyw7ał z egzystencyą ich 
w7odza.

Na odgłos granatu, wśród wojsk jego 
podającego, jenerał odwrócił głowę.

— Powiedz pułkownikom — zawoła?' 
do jednego z adjutantów — mech każą 
sic ludziom na ziemi położyć; mniej na 
kule będą wystawueni.

Olicer czwałem odjechał, celem wy­
konania rozkazu.

n .
Odwaga w nieruchomości najrzadszą 

jest między różnemi odwagi rodzajami. 
Rzucając się naprzód w upojeniu bitwy, 
nie spostrzega się widma śmierci, uno­
szącego się nad wojskami, uastąjącemi 
jedne na drugie; bieg zawzięty ku nie­
przyjacielowi usuwa namiętne do życia 
przywiązanie, wzrastające w sercu człn- 
wieczein w miarę jak się niebezpieczeń­
stwo zwiększa; w nieruchomości, prze­
ciwnie. widząc dokoła siebie ranionych, 
energja mięknie; świst kul wprawia w 
drżenie i trzeba cala siłę duszy rozwi­
nąć, ażeby czekać spokojnie na groźną 
zagadkę przyszłości, kturej nadejście za 
kilka może nastąpi sekund.

(Dokończenie nastąpi).



/
K U H - T E E  P O L S K I .

na pokład „Forfait11 Przybywa a ięc no­
wy incydent, wikłający jeszcze bardziej 
i tak już groźną sytuacje

Keuters Office donosi z Tien Tsinn, 
iż rząd chiński powziął postanowienie 
ujęcia się za Sjamem.

2ie Lvrowa.
(Korospondenoyja własna „Kurjera polskiego")

20 lipca.
fila uniwersytecie lwowskim wakuje ka­

tedra hist..rjl Rusi — chodzi więc obe- 
eifie o obsadzenie jej przez odpowiednie­
go kandydata, któryby jednoczył w sobie 
znajomość dokładną prze.'miotu z uczci­
wością przekonać. Wykłady ńistorji ruskiej 
odbywają się jat wiadomo w języku ru­
skim, kto posiada go dobrze mógłby za­
jąć katedrę — gdyby... Właśni to ma­
leńkie „gdyby" Roi na przeszkodzie, Na- 
uczyliśmy się tak dogadzać we wszyst­
kim „braciom" Rusinom że nikt nie od­
waży się nawet zaproponować na powyżej 
wymienioną katedrę Polaka. A mamy 
przecież wielu takich profesorów, którzy 
po rusku podjąćby się inogty i podjąćby 
się zechciej wykładów historji Rusi. Lecz 
nasza grzeczność nie pozwala jasno pos­
tawić kwestję — wolimy powtarzać za 
dziennikami drukowanemu g r a ż d a n k ą  
nazwiska kandydatów, jakich sobie życzą 
Rusini. Teraz mianowane omawianą jest 
w prasie tutejszej kandydatura prof. An­
tonowicza z Eijowa. filie wchodzę w to, 
czy kandydat ten powinien lub czy mo­
że zająć miejsce w lwowskim uniwersy­
tecie, nie odmawiamy mu ani kwalifika- 
cyj, ani zasług uczonego, ale mamy pra­
wu w ymagać. aby ktoś z tutejszych, z na­
szych profesorów objął przewodnictwo w 
tym kierunku, — po co szukać emery ta 
u szechnicy kijowskiej, skoro są tu na 
miejscu lub w Krakowie gotowi do pra­
cy mężowie nauki.

Kie jestto kwestja podrzędna, owszem 
należy na nią zwrócić bar,zna uwagę. 
Kiedy młodzież ruska wyprawia rozma­
ite demonstracje bądź we Lwowie, bądź 
w Wiedniu, obawiamy się słusznie aresz­
tu — zapominając, że nie dość pilnie 
śledzimy rozwój tej młodzieży w szko­
łach i na uniwersytetach. Choćbyśmy 
nawet w danym razie niej osiągnęli po- 
żądanege skulku. nie powinniśmy mil­
czeć albo schlebiać — bo milczenie szkodę 
przyniesie, a schlebianie uzuchwali. Kie 
przykładajmy sami ręki do osłabiania 
naszego wpływu.\ nie wierzmy polityce  ̂
delikatności, gdyż na tern bardzo źle wyj­
dziemy, jak źle wyoziLmy już niejedno­
krotnie.

Kiedy mowa dziś o kwestji ruskiej war­
to zastosować wstępny artykuł JJitn z 
dnia wczorajszego. Artykuł nosi tytuł: 
„Zgubna polityka", a krytykuje w sposób 
zupełnie nie dwuznaczny postępowanie 
rządu w sprawach ruskich. Diło wyra­
źnie mówi, iż ilekroć władza A-szczęła 
jakikolwiek proces przeciwko Rusinom, 
musiała go zaniechać; Di to przytacza 
w tej mierze kilka przykładów i daje 
rządowi taką naukę, że należy dokładnie 
wpierw zbadać zle, zanim 3ię przystąpi 
do przeciwdziałania mu — w j rze( Lw- 
nym razie akcja chybia celu. Diło mó­
wi to wszystko dobitnie i bez ogródek, 
w rozstrzyganie słuszności podłym wzglę­
dem nie wdajemy się wcale, notujemy 
tylko treść artykułu — według naa dość
ciekawego.

Sezon letni objął nas w sw oje skrzy­
dła i kołysze do snu. Zycie towarzyskie 
ucichło zupełnie, słyszymy jedynie echa 
kąpielowe, świadczące, że życit towiBzi- 
slde tam z murów miasta ucic1 Cło. chro­
niąc się w góry przed estrem1 promie­
niami słońca.

Tylko komitet wystawowy daje o sobie 
ciągłe znaki ruchu i rozwoju — a i teatr 
pomimo upałów1 ściąga do swego wnę­
trze tłumy publiczno lei. Ale o tern in­
nym razem...

A. D.

Konwencya
co do wzajemnego wydawania prze- 
stepcótY pomiędzy Posyą i  Stanami 

Żr dnoczonemi Ameryki Północni

W  nr. 141 Prawitielstwennawo Wiert­
nika, wydrukowany został tekst ratyfi­
kowanej konwencyi co do wzajemnego 
wydawania przestępców, zawartej pornię- 
dzv Rosyą i Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki północnej w dniu 28. marca 
1837 r., oraz tekst dodatkow ego proto­
kółu konferencji z dnia 3. marca 1893 
r., zatwierdzonego 16 kwietnia r. b.

Konwencya owa wraz z protokółem 
konferencyi brzmi jak następnje:

§. I. Obie wysokie umawiające się 
strony przyjmują zobowiązanie wydawa­
nia sobie wzajemnie, na zasadzie obo­
pólnego zażądrnia i z zastosow aniem się 
do obowiązujących w obu państwach 
praw i postępowania sądowego, osoby, 
które, jako ścigane lub skazane za wy­
szczególnione w następnym paragrafie 
przestępstwa i wykroczenia, spełnione na 
terytoryum jednej z umawiających się 
stron. ukry-wają się lub znalezione zostaną 
na terytorym. drugiej strony. Wszelako 
wydanfe nastąpi w takim tylko razie, o 
ile naruszenie praw dowiedzione zostanie 
w ten sposób, iżby prawa kraju, w któ­

rym zbiegły lub oskarżony został wy­
kryty. wymagały także aresztowania te­
goż i stawienia przed sądem, gdyby 
przestępstwo lub wykroczenie w tym 
kraju spełnione zostało.

§. L. W  myśl postanowień konwen­
cji niniejszej, wydaniu podlegają, osoby, 
skazane lub ścigane za dopuszczenie się 
jednego z poniższych przestępstw, oraz 
za usiłowanie dopuszczenia się tychże 
przestępstw i za udział w nich za zgodą, 
poprzedzającą dokonanie przestępstwa, w 
charakterze wspólników przed faktem 
przestępstwu, o ile tylko tego rodzaju 
usiłowanie przestępstwu lub udział w 
uiem podlegają odpowiedzialności we­
dług praw1 obovviązujących w obu kra­
jach.

1. Zabójstwo z obmyślanym wcześniej 
planem, jako też z prenmclytaoyą, lecz 
bez obmyślanego uprzednio planu.

2. Zgwałcenie i dopus-mzenie się prze­
stępnego czynu, mającego na celu spę­
dzenie płodu.

3. Podpalenie.
4. Wejście w nocy i z włamaniem do 

cudzego mieszkania w celach występnych; 
grabież, polegająca na odebraniu komuś 
przemocą w colach występnych pienię­
dzy lub rzeczy, dokonana przemocą lub 
drogą pogróżek; kin dzież, o ile wartość 
zagrabionych pieniędzy lub rzeczy wynosi 
więcej niż 300 mbli względnie lub 200 
dolarów.

5. Fałszowanie i puszczanie w obieg 
podrobionych dokumentów, w tej -liczbie 
akt urzędowych, wychodzących z ramie­
nia w tadzy zw ierzchniej lub instytucję 
rządowych.

<3. Podrabianie lub puczczanie w obieg 
monety fałszywąj lub fałszywych ban­
knotów, fałszywych biletów1 lub kuponów 
pożyczek państwowych, fałszywych obfi- 
gacyj i w ogóle wszelkiego rodzaju fał­
szywych akt lub dokumentów obiegu 
kredytowego ; podrabianie pieczęci, ety­
kiet. stempli lub znaków instytucję rzą­
dowych lub społecznych i puszczanie w 
obieg prz rdmiotów lub papierów, ozna­
czonych tego rodzaju fałszywerai pieczę­
ciami. etykietami, stemplami lub zna­
kami.

7. Roztrwonienie ( funduszów skarbo­
wych lub publicznych, spełnione przez 
urzędników lub przez osoby, które przy­
jęły owe fundusze do pizechowania na 
zajadzie swego stanowiska lub zajęcia,.

8. Roztrwonienie, którego dopuszczą 
się ze stratą dla pryncypałów osoby, 
zajęte w charakterze najemników łub 
stałych oficjalistów, o Re suma roztrwo­
nionych pieniędzy lub wartość rzeczy 
wynosi więcej niż 300 rubli, względnie 
200 dolarów.

9. Rozbój morski lub bunt na statku, 
jeżeli załoga lub część załogi opanowała 
starek z pomocą podstępu lub przemocy, 
użytych przeciw kapitanowi.

10. Umyślne lub nielegalne zatamo­
wanie ruchu lub zniszczenie kolei żela­
znych połączune z niebezpieczeństwem 
dla życia ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Z Serocka do Ciechcina.

YI.
Zauważywszy, że pan naczelnik na 

mój widok nieco pobladł na twarzy i sze­
pnął coś do swego adjutanta. który po­
wstał zaraz i chciał drzwi przymknąć, 
nie pozwoliłem na to i wszedłem.

— Do nog upadam pana naczelnika, 
rzekłem.

— A! to pan panie oficerze, już tu 
jesteście'?

Milczałem.
— Dobrze wszystko poszło? pyta na­

czelnik. -wypchawszy gębę pieczenią.
— Wybornie panie dowódzco, nie spot­

kałem ani jednego wozu z żywnością, 
ani jednego przewodnika, pan raczył so­
bie zadrwić z nas. O mało nie połkną­
łem stryczka przez pana. Puściłeś nas 
pan. jak brdlęta a sam wygodnie je­
ździsz bryczką i wypoczywasz po zaja­
zdach.

— Jakaż to mowa krzyknął p. S. za­
pominasz pan. że stoisz w obliczu prze­
łożonego, któiw ma prawo kazać pana 
rozstrzelać!

Rozumiałem się.
— Pan widocznie nie^byty jesteś z lu­

dźmi wyższego stanowiska. Pospolity ofi­
cer przy generale nie może się śmiać.

— Szanowny panie, zawołałem pod­
nosząc głos. dość tej komedji. O pac sic 
honor czy tam obrazę wcale mi nie 
idzie, możesz pan sobie nawet wysypiać 
się w betach żydowskich, ale pamiętaj 
pan, że ja prowadzę s i e dms et  o f i ar  
rzuconych na złe lub dobre losy, bez 
celu...

— Celu pan nawet nie rozumiesz? 
Taki z pana Polak?

— Sadzę łaskawy punie, że_ kto rzuca 
rodzinę, rzuca kraj, wyrzeka się kończe­
nia studjów uniwersyteckich, kto nie py­
tając o nic,, pierwszy uczył wojskowo 
i stworzył szkoły wojskowe pod groźbą 
dania za to gardła i Kto wreszcie uwie­
rzył w słowa pana naczelnika, że mamy 
w nim opiekuna i kierownika a ty m- 
czasem przekonywa się, że to koinedja...

— Wynoś się pan ztąd.
— Ja wyjdę, ale przyjdzie tu 700 

tęgich piersi.,,

Chciałem się zwrócić do wyjśi ia, gdy 
pan adjutant Wedel pochwycił mnie wpół 
i zaczął całować.

— Gorączka! gorączka! mówi pan 
naczelnik, całuje, zaprasza do pieczeni, 
częstuje wódeczką, wydobywa pięćdzie- 
siociorublówkę i kończy:

"— Kochany, drogi kapitanie, idźcie 
śmiało już nie do Mewikh, ale ty lico do 
Ciechcina. folwarezku p. Lasockiego o nw- 
łe półmilld. Proszę pana jednak i zakli­
nam na wszystkie obowiązki, aby ludzi 
nie wprowadzać do dworu, lecz pomie­
ścić się w lasku po lewej skonie szosy, 
prowadzącej do Ciechciiilca. Wszystko 
jest gotowe na wasze przyjęcie, fabryka 
eykorji opróżniona" i wysłana słomą, za­
bity w ó l będzie rosołek i mięsko, filo 
panie ohcerze bądźmy przyjaciółmi. Zo­
baczysz pan jak będziemy smarować skó­
rę Moskalom.

"Koniec końcem, sprytny pan S. za­
wrócił mi głowę i ulegając tej nfiodo- 
płynnej mowie, temu serdecznemu na 
pozór uściskowi, pożywiwszy nieco moich 
chłopców1, zakomenderowałam:

— Formuj się, marsz! i poszliśmy.
Kto nigdy nie chodził po polach w

płockiem, ten nie zna owych szerokich 
grzęd, na których utyka się, szczegól­
niej w nocy. filależy koniecznie mierzyć 
jednako krok, w ‘ przeciwnym bowiem 
razie, kto stąpi fałszywie może złamać 
nogę.

Dzliśmy tedy trochę utykając, trochę 
skacząc, aż s:i(f ukazała szosa a po1 dru­
giej jej stronie lasek, raczej gaik.

Wedle rozkazu amieściłem tu swoich 
i prosząc o cierpliwość i spokój, zakli­
nając, pozostawiłem udając sio. do dworu. 

Aż mi się lżej zrobiło, gdym pozostał 
sam jeden. Idę zamyślony i nagle staję 
oślepiony światłem we wszystldch oknach 
dworu. Wstępuję na murowane schody, 
dalej jakiś wa l e t  otwiera mi podwoje 
i w końcu znajduję się w salonie. Tu 
zastaję pana naczelnika, pana adjutanta, 
pana Laskowskiego, jego małżonkę i sio­
strę, oraz jakiegoś chudego, siwego sta 
ruszka, który już zdaleka się do mnie 
uśmiecha i zdradza chęć rzucenia się 
w moje objęcia.

— Przedstawiam państwu najdziel­
niejszego mojego poddowódcę. pana X. 
który pierwszy założył szkoły wojskowe 
dla 'powstańców w Warszawie. Sztuka 
gorąca jak każdy polak, ale zuch. Gdzież 
oddział ?

— W  lasku panie Naczelniku.
— Ślicznie, widzę że “nergia nie jest 

wadą pańską ale przymiotem. Pozwolicie 
państwo, ze wypijemy zdrowie pana X.

Kieliszki wypełniono, stuknęliśmy się 
i już wszyscy zrobili ruch by je wychy­
lić, gdy naraz w dziedzińcu rozległ się 
krzyk:

„Niech żyje Polska 1"
Pan.ua Lasocka pierwsza zawoławszy: 

„Aoh!“ padła zemdlona, po niej dzie­
dziczka dostała spazmów, pan Lasocld 
pochylił się ku ści 'nie bliski równie 
omdlenia a pan naczelnik r żn ął ”o zie- 
mio kieliszkiem.

— Co to jest? Zdrada!
W  tej chwili pojawił się zdrajca; był 

nim chudy, siwy staruszek, dawny oii- 
cer z r. 1830, który posłyszawszy o od­
dziale polskim a nie wiedząc o rozkazie 
pana S. pobiegł do lasku i całą groma­
dę na dziedziniec sprowadził uśmiechnię­
ty, rozpromieniony, zacierający ręce.

— .Jesteśmy zgubieni, mówi zamie­
rającym głosem p- Lasocki. Mogę przy- 
siądz że za godzinę będziemy mieli we 
dworze moskiewskie wojska. Przed dwo­
ma dniami pod Czerwoną karczmą, w 
szopie, spalili siedmiu powstańców.

Nastało mnożenie, z czego korzystając 
pochwyciłem za ręce owego staruszka, 
który pełnił obowiązln rządcy, prosząc 
go o wskazania budynku fabryki, prze­
znaczonego na spoczynek. Jużeśmy byli 
w przedpokoju, gdy pan S. wybiegł za 
nami:

— Proszę pana wszystką broń złożyć 
na podwórzu!

Były nią kosy. piki i owe sławne noże. 
Spełniłem co kazano i uplauowawszy 

się razem z moimi to warzys/am ± w bu­
dynku ogromnym fabryki, spocząłem nie­
co. O godzinie pewno Ll-ej z rana zbu­
dził nas lokaj, zapraszający mię do p. 
Naczelnika.

— Panie oficerze wezwałem pana na 
ostateczną rozmowę, rzecze pan S. po­
pijający kawę. To, co się wydarzyło, za­
tarłem zupełnie pozostawić was tutaj 
w kupi e  byłoby zdradą, bo nie­
wątpliwie już Moskale wiedzą o nas. 
K a z a ł e m  wi ę c  p o ł a m a ć  kosy  i 
piki ,  d r ą ż k a mi  n a p a l o n o  wam w 
p i e c u  a noż e  z ako p an o  w o g '■ o-> 
d z i e ! Tu masz pan 1400 złotych a dla 
siebie osobno dwieście. Idź pan za­
p ł a ć  każdemu po dwa złote,  j ako  
ż o ł d  i n i e c h  się r o z e j d ą  g dz i e  
im się podoba.

Skamieniałem i ni2 mając siły odpo­
wiedzenia panu dowódcy a właśnie oba­
wiając się, żebym go nożem ezerMeskim 
nie połechtał po żebrach, uciekłem.

Co się dalej stało, ja nie wiem. Sły­
szałem tylko że nad Narwią kozacy roz­
bili N oddzinłek. mnóstwo zaaresztowali, 
a przejeżdżając po wyprawie pod m. 
Maków przez m. PułtuSn dcv iedziułem 
się tylko tyle, że dniem przedtem pan
S. w Hotelu Pawlikowskiego całą noc 
grał z oficerami moskl wskum w karty.

Zakaz wywozu paszy.

Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie mi­
nisterstw rolnictwa, handlu i skarbu, 
wydane w1 porozumieniu /. rządem -wę­
gierskim, mocą którego zabronionum zo­
staje wywóz siana, słomy, sieczki, koni­
czyny i wTyki z austro-węgierskiego okrę­
gu cłowego. Zakaz ten wchodzi w życie 
z tym dniem, w którym poszczególne 
urzędy cłowe zostaną o nim uwiadomio­
ne i trwać będzie aż do odwołania. Wy­
syłki wymienionych artykułów1 mogą gra­
nicę przejść^ jeżeL się udowodni, że 
przed 20 lipca br. na kolej lub okręt 
celem wywozu za granicę nadane zosta­
ły ; -wszelkie inne wysyłki zortaną -wstrzy­
mane przez władze cłowe.

Zawarte już kontrakty o dostawę pa­
szy będą żarem jeno w powyższym obrę­
bie uwzględnione. Wszelako być może, 
że rząd w zasługujących na szczególne 
względy wypadkach, wyjątkowo jeszcze 
dozwoli wywozu paszy, zakaz nie odnosi 
się du przewozu zagranicznej paszy przez 
Austro-Węgry.

Rość siana zakontraktow anego juz a 
nie ekspodjowanego jeszcze przez ekspor­
terów austrjackich i węgierskich obli­
czają na jakie 400.000 cetnarów metry­
cznych. Ile z tego jeszcze będzie mogło 
odejść, na to odpowiedź trudna. Zape­
wne jednak znaczna Rość zostanie zaka­
zem zatrzymana. Konieczność zakazu u- 
zasadniają tern, że w ostatnich mie­
siącach niezwykle wzmógł się wywóz 
pasty.

Takie samo rozporządzenie wydał ró­
wnocześnie- rząd węgierski.

Prócz tego donosi Budcipester Corr.: 
Rząd węgierski wyraźnie zastrzegł sobie 
prawu, że na jego wniosek zakaz wywo­
zu paszy musi każdego czasu natycnmiast 
być cofmętym. Nadto umówiono się 
względem konieczności wydania] zakazu 
także co do innych gatunków paszy i że 
decyzja zapadnie dopiero w ohwRi, gdy 
będzie można rozpatrzyć się na pewne 
w całym zapasL w szelakiej uaszy, a więc 
dopiero z końcem zimy.

Z Żegiestowa
(List „Ku rj era Polskiego^).

16 lipca 1893 r.

Wreszcie po długich i nudnych dniach 
niepogody, zimna i chłodu, zabłysło i 
nad Żegiestowem iście włoskie niebo, 
a .kuracjusze i letnicy, jakby dotknięci 
różczką czarodziejską, zlatują cię tu z da­
lekich i bliskich stron, jak jaskółki po 
długim śnie zimowym, aby w uroozem 
tern ustroniu naszych przecudnych i u- 
kochanych Karpat, odetchnąć życiem no- 
wem, swoboduem, dulekiein od gwaru 
i zgiełku wielkomń jskiego. a zarazem 
pokrzepić ducha i nadwątlone s ly  fizy­
czne. i nic też dziwnego, że znajduje 
się jedno i dvugi“ w calem słowa zna­
czeniu — bo przezorność obecnych wła­
ścicieli postarała się o to, że mamy . tu 
czytelnię dzienników, tak krajowych jak 
i zagranicznych, bibljotekę z doboro­
wych i n? ino wszy ch dzieł się składającą, 

i fortepjan, muzykę z 12 członków zło­
żoną, przygrywającą codziennie rano i po 
południu najrozmaitsze melodie, i t. p., 
zaś wody żegiestowslde, których skute­
czność lecznicza aż nadto .est znaną, by 
ją tu podnosić, krzepią nadwątlone siły 
fizyczne tak, że każdy po przebytej tu 
kuracji, błogosławi chwilę, w której ten, 
a nie inny Zakład zdrojowy wybrał. 
Lecz nie same wody miejscowa dukony- 
wują iście cudów, lecz przeciwnie, umie­
jętne i trafne zastosowanie ich, odby­
wające się za wskazówką i radą tutej­
szego lekarza zakładowego, dra Ludomi- 
ła Korczyńskiego, asystenta kliniki Ma­
kowskiej, który dla swej głębokiej wie­
dzy, trafnego rozpoznawaniu chorób, sku­
tecznego ich leczenia i wogółe troskli­
wości, jakby ojcowskiej dla swych pa­
cjentów, jest tu ogóluie łubianym i 
szanowanym, i jest zarazem .wyrocznią 
dla szukających porady lekarskiej, na 
co w całej pełni zasługuje. Na tem 
miejscu więc, wypada mi wyrazić Mu 
życzenie, wytrwania w tej szczytnej a 
żmudnej pracy dla pożytku cierpiącej 
ludzkości na jak najdłuższe lata.

Bawimy się tu świetnie, oo też jakie­
gokolwiek przymusu lub ograniczenia 
swobody — co tygodnia odbywają się 
koncerta i co tygodnia, reuniouy i pra­
wdziwie aż się dusza raduje, kiedy się 
spojrzy na czarującą płeć piękną wiru­
jącą z dziarską młodzieżą w powabnym 
walczyku, lub płynącą w posuwistym 
mazurze — a czcigodny lekarz zakła­
dowy Wny dr. L. Korczyński i tu jest 
tętnem życia towarzyskiego, albowiem 
obdarzony wysokierni przymiotami duszy, 
a swą niezrównaną uprzejmością wszy­
stkich około wspólnego celu zabawy ze­
spala, i wrodzonym Mn chumórem.. do 
wesołości zachęca.

Jednem słowem powiedziawszy, pobyt 
w Żegiestowie może nawet najwybrei fiej- 
szych zadowolnić, bo obok dogodności 
i korzyści wyżej nadmienionvcn, mamy 
tu w miejscu wzorowo urządzoną aptekę, 
dwu wyśmienite restauracje, pocztę, te­
legraf i stację kolejowa 1 t. p. a ła­
twość komunikacji powoduje, że z kró- 

I Iową wód polskich, zostajemy w mągłym

kontrakcie. I tak niemal co dnia przy­
jeżdżają kuracjusze i letnicy z Krynicy 
tutaj i odwrotnie do domu, co należy 
bezsprzecznie do jednej z, najprzyjemniej­
szych wycieczek tutejszych.

Z Liska.
(List „Kiu’jora Polskiego").

18 Lipca.

Marszałek po wiatowy p. Józef Joidan 
zrezygnował- z tej godności, jak również 
z urzędu członka wydziału. Powodem 
rezygnacji była sól, o której sprzedaż 
ubiegał się równocześnie "Wydział po- 
w:atcwy. Gmina Lisko i syn Marszałka 
p. Ignacy Jordan. Temu ostatniemu od­
daną została sprzedaż soli w 1 ishi i naj­
bliższej okolicy. W Baligrodzie i Luto- 
wiskaek otrzymali sprzedcż żydzi Izrael 
Bander i Abrah. Dawid Manaśter. Jaldm 
indywiduom powierzył "Wydział krajowy 
sprzedaż sol, może stwierdzić fakt, że 
Auranam Dawid Manaster me docze­
kawszy się dnia otwarcia lokalu sprze­
daży zbankrutował. Długi jego przeno­
szą w dwójnasób wartość jego majątku.

Kobiety zbierające dnia 16 b. m. grzyby 
w lesie dworskim w Hoczwi koło Liska 
znalazły 1 złocony kielich, koronę na 
kielich, 2 patyny, łyżeczkę, resztki stuły, 
ornatu i chusteczki używanej w cer­
kwiach przy udzielaniu komunfi św; Ornat, 
stuła i chusteczka są doszczętnie zgniłe, 
inne zaś rzeczy grubo złocone są dobrze 
zachowane. Znalezione przedmioty ukryte 
były w starym pniu bukowym i zarzu­
cone gliną a musiały od kilkunastu naj­
mniej lat tam leżeć. Kielich korona, pa­
tyny i łyżeczka, znajdują się w prze­
chowaniu u gr. proooszcza w1 Hoczwi 
i za udowodnieniem własności mogą być 
odebrane. Jedna z patyn nosi wybity 
rok 1809.

oąsieduie Lisku gminy: Hoczów, Ba- 
chlaw a, Dziurdziów. Średnia wieś, Brzeska, 
nawiedził przed kilku dniami siny grad, 
który znaczne szkody wyrządził.

KRONIKA.
Kalem rh D/.iś św. Maryi Magdaleny, ju tro : 

św, Teofila m.

Kalendarz myśliwski. W  lipcu polować wolno 
najoljuie, rogacze, przopiórki i gołgbie (od 
15-go), ptactwo wodne i błotno.

kalenaarz rybacki. W ńpcu nie wolno łowić 
ty lk o raka samicy. Złowione ryb; i raki muszą 
mirć rnUrg przepisaną. Wszystkie ryby idą 
dobrze na t ó R i t  szczególnie z rana i wuozo- 
rem, po drobayin doszozu i przy zachmurzonem 
niebie.

Dekluracje na powszechną wysta­
wę kraj"ową r. 1894, napływają w osta­
tnich dniach coraz liczniej, stosunkowo 
wszakże nadchodzi ich więcej z prowin­
cji, podczas gdy miasta odkładają wszy­
stko starym? zwyczajem na ostatni?, chwilo.

Plakaty tymczasowe (z rysunkiem 
ritachlewieza) obwieszczające przyszłoro­
czną wystawę krajową, rozesłane będą 
w tych uniach w większej Rości do 
zdrojowisk krajowych i zagranicznvch.

Karawana Suaheli z wybrzeży zacho­
dniej Afryki znana z wystawy praskiej 
a obecnie ’ popisująca się w Dreźnie, 
zgłosiła się do Dyrekcji wystawy lwo­
wskiej z prośbą o udzielenie jej miejsca 
na wzgórzu stryjskiem. O dopuszczenie 
w obręb wystawy stara się również je­
dna z najgłośniejszych kapeli węgier­
skich. Dyrekcja d«cyzję swoją odłożyła 
na czas późniejszy.

W Stryju odbędzie się dnia 23 b. m. 
w sal: magistiatu zebranie celem utwo­
rzenia komitetu lokalnego powszechnej 
wystawy krajowej. Domagała się tego 
energicznie Gazeta Stryjska, donosząc 
zarazem, iż w ruehliwem tem mieście 
wmlu rękodzielników i przemysłowców 
przygotowuje się do obebłaaia wystawy, 
brak nu wszakże organu, któryby stara­
nia ich umocnił i skutecznie poparł.

Przemysłowcy polscy w Wieoniu, 
jak to już pokrótce wspomnieliśmy, od­
byli za inicjatywą radcy dworu Stru- 
szlriewicza walną naradę i postanowili 
jednomyślnie wziąść najgorętszy udziut 
w wystawie krajowej r. 1894. W  tym 
celu po dłuższej dyskusji w której oma­
wiano Sprawę kosztów obesłania wysta­
wy,- sposobu wystawiania przedmiotów 
itp. uchwalono zebrać się w nąjbRższym 
czasie jaknajlcznibj, a do nieobecnych 
polskich przemysłowców wystosować pi­
smo z prośbą, iżby nie „usuwali się od 
spełnienia obowiązku wobec wystawy 
jak to leży w interesie honoru kraju i ze 
względu na potrzebę skupienia pracy 
polskiej “ .

Przerwanie chmury lawiedriło oko­
licę Buozacza zeszłego tygodnia. W sa­
mym mieście potoki głębokie na stopę 
płynęły po wszysiki h ulioach, a okoR- 
czne pola pokrył grad po półgodzinnem 
padaniu w niektórych miejscach war­
stwą stopowej grubości "Wszystko eona 
polu rosło zostało tak zniszczone, że 
zbeże. jarzyny i siana tylko na nędzną 
nasze, dla bydła się przydadzą. Jest to 
klęska t 'm straszniejsza, że niedawny 
wylew Dniestru zniszczył w tym powie­
cie ukoło 500 chałup i zasypał szutrem 
do trzech tysięcy morgów ziemi. O po­
dobnej ulewie i gradzie uielkości orze­
cha włoskiego donoszą również z sanu- 
okięgo powiatu. Wkzyctkie zasiewy, o
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woce, rośliny ogrodowe, zboża, nawet 
ptactwo domowe i dzikie w wielkiej ilo­
ści wytłuezone gradom tak w Komańczy 
jak % Bukowsku i icłi okn;gacL_ Nadto 
wezbrane deszczem potoki górskie wy­
lały gwałtownie i dokonał) zniszczenia 
lub uniosły to, co gnid zbił i wytłukł.

— Piotr Loti przebywa chwilowo w 
Kairze, skąd uda sm ze specjalną kara­
waną do ziemi śvYiętej, ctlem LlLszego 
poznania życia wschodniego i studjcwa- 
nia miejscowych krajobrazów, albowiem 
zamierza napisać na tern tłe nową po­
wieść. Chce ou przebyć tą samą dr osą, 
co święta Rodzina, a następnie zwiedzić 
Galileę, górę Tabor i Damaszek. Kara­
wana Lotiego składać się będzie z dwu­
nastu jeźdźców arabskich, dragomana 
i dwóch wielbłądów, z których jeaen 
dla niego, a drugi dla służącego.

— Trzy msze za Wiktora Hugo. Pa- 
ryzki „Gaulois" opowiada następujący 
niezwykły wypadek: „Do pewnegu mi­
sjonarza na wyspie Barbadoes (jedna z 
Antyiów, najwięcej na wschód położona,) 
zgłosiła się przed paroma tygudniami 
pewna stara murzynkę z Bridgetown, 
z prośbą, aby odprawił trzy ms&e św. za 
Wiktora Hugo, słynnego pisarza iran- 
cuskiego. Misjonarz sądził p uszatko w o, 
iż ma do czynienia z obłąkaną, murzynka 
jednak opowiedziała mu, iż przed wie­
loma laty opiekowała się córką autora 
„Onentales", która wbrew woli oica. 
wyszła za pewnego oficera angielskiego. 
'Ten uciekł z nią na wyspę Barbadoes 
i tam ją po roku haniebnie porzucił. 
W ów1 czas to murzynka owa zajęła się 
szalejącą prawie z rozpaczy i miewającą 
napady obłędu kobietą, a do Wiktora 
Hugo napisała o tym wypaaku. Pueta 
według opowiadania murzynki przysłał 
jej natychmiast 2000 franków., aby za 
te pieniądze z obłąkaną jego córką przy­
była du Paryża, spędziwszy pewien czas 
w Paryżu, w domu Wiktora Hugo, a wi­
dząc, że już na nic się nic przyda bie­
dnej pupilce swojej, którą tymczasem 
musiano oddać do domu obłąkanych, 
murzynka zatęskniła za ojczyzną i po­
stanowiła wrócić do Barbadoes. Poeta, 
ceniący murzynkę za miłość, jaką uka­
zywała jego nieszczęśliwej córce, wypo- 
sarzył ją na drogę i rzekł przy poże­
gnaniu : „Jeśli pani w ojczyźnie swej 
usłyszysz kiedy o mojej śmierci, każ trzy 
msze za mnie odprawić. Stara murzynka 
dupiero przd trzema miesiącami dui. ie- 
działa się przypadkowo o zgonie Wikto­
ra Hugo, pospieszyła więc spełnić jego 
polecenie."

— Wykryto nowa kopalnie złota 
w Faliloruiji w Shasta Oonuty, o dwie 
i pół mili od rzeki Sncramento. Doko­
nał odkrycia polak Modest Murjański. 
Kopalnie otrzymały nazwo: Original 
Quurtz Hill Gold i zorganizowało się 
konsorcjum, zamierzające exploatować 
kopalnię.

Wyścigi w Petersburgu. Pierwszy 
dzii ń wyścigów na nowym turze, w ro­
ku zeszłym zbudowanym, a obecnie do- 
priiwadzonym do perfekcji, zgromadził 
tłumy publiczności, która z zajęciem 
przygląda się zapasom hippicznym. Z uo- 
uzych właścicieli stajen i hodowców, znaj­
dują się obecnie w Petersburgu pp. Gra­
bowski, Beszke i Ursyn-Niemcewicz. Na 
pierwsze danie przegalopowała 1%  wior­
sty „Blanche d’Orleaus“ p. Zielińskiego, 
bez współzawodnictwa. Za galop ten 
otrzymała rs. 648. O na gro u ę „Małej 
Newki“ walczyły tylko „Ostatni z Fogg- 
a-Ballów" pp. Dorożyńskiegc i Skarżyń­

skiego, z „ihu de Lahore" p. Grabow­
skiego na dystanoie ‘2-ch wiorst. Pier­
wszy z łatwością zwyciężył, zapewniając 
właścicielowi swemu rs. 612, imigi mu­
siał się kontentnwać drugą, a więc nie­
wielką nagrodą., wynoszącą t)lko rs. 
153. W biegu z przeszkodami (3 wior­
sty) stary „Emeryt" dla tego tylko nie 
zwyciężył, że zakaprysił i... ominął je­
dną przeszkodę, którą musiał brać po­
wtórnie, a tyle na to czasu stracił, że 
nie mógł już dopędzić ani „Bogniedy" 
p. Łisaniewicza, 7 ni drugiej współza­
wodniczki duś wieńczonej, lecz zbyt znu­
żonej „Rubii" szkoły kawaleryjskiej. Naj­
większą nagrodę (ru. 1.500. 2 w. 100 
sążni) wziął „8ajgak“ pp. Iłowajskicb 
w ciężkiej walce z au?inex“ stadni­
ny rządowe! w Janowie. Biorące w tym 
biegu udział „Tapageur" p. Beszkego
1 „Sulima" p. Grabowskiego,| nozostaly 
bez miejsc. Nagrodę „Murińską" (rs. 
800, 2 w, 100 sążni) doskonale zapra­
cowała „Iskra" p. Kiezabitowskiego, bi-

■ jąc „Jaremę Wiśniowskiego", a wyprze­
dzając o bardzu wiele „Kochankę" p- 
Greya i „Meteora", któremu jeszcze w 
r. z. świetną przepowiadano ^przyszłość. 
Nareszcie nagrodę „Zachęty" (rs. 500,
2 w.) zabrała „Tzigane" p. Reszkego, 
mając za sobą „Karlę" zagraniczną. „Spa- 
lato" p. Greya w tym megu był bez 
miejsca. Następny dzień wyścigów wy­
znaczono na w torek d. 18-go lipca. Mię­
dzy iunemi w dniu tym rozegrana bę­
dzie nagroda rs. 1,000, na dystansie 
10-ciu wiorst. Panowie jadą.

Bankructwo Buloz’a, wydawcy Beme 
des deux Mondes, najpoważniejszego li­
terackiego wydawmictwa francuskiego, 
poruszyło żywo sfery towarzyskie Pary­
ża. Buloz uchodził za--railjonera i w isto­
cie osobisty jego majątek wynosił 3 i pół 
miljona franków, cieszył się najlepszą 
opinją, w salonach jego zbierało się naj­
wykwintniejsze towarzystwo literacko- 
urtystyczne, Naraz przed tygodniem ro­

zeszła się wieść o nadwerężonym stanie 
majątkowym właściciela Bevu,e des deux 
mondes, opowiadano sobie skandaliczne 
powody, które katastrofę spowodowały, 
mówiono, że pani Buloz zażądała rozwo­
du. Jakoż dzienniki francuskie donoszą, 
że paryski trybunał cywilny w sobotę 
ubiegłą orzekł rozwód małżonków Bu­
loz. Sprawozdania- z rozpraw- tego pro­
cesu niema w dziennikach; wladomeru 
jest więc tylko to, co mówiono poprze­
dnio, a mianowicie, że Buloz wydawał, 
olbrzymie sumy na jakąś młodą kobie­
tę, której nazwiska nawet w sądzie nie 
wymieniono, że gdy wychodziła za mąż 
dał jej w posagu 250.000 fr.. że nastę­
pnie jeszcze tracił na mą bajeczne sumy. 
a gdy mu na to zabrakło majątku oso- 
bisegu, roztrwonił cały prawie majątek 
wspólny i naruszył nawet majątek żony. 
Kobieta owa bowiem -wyzyskiwała go 
pud groźbą skandalu. Pitni Buloz do­
wiedziała się o w szystkiem wskutek nie­
zapłaconych weksli, na który ch mąż pud- 
pisał jej nazwisko. Zażądała niezwło­
cznie rozwodu, a Buloz uciekł z Paryża 
i przed sądem adwokat w imieniu jego 
me stawał wg,de. co dowodzi, że wy­
rzekł się wszelkiej walki i obrony.

Kalendarzy* zabaw i zebrań w Krakrwie.
Sobota 22 lip.ca, O g. 12 w po!, posiedzenie 

komisyi teatralnej.
O g. 7 w. Przcdstawienio teatralno w Parku 

Krakowskim.
diedziela 21 lipod, O g. 3 po poł. Fostyn 

iv Parku dra Jordana.
O g. 4  po poi. Koncort orkiestry wojskowej 

iv Ogrodzie Strzeleckim.
O g. 4 po poi. Koncert orkiestry wojskowoj 

w Parku Krakuwskiom, o g. 7 |v przedstawienie 
teatralne (występ p. Swaryezewskiogo).

O g. 3 po poł. Wycieczka Wioślarzy (oddział 
krak. Sokołów) pod Bielany — punkt zborny 
Eybaki Nr. 2.

Jan h/latejko powrócił już z Karlsba­
du, gdzie bawił przez trzy tygodnie na 
kuracji.

Kósler-Mosakowski, publicysta cze­
ski i uczestnik pow stania 1863 r., autor 
broszury „Czeske słowo polskiemu lidufflg 
bawi w naszem mieście.

II Towarzystwo Wetaranow wojko- 
wych w Krakowie mianowało swoimi 
członkami honorowymi: c. k. delegata 
namiestnictwa p. Kazimierza Laskow­
skiego, radcę rządu i dyrektora policyi 
p. dra Zenona Korotkiewicza. prezydenta 
m. Krakowa p. Józefa Friodieina, do­
centa Uniw. Jagiell. dra Rudolfa Trze- 
biokyego, dyrektora tramwajów p. Leo­
polda Musila i p. Józefa (Jzynoiela, 0- 
bywatela m. Krakowa.

Dyplomy honorowe zostały przez wy­
delegowanych członków wydziału wyżej 
wymienionym panom doręczone w dmu 
6 tym b. m.

wystawa doroczna prac uczniów w 
szkoło sztnk pięknych, otwartą zostanie 
dla zwiedzających dnia 22 b. m. o go­
dzinie 12 w południe, a w następnych 
dwóch dniach od godziny 10 zrana do 
5 wieczorem.

Konkurs na kilim posad technicznych 
urzędników i aspirantów kolejowych roz­
pisała dyrekcja ruchu kolei państwo­
wych w Krakowie.

Llfiobłarzc krakowscy. Oddział „So­
kołów" urządzają w niedziele dnia 23 
b. m. wycieczkę pud Bielany, która się 
odbędzie na łodziach Towarzystwa. Od­
jazd z przystani przy ulicy Rybaki nr. 2, 
nastąpi o godzinie 3 po południu.

Z rozfnrzaazenia magistratu pole­
cono wszystkie właścicielom większych 
lokali restauracyjnych, kawiarnianych i 
szynkowych przyjąć niezwłocznie oso­
bnych stróżów dla utrzymania porządku 
i czystości w miejscach ustępowych.

Konkurs. Komitet To w. rolniczego 
krakowskiego, mając z funduszów do 
rozporządzenia na cele . podniesienia ho­
dowli trzody chlewnej i owiec sumę 600 
złr., ogłasza konkurs na dwie chlewnie 
zarodowe, wyznaczając na każdą po 200 
złr. a na pepinierę owiec także 200 złr.

Teatr letni w parku krakowskim. Po raz dru­
gi odegrali H z o raj aktorzy i  teatru letniego 
melodramt Fischera „Jan Kiliński". Wykonanie 
było staranne. Publiczność zgromadziła sig li­
cznie.

Festyn w parku Dra Jordana na co) krze­
wienia ducha narodowego na Szląsku, odbędzio 
sig w niodzielę dnia 23 b. m. W namiotach 
pięknie przybranych jbTńSigdą tym razem obok 
dam ślązuczki, które ua powyższy fostjn  u- 
lnyśluio dziś przybyły do Krakowa. Zachęcać 
publiczności aby na powyższą zabawę licznie 
sig zebrała chyba byłoby zbytecznom, gdyż sam 
cel jest tak doniosłym, iż f obowiązkiem jest 
kążdego polaka znajdować sig jutr 1 na festynie.

Z Izby sądowej. Trybunał sądu krajowego 
karnego poci przewodniccy em radcy sądu kra­
jowego . Krzepeli, sądził w dniu 21 sprawę 
zbrodni cigżkiego uszkodzenia ciała. Oskarżonym 
był Staniami. Papież, lat 35- z Kuleszowa, wy­
robnik wielokrotnie ] arany. Papież w stanie 
wprawdzie nietrzeźwym, ale z rozmysłem ugo­
dził w dni 1 14 lutegu Andrzeja Płonkg ostrzem 
noża w brzuch, przebijając mu pigć nowłók u- 
braria przyczeiu  ̂skaleczył go tak niebezpie-, 
czn i1 że gdyby we natychmiastowa pomoc le­
karska, skaleczenie to według orzeczenhi leka­
rzy mogło spowodować śmierć. Nadto tenże 
Papioż zranił Płonkg nożem w rgkg i Marjai ng 
Płonkg. Trybuna) na wniosek prokuratora Dra 
Bujaka, skazał Papioża na 8 miosigey cigżkiego 
v b  sienią, obostrzonego postem 14 dni.

Zgubiono W  zeszły poni idziałe k zgubioną 
została na plantaeyacb miojskich, biała robota 
szydełkowa. Znal izea raczy łaskawie odesłać do 
Administracji „Kurjora Polskiego".

Posiedzenie komisji teatralno] odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie 12 w połu­
dnie. Na porządku dziennym będzie 
sprawa dzierżawy bufetów w teatrze 
nowym.

— Charakterystyczne Do Magistra­
tu m. Krakowa dotąd nie nadeszła ani 
jedna oferta w sprawie dzierżawy teatru

nowego. Ciekawy ten objaw tłómaczą 
sobie interesowani tern, że konkurenci 
nie chcąc się zdradzać z aspiracjami 
swemi do dyrektryzy, 1 dopiero w osta­
tnim dniu oferty swe złożą.

Zmarli Jan Kowalik przeżywszy lut 00 zmarł 
w Krakowie dnii 20 b. 111.

Projekt. Na placu Aryańskim uskuteczniono 
iv tyci) dniach pomiary, celem zaprujektuwa- 
nia zmiany tegoż planu, a mianowicie: utwo­
rzenia z ezgści placu dwóch ulic, z drugioj zaś 
czgści placu, znajib.jąeoj sig na przeciw obser­
watorium astronomicznego, utworzonia placyku 
ozdobionego w klomby i trawniki.

Czgść placu przeznaczonego na ulico ma być 
rozparcelowaną i pojedynczo wystawioną na 
sprzedarz.

Powyższy projekt opracowywanym już jeat 
w urzędzie budownictwa miejskiego.

Z Uniwersytetu P. Lucyan Szpar rodem 
z Dobczyc w Gulicji, otrzyma) dziś na tutej- 

(szyin uniwersytecie stopień doktora praw ; zaś 
pp. Franciszek Galziński z Łańcuta i Włodź- 
.lierz Drozdowski z Sieniawy w Galicji, stopień 

doktorów wszech nauk lekarskich.
Z „C; telni kolejowej." W sobotę dnia 22 

b. m odbgdzie sig w lokalu „Czytelni kolejo­
wej" przy ulicy Lubicz j,o d  1. j.5 „ 'W ie c z o -  
r u'k d r a m a t y c z n y "  który sig rozpocznio 
„Dramatem jednej nocy" Aurołego Urbańskiego 
Foczem nabtąpi „Pierwszy raz” monolog P, 
Koźmińskiego, zakończy7 zaź przedstawienie 
„Łorenzo i Jćssyka" fraszka Luc. Kwiecińs­
kiego. —  Początek wioczoru o godzinie 8-mij. 
Krzeszlo 50 ct. miojsce -stojące 30 et. Człon­
kowie plącą połowg. D ocb  d z przedstawienia 

rzeznacza Czytelnia kolejowa na zakupno bi­
bo toki!

Statystyka policyjna z ubiugłego pół­
rocza. Od dnia 31 grudnia 1892 r. do 
dnia 1 lipca b. r. przytrzymano w tu­
tejszym rejonie policyjnym razom osób 
5166. Z tych 2082 oddano do uKara- 
rania sądowi. A mianowicie: za obrazę 
Majestatu za zbrodnię gwałtu publi­
cznego 29, za iałszertwo monety 2, za 
zbrodnię z 127 3, za morderstwo 2, za 
uwiedzenie 3, za ciężkie uszkodzenie cia­
ła 10, za podpalenie 1, za kradzież 534, 
za sprzeniewierzenie 34, za oszustwo 59, 
za danie pomocy zbrodniarzowi 1, za 
uczestnictwo w tajnem stowarzyszeniu 
2, za zbiegowisko 4, za obrazę straży 
23, za mieszanie się do służby policyj­
nej 17, za przybranie fałszywego nazwi­
ska 43, za powrót z wygnania w gra­
nice państwa 90, za występek przeciw 
bezpieczeństwu życia ludzkiego 3, za 
lekkie uszkodzenie ciała 15, za prędką i 
nieostrożną jazdę 5, za pozostawienie 
koni bez dozoru 2, za szkodliwe uszko­
dzenie cudzej własności -2, za obrazę 
czci 1, za stręczenie do nierządu 2, za 
zgorszenie publiczne 13, za grę ha- 
zardowną 1, za pijaństwo 531, za wy­
stępek z §. 45 i 47, ustawy wojskowej 
12, nie stosowanie się do przepisów usta­
wy dozoru policyjnego 16, za przekro­
czenie ustawy prasowej 2, za przekro­
czenie ustawy o zmowie U , ze włóczę­
gostwo 11,

Magistratowi celem wyszupasowania. 
oraz za brak utrzymania, przytułku i 
włóczęgostwo oddano razbm 1304 osób. 
Szpitalowi oddano w tymże czasie are- 
sztantów na kurację i przytułek razem 
158 osób. Pociągnięto do odpowiedzial­
ności osób 798. Wreszcie uwolniono po 
przeprowadzeniu dochodzenia o przyna­
leżność do gminy osób 1025.

Usunięcie k. amarzy. Wtkutek zażaloń dziar- 
żawcńiv Joramikó>v pizy moście podgórskim, po­
stanowiła sokeya1 ekonomiczna na ostatniem 
swem posiodzoniu, usunąć 7, dniem 31 grudnia 
b. r. wBzystkicli kramarzy resztek plecionko­
wych z placu Rolnica, psując} cli rargi dzier­
żawcom kramikow.

W sprawie krzeseł automatycznych. —  Na 
uwagg uczynioną w naszym piśmie, iz krzesła 
automatyczne na plantacyaeb miejskich, a na­
leżące do krakowskiego Tow. Dobroczynności 
są prawie wszystkie zepsute, otrzymujemy na- 
stgpująco objaśnienie: „Krzesła automatyczne 
sprowadzono w ilości 150 sztuk do Krakowa, 
pomimo iż są bardzo drogie, gdyż sztuka ko­
sztuje L0 złr. zostały rzeczywiście wskutek bndcu 
poszanowania cudzej własności wszystkio po­
psute. Towarzystwo Dobroczynności, znacznym 
kosztem poleciło krzesła te gruntownie napra­
wie i mechanizm urogulować. Niestety, znowu 
brak poszanowania cudzego mionia zrobił swoje 
i obecnie ze 150-ciu krzeseł jest u 4!)-ciu m - 
chanizin popsuty. Krzesła te zostały natych­
miast usunigte i tylko dostav Tają sig podczas 
koncertów na plantacjach. Publiczność z tej 
przyczyny nie ponosi jednak szkody, g d )3 krze­
sła z zopsutem mechanizmom obsługuje trzech 
starców Tow. Dobroczyn lości, którzy na żą­
danie publiczności otwicroią.

Do uałodziennego użytku służą jedynie krzo- 
sła z mechanizmem nałożycie funkeyonującym".

Objaśnienie powyższo uhgtnie notujemy do­
dając od siebie, aby publicznośi spacomijąca 
na plantach wzigla w opiekg tg skr nniią wła­
sność instytucyr dobroczynnej a w razie zauwa­
żenia wyrostków majstrujących prawdopodo­
bnie z cieka wości przy ihl onanizm i u, ich zgro­
miła i powstrzymała od lokkomyślnogc wyko­
nywania szkód, wpływających ujemnie tak dla 
Towarzystwa Dobroczynności jak i Jla osób 
pragnących wygodnie na plantacjach wypocząć.

T E L E G R A M Y .

l i n i a  2*1 l ip c a .
Wiedeń. Minister v'ojny feldmprszałek 

Bauer, powrócił jeszcze w pouieiHiałck, 
dnia 17 b. m: z Kraphry, ponieważ za­
słabł tam nagle na gwałtowne uderze­
nia krwi do głowy. Obecny stan zdro­
wia feldmarszałka przez czas dłuższy po­
trzebuje zuiiełnego spokoju.

Wiedeń. Cesarz zamianował gr. kat, probo­
szcza w Lubaczowie ks. Jabłonowskiego, hono­
rowym kanonikiem gr. kat. kapituły w Prze­
myślu.

Budapeszt Budapester Corr, donosi, iż dnia 
19 b. m, zaszedł >v Szatniarze jeden wypadek 
zasłabnięcia na cbolorg.

Be^ran. Posłem w Konstantynopolu został 
mianowany radykał "Volimirowicz.

óiałogród. W klubie radykalnym g ło - . 
sy w sprawie wniosku Ruszicza (wydalenie 
z granic Serbii ox-regentów) były nader 
podzhlone. Zauważono, iż w skupczyuie 
przy kweptji poparcia tego wniosku (przy

stawianiu) wszyscy postępowcy głosowi li 
za Rasziczeca.

Rzym. Ojciec św. według krążących 
pogłosek, ogłosi w dniach najbliższych 
encyklikę o swym jubileuszu biskupim. 
Encyklika zawrze program rdigijao-po- 
lityczny Leona, XIII.

Bruksela. Na zapytanie Anibdeusza 
Visarta, deputowanego, który postawił 
ustatni projekt reformy senatu odpovvie- 
dział Beernaert: „Pytasz pan, co mi po­
zostaje do zrobienia po upadku wmio- 
sków7 rządowych. Ależ dymisja".

Wedle najświeższych informacyj Beer­
naert wręczył wistocie królowi podanie 
o dymisję.

Bruksela. Prasa katolicka przepowia­
da bliskie rozwiązanie Izby, która nie 
może rozwiązać kwestji reformy se­
natu.

Hamburg, llamburgische Borsenhalle dowia­
duje sig od kapitana parowca „Tijuca", iż w 
Santos 11 i o s ł y c h a ć  o żółtej febrze. Stan 
/.d-owia całoj okolicy jest jak najlepszy. Cała 
mslioria o rzeko moj żóltoj febrze jost, według 
zdania kapitana „Tijuci", nąjwierutniojszą baj­
ką, rasową kaczką dziennikarslią, na którą ani 
warto zwracać uwagi. Kapitan powjtuje się na 
to, że stał w przyutani Santo.! od lti do 20 
czerwca, i że wtedy nikt nie chorował na żół­
tą fobrg. „Tijuca" powróciła z Santos dnia 
19 b. ni.

Paryż. Na interpelację Laveiuty'ego 
udzielił Dupuyiw senacie podobnych wy­
jaśnień w sprawie syamskiej, jak w Izbie.

Paryż. „Ajencja Hawasa“ dowiaduje 
sir z Banykoku, iż dwór svamski go­
tuje się spiesznie do wyjazdu Panika 
wśród ludności jest nieopisaną 

Paryż ,Temps1' otrzymuje z S a lo ­
nu wiadoniGoć, iz rzad syamski zaka­
zał ekspoi tu ryżu z prowincji Battang • 
Bang i Hngko.- 

Paryż. Judet redaktor Petit Jour­
nal’a w)'z wał Clemenceau na pojedynek, 
za wciągnięcie jego osobistości w spra­
wę Wortona. Sekundanci Clomenceau de­
putowani Mauian i Pichon uznali Judetn 
za niezdolnego do uzyskania satysfakcji, 
ponieważ istotnie nazwisko jego by ł o  
wmieszane w sprawę fałszerstw norto- 
nowskich.

Pary/. Odpowiedzi na ultimatam 0- 
czekuje rząd od Syamu nie wcześniej, 
jak w najbliższy poniedziałek.

Paryż Izbie deputowanych rozdano 
reierat Yalle’go, streszczający wynik prac 
komisji^ panamskmj.

Paryż Izba prz\jęła 329 grosami 
przeciw 2 głosom kredyt na Dahomej, 
w kwocie 7 mhjonów franków.

Wniosek odnośny przeszedł bez dys­
kusji.

Bar,-. Dujmy cofnął rozkaz wydalenia Ci 
jmianiogo, skoro okazaŁ się, iz Cijn-iani nio 
brał udziału w rozruchach w Quartiei- Latin. 
Dupuy wyjaśniał syndykatowi prasy socjalisty­
czne;, który ujął sig za Ciprianim, iż rozkaz 
wydalonia pologał na nieporozumiBiiiii. Skoro zaś 
syndykat jiyta, dlaczego rząd nie uofnął rozpo- 
rządztnia z 188U r., odpowiada Dupuy: Nie 
sądźcie panowie, aby to był miecz Damoklesa.

Be. lin. Sygnalizują tu artykuł „Ost- 
deutsche Ztg., który bardzo rozdrażnia 
‘ zowmńłtów niemieckich. „Ostdeutsche 
Ztg." dowiaduje się, iż rząd rozesłał 0- 
kólnik, zapytujący inspektorów szkolnych, 
jakimby procederem najłatwiej było mo­
żna wprowadzić język polski jako wy­
kładowy w szkołach ludowych. Miałoby 
to być — zdaniem „Ost. Ztg.“ —  tyl­
ko zadatkiem dla Polaków, którzy za 
swoje usługi oddano rządowi w sprawie 
reformy wojskowej otrzymali o wiele 
dalej idące obietnice.

Londyn. W Izbie gmin udzielał Grey 
wyjaśni 3ó w sprawie syamskiej. Rząd. 
nie posiada dokładnych informacyj i dla­
tego nic pewnego powdedzieć .nie m uże. 
Brzn lenia ultimatum francuskiego rząd 
nie zna. O zamiary Francji dotyczące 
zaboru niektórych prowincyj syamskich 
zapyta imieniem Anglji lord Dufferin, 
który niezwłocznie puwTróci do Paryża. 
Zajścia z dnia 13 b. m. rząd nie rozu­
mie, Według jednej wersji łodzie „In- 
constante" 1 „Oomćte" były ostrzeliwa­
ne . uż przed przepłynięciem barjer. Inni 
twierdzą natumiast, iż puseł francuski 
dawał w Bangkok zapewnienie, że flota 
nie wTpłyni3 na Meuam.

Loneyn „Reuters Office" z Capetown 
donosi co następuje: Sytuacja w kraju
Maszona jest krytyczną. Fort Yictoria 
oblęga potężny królik afrykański Loben- 

■ gula i zbuntowani Matabelesowie. Osa­
dnicy i górnicy si-hronili się do fortecy 
Viotorta, bronili się rozpaczliwie.

Sztokholm. Król Oskar udaje się do 
Tullgarn celem powite nia niemieckiei 
królewskiej pary.

ClKago. Jury sztuk piękuycb wybrałofAn- 
glilui Davisa swym jirzowodnioząoym. fostano- 
wioufi, iż nagrody rozdawać sig bgdzio wigk- 
S7,o=oią głosów jurorów.

Sofia Rozpoczął się proces przeciw7 
metropolicie Klemensowi. Proces toczy 
się w7 Tymowie.

Paryż. 10 sierpnia udaje się Dodds po­
nownie do Dahomej u.

Pary*. Rząd stwierdziwszy iż Cipria- 
ni nie był w mięszany w7 zajścia w CJuar- 
tier Latin, cofnął rozkaz jego w7yualenia 
z granic Francji,

Ih p fcy jech a li do I i  r a k o w a
Duia 21 lipca.

.Brand Hotel. J. Winiowiąisld z IteU, Pol. — 
M. Prager z Po»ztu. —  W , Dąmbsld z Kranowa.
I. Wello z Pn.szfu. Ks. L. firotkiowioz z Jaro­
sławia. —  Pisalet 7. 'Wiodnia.

Hotel Drezdeński. J. Hofmanu z Ninnńoc. — 
S. W itt z Wiednia. —  A. Lówy i Wiodnia. — 
W. Łinsebner i Warszawy, — ' M. Tólit z Pe­
sztu. —  K. Niesiołowski z Król. Polskiego. —

Hotel Kleina. J. Bmetaua z Nesselsdorfu, — 
J. Burokt z Wiednin

Hotel Krakowski. M. Zawadzka z Y, arszawy. 
A. Stoły cliło z Warszawy. —  M. Karczyńska 
z Radomia. — W . Pisamowiez 7 Kadomia. — 
P. Loskrewicz z Konina, ■— A. Pełczyński z Mo­
nachium. —  A. Zagajewski z Bawarji.

Hotel poi „Różą". Z. Wolski /  Siounowa.—  
M. Brukalska z Łodzi* —  AV. Ursel z Mszany 
dolnej. —• W. Popławski z Podola. J. J. Bro­
nikowski z Warszawy.

Kursa krakowskie.
z dnia 20 lipca 1893

Walut//
Ruble papierowe za 10C rubli

płacą żądają

130 — 131 —
M arki iemieckio za 100 mar. 60 50 61 10
20 to frankówka złota . . . 9 80 9 90

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. iai. wart. oprócz 

kuponu bieżącego.
4 % %  gnlic. im. Banku nipo- 

tecznego ................................. 100 - 101 _
5 %  galic. Banku hipotecznego
6 %  TI ł) I)

z 1 0 7 q prom...............................
100 90 101 60
109 75 110 75

4y,.%  galic, Tow. kred. ziem. 100 — 100 70
41/2% galii, banku krajowego 100 30 101 —
5 %  T-ojC kred. ziem. Król. Pol. 

ser. V. za rubli 100, w rublach 
i kop. ....................................... 100 — 101 _

Obligacje
(za 100 złr. im.̂  wart. oprócz 

kuponu bieżącego).
-4% gal. poż. kraj. koron. _ . 95 80 96 60
4 %  galicyjskie piopii.aeyjne . 97 40 98 20
5 %  kuiiiun. gal. Banku kraj. 

4. Em........................................... 100 50 101 25
5 %  komun. gal. Banku kraj. 

11. Em.......................................... 102 —
d;/a%  pożyczki kraj. galicyjsk. 
47=%  Listy likwid. K ićl. Poł. 

za r. 1 0 0 .................................

100 — 101 —

97 50 99 —

Losy
Miasta K r a k o w a ...................... 23 — 24 50

„ Stanisławowa . . . . ------ — —
Czerwonego krzyża austrjackie 18 50 19 50

r „ a-ągiersk: a 13 — 14 25
Wgg. budowy tumu (Bazylika) 8 80 9 40

Z rynków towarowych.
Wiedeń, dnia 21 lipca.

Produkty rolne Pszenica na jesion 8.30 do 
8 34; na wiosnę — ,— do — .— ; na l ;piec8.G5 
do 7.25 do 7.20; kulcurudza na lip iec o.G3 do 
5.65; owies na wiosng 6.71 do 6.77, rzepak 
na lipiec — .—  do — . -  nowj rzepak 16 do 
13.50; jgczm ieiN — .—  uo — .— ; słód — .— 
do — .— .

T o w a r y  k o lo id a ln e .
Praga dnia 21 lipca.

Cukier na czerwi, c 23.45 do 22.60; na lipieb 
— .—  do — .—  Rafinada — .—  do —.— .

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: r., 8  r ,  r .0  4ć r., ir 20 w,>
10 ó5 w. — Do Wiednia 5 -40 r., <*40 r.i 
9 ‘25 r_, 3-05 po poł., 6 08 w., 10 w.
Z Warsz iwy 5  40 r „  9.25 r., 6 ‘09 w. — 
Do Suchej- S'__o r., 3-05 po poł., y o s  w., 
D a 5 r., od 25 czerwca do 15 września. — 
DoWiedczki: 13 w poł., 8n0 w. — Do Rzeszowa 

6'40 w.

Do Krakowa przychodzą ;
Ze L.unwa 5 r. 3 '70  i., 3  25 pop., 8 '2 0  w. 
9  42 w. — z Wiednia: 6  4o r., 9--I4 r„ 8-4.') 
w., 10-08  w. — Z Warszawy: 7 3 3  r., 5 pop. 
Od Suciej,: 6  05 ,r., 8-55 r„ I 0 '3 7  r.. I  15 
pop., O 4J w, 20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z  Wieli izk. i'05r., 6 25 r., 

Z Rz szdwa: 8-55  r.,
Czas śroUjiowo europejski. " W

Giełda krakowska.
Kleparz  21 l.pca 1893. 

Płacono z: 100 kilogramów necto:
Pszenica biała od 8 35 do &-40; czerwona

— ’ — d j —  ' — ; źołta — - — do —  ■ — ; żyto 
7'45 do 7-80: jęczmień 6’50 do 7-— ; na kaszę 
•— —  do — •— ; oivit-s z opłatą akcyz 8-?4 
do 8 '44: rzepak 13-7 do 14-— : proso 5'—  do 
6'— ; jagfy l r — dc 14 —  ; bób — •— do — • 
tatarka 7'— do 8 ‘ — ; groch (prima) 10 do 
12-— ; koniezjna (na paszę) — •—  do 3-50,; 
(biała -  —  lo — •— ; szwedzka — •— ló
—  •— ; lnianka — •—  do — •— ; kmineit — •
—  do — 1— ; wyka; — ■— do — • — ; fasola
—  • —  do —  • — ; Kukurydza — • — do — •—  • 
ziemniaki (b k lr ) 2-—  do 2'80; anyż — •— ;’ 
do — •— ; siano (cetn.) 2‘80; słomę 2 20; 
masłu ,garniec) 3 —; y ja  (kopa) 1-30; spiry­
tus (bkl'r.) na 95°/0 Tralesa 78-— ; okowita 
(hektolitr) na 80%  Trallesa 76'50-

NADESŁANE.

Wodę koiońską
O R .Y G iN A L N Ą  

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­
bienie i rszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
polecają 698 l 8

Br. BILF.WSCY w KRAKOWIE
-obok kopoioła N  P  M aryi,

Do wynajęcia
Pierwsze piętro skłaci?iące się 

z siedmiu pokoi z balkonem na 
południe Maiego Rynku, z dwóch 
przedpokoi, alkowy, kuchni, spi­
żarni, dwóch pokoi dla służby, 
osobnego strychu i piwnicy, od
1-go października do wynajęcia. 

Można tak,4.e mieszkanie to na 
dowolną iiość ubikacyj jodzielic,

Bliższa v iadomość u właściciela domu 
dra Michała Śliwińskiego.
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I U R J E R  P O L S K I .

O g r M  U ja z d ó w k a '
Lokal restauracyjny sympatycznie umeblowany, pomieszcza b i l a r d y  oraz c  * y  t  e  1 n  i  ę . .Kuchnia 
ciasta codzień świeże, kawa, śmietana, mleko, podaje się gorące lub zamrożone, chleb wiejski zdrowotny 
austriackie, francuskie wina i szampan.* Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania Odstępuj 
w o ln y , obsługa szybka i rzetelna, ceny ile możności umiarkowane. Ogród otwarty od godziny 6  rano do 
restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i  Odessie. 626 2 lo

w Krakowie, przy ul. Krowoderskiej L. 131 (dom własny) f0̂ta?y-nymn
założony został dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, urządzony na sposób warszawski z altanami, 
dla .dzieci zabawy (huśtawki;, strzelnice wiatrowe, kręgielnie uowego systemu (pod górę chyżą) itp. 
wyborowa, potrawy smacznie przyrządzone, abonament przyjmuje na śniadania, objady i kolacje, 

dwa razy dnia świeży, masła i sery różne. Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgierskie, 
ie lokal wraz z usługą. Co niedzielę i środę k o n c e r t  muzyki krakowskiej (Harmonji), w s tę p  
10  wieczorem. —  Poleca się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności jako doświadczony 

Pozostaje z poważaniem Z e ^ z ą ćL  o g r o d u  3-T r.T A  v^"n>r î'\X7~T^' a  cc

Narczyciebk, bon, panien 
służących, kucharzy, ogro­
dników, ogrodniczków, mły­
narzy, loKai kredensowych, 
furmanów, wogole wszelkiej 
służby męskiej i żeńskiej, już 
to do umieszczenia zaraz, już 
to do ewidencji potrzebuje

i i
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Bronisł. Krasickiego
W  JAROSŁAWIU.

■ i i i i l
z ogródk iem  ‘ w erandą, ze ś li­
cznym  w idok iem , nad W is łą , 
naprzeciw  W aw elu  położony , 
sk ład a ją cy  się z G pokoi, p i­
w nic, kurn ików , drew utni etc. 

zaraz do sprzedania.

Wiadcinosć w sklepió Wgc IwauiclciBp,
Kraków. Rynek 25. 687 2 12

a)  Z dniem ^
r  9  pierwszego Sierpnia loku ISCi -â efl» 

t sprzedaję wszystkie nowe fortep!any i pianina fflo? 
r- Jfl0o sMaJu 5 %  poniżej cen fabrycznych i> zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato- Źe tak jest rze- , 

czywlście, o tern muina się tatwo przekonać przy pomoJy jużto zniesie- 
nla s.ę “.prn-t z fabryką, Któ e każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto ter. 

nikow I książek rachunkowych, które wszystkim z orła gotowością pnka*rę. -
b}  Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie 
dzia muzyczreyo od fabry 

lżenia c) Na żądanie wy- 
nin? ze wskazanej mi fa 

zanym mi adrerem i aprzs 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
zdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
sztowałby 43f złr. U  
' odstawiam ai do rar- 
i.'8zyt tkie nowe, nawet 

\ muzyozne mojego skła- 
\ od złr 300 i pianina od 
\  20-Ietnią e) Każde na 

u mnie (albo w noiir skła- 
fabryce za moim pośie: ni

poz Ląje f
- szta prze 
1 ^ .  ki aż

\
SKŁAD 

FORTELI AMDW
B;.Bi8Ryą'sxiEJ

O Z Y B Z T O F O R Y  
KRAKÓW

pozosiąje od fabrycznego 
szta przewozu danego narzę- 

ki Ti do miejsca przezna- 
8* łam fortepiany i p|a- 
bryki wprost podwska-' 
daję Je na tych samych1 
sprzedaję narzędzia mu-

Ina moim składzie; k? 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złf., a z 
(n. p. do. Tarnowa; ł«i- 

eprzeoaję, za złr. 380 
nowa bbzpłatnie d) Zs, 
najtańsze, narzędzia 

d.u (a więo za forlepianp 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

M  i ctwem; przyjmuję nspowróti ^ i •--- "Ujiuni
w tej sam >j oenl a, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na In.ie, Jeżbli kto tego.za- 

żąda w *zeui>'gu trzech miesięoy oo kupna, f) Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty ^Uoclażby o Ib złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani enta 

'ieoej, jak 8przodajac Je za gotówkę g) Narzędzia muzyczne uży­
czani) wymieniam :a dopłata na nowe. h) W sprzedaży 

Ł ^orlbplanów I pianin *“ 8tawionyol. u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie ‘leziute.e 

sgumle. ®

Największy wybór maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Złr, 

„ nożne „ 30 „ 65 „
gotówką 10°/0 taniej. “^*1

mechanik i specjraJista
Lwów | Kraków

H o t e l  Ż o r z a  R y n e k  2 6.

m frM
Ó M

% W %
<s <?

\

Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. W z o ry  z wystawy w P radze.

FERDYNAND HOFMANN, K M ,  lll. 126,

Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią!

r.!ja wiedeńskiej fabryk:

UBIORÓW MĘSKICH
i DZIECINNYCH

H d iim an a  Kohna i S p ó w
K r a k ó w ,  u l.  G r o d z k a  1. J>, I  j i ię t ro ,

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniojszyidi ubiorów 
męskich, wyrobionych w własnych zakładach podług najświeższej 

mody, z najlepszych matoiyj krąjnwych i zagranicznych, 
a mianowicie:

ubran.a marynarkowe, żakietowe, saiu.iowe i frakowe, angliki 
z kamizelką, za -zutki, szlafroki, hawuokl, płaszcze do rodróży, 

prochowniui, spodnie, kamizelki pikowe i jedwabne
oraz,

WIELKI W YBÓ R  UBRAŃ DZIECINNYCH.
Ceny jak  najprzystępniejsze.

Zaprowadziwszy jóswiotlenie olcktrycznlffi uinożebniamy 
rozpozmaranio wieczorem jakości i koloru jak w dzień.

Aby uniknąć pomyLk uprasza się o łaskawe zapamiętanie 
firmy i >Jru domu, w którym magazyn nasz sig znajduje.

Ileilman Iiohn i Synonie
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro.

1  S o k ó ł  i  S o k o l i c a
H  dwa gatunki wódek
fflP nznanycli przez powagi lekarskie za zdrowotne 

wyrabia i sprzadaje

Zarząd dóbr Płaza |  Chrzanów,
Eównież nabywaó je można we wszystkich pierw­

szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
jjlE i miast prowincjonalnych 13

m
©
©
©

Z dniem 1 sierpnia b. r. pizenoszę mój

ZAKŁAD WYCHOWAWCZ!
d-le. ałiłopców

* Kołomyi tle Lwowa.
Do Zakładu przyjmować będę uczniów uczęszcza­

jących do szkół publicznych, jakoteż uczących się pry­
watnie lub przygotowujących się do szkół zawodowych.

Wszelkich bliższych ii.formacyj udzielam na żą­
danie listownie w Kołomyi, a od 12—20-go lipca 
usfcmo w hotelu Europejskim we Lwowie.

Władysław Axentowicz.038 3 2i

Odznaczona listami pochwalnemi 
ł A B B Y K A P A R O W A

WYROBÓW PALCOWANEJ DACHÓWKI
»A LL A  WIENER BERSKU

vJc.kóbo. ZRoicłiłiirsze
w PŁASZOWIE,

którą to dachówką pokrył stacją kontumacyjną krakowską i przy c. k. 
Gieni Dyrekcji budynki forteczne, i swą doskonałością nie ustępuje 
niczem zagranicznej, wytrzymała na ciepło i zimno, deszcze, chroniąc

od ognia.
Zapas dachówki fabryka posiada dc pół miliona w cenie od 2 5  do 3 5  złr, 

za iOOC. — Loco stauya Płaszów.

|  NAJTANIEJ Z WIEDNIA! |
?  S i*od k i f e s i i u e k c j j i w  każdego rodzaju. C a rb o -  §  
^ . le u in  do impregnowania drzewa. F a r b y , l a k i e r j  
S i wszystkie potrzeby lakiernicze malarskie. S to r y  i  /.a - Ą,
*  I n / j e  po nader niskich cenach, i wszystko, czego kto f
*  tylko zażąda dostarczają najtaniej: *

1 A L B I N  K R A J E W S K I
Wiedeń, IV. Wiedener Haupistrasse 51.

Oennik.i na żąćianie gratis 1 franko,
538 11 J7 *

Wanny? stołki do kąpania
ta k że  z piecykami d o  g rz a n ia  w o d y ,

klos3hy pokojowe, prysznice, wanienki
do kąpieli nasiadowych własnego yyrobu

poleca

m

702 (—3

z o :

MAOATEK ZIEMSKI
500 mórg obszaru, z tego 320 ni. ziemi ornej i łąk, w przepysznej glebie,

3 ISO m. młodego lasu — z doskonałe mi budynkami i obszernym domem o  
mieszkalnym, w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy 

szosie m  mili od stacyi kolei,
jest 7. powodu interesów familijnych na bardzo dogodnych warunkach

natychmiast do sprzedania
" W  I b ć L o m o ś ć  w  m  a g a z y n i e  W p .  I w a n i c k i e g o ,  

K r a k ó i r ,  r y n e k  2 5 .

5 i = 0

O

700 1—12
. Q- :0 : B

w iiraKowift,
" W i e l k i  - w y T b ó r  216 18  20

PRAWDZIWYCH TULSKICH SAMOWARÓW.

WELOCYPEPY DLA CHŁOPCÓW
od  10 do 28 złr.

Maszyny <lo szycia
sprSj. adzam tylko pełnymi wagonami z 
najlepszych fabryk chrześcijańskich. Cena 
od Ź7 do 65 złr. Eatami po 4 złr. mie­

sięcznie. R ow ery  na składzie.

Józef Iwarroki
MECHANIK.

Kraków. Rynek 25. — Lwów, Hotel Żorza

REALNOŚĆ
co sprzedania

składająca się z 3-ch domów frontowych 
i oiicyn piętrowych oraz z placu pod 
budowę przy ulicy nad Rudawą Nr. 11, 
stosowne dla P. P. przedsiębiorców na 

abrykę lub jakieś przedsiębiorstwo.
Wiadomość na miejscu

Sdolny ogrodnik,
36 lat liczący, kawaler, dokładnie obeznany 
z hodowlą roślin tak w oranżorjacli, ja); w- o- 
grodacli i inspektach oraz z uprawą ananasowy 
fachowo wykształcony w pielęgnowaniu drzow 
owocowych i jarzyn, Liogły w ogrodnictwie 
dekoracyjnem, zakiatlanir klombowy szkółek, 
robieniu bukietów i wieńców ’ td., posiadający 
chlubne świadectwa, poszukuje stałej posady 
od 1 sierpnia 1 . b. lub później, w kraju albo 
zagranicą. Łaskawe zgłoszenia przyjmuję A d­
ministracja -Kn-jera .Polskiego* pod adresem: 

»23. F Flirchtige. 1—2

R E S T A U U A C Y A
T R E L I Ń S K I E  GO

iv  K r a k o w ie
•w łaotelu. „pod 2R,ć>żą.“_

Cbiad za 1 złr.
Sobota. dnia 22 TApca

Zo])j

Przystawił!

Z,upa Piire z groszku.
Kosół z grysikiem. 
Consommó.
Jiyzotto z wrąti-ól)l;i 
Kclafiory z .hasłom.
Jajka na śmietanie.
Sztuka mięta, soA solerowy.

f .Roastbrof z ko 
ji^CIąlior barani.

artolhuni.

Potrawy 1 Wlopiv,owa pioczeń-
Sznycel wołowy siekany. 

( Roiad biszkoptowy,yy.:-;LegUDliay * Kl,0(ll|  f  «l'wl;a.Mii.| i AIIUIIIIJ * -
{ Poziomlfi.

R U D O L E  B A . U R
Tyrolski specjalny hande! wyro- 

bów z materji .,Loden“

poleca swój 

zaopatrzony

żakiety, menżykowy, ' płaszcze 
na słotę, damskie płaszcze deszczo- 

z nieprzemakalnej materji „LODEN;i
Yajwięis/y wybór

oj tyrolskiej materji nLOI)EN“ dla pań, ró- 
a turystówy jako t o : pończochy myśliwskie, 

torebki do przewieszania na plocacli, pióra z dzikiego 
skład kapoluszy tyrolskicli, myśliwskich i dla turystów, 

tśzo. Ilustrowany cennik i próbki darmo.

ANTONI S C H U L Z
w Krakowie ul. Szewska 18,

pole< : dobie i naturalno ( > I ! D F M { |  I t łń -  
S K I .K  1 V C » A  b utolka białego po 00. 05, 
75 i l złr., butelka czerwmnegc po 55,; 05 

80 i złr w beczkach znacznie taniej.
03G a 10

Lokal resłauracyiny
w domu pod 1 34 przy ul. Zwiei 
nieckiej, obecnie ,rzez Bertę Immergl 
zajęty, jest od 1 Lażdziernika 1S93 
odnajęcia. Bliższa wiadomość u włai 

cielą domu na L piętrze. g?l

R U D O L r  H S 3 L I C S K N ,  i l r a k A w ,
P< leca ramy do obrazuw, papiei listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, myd' i o r 

not msioipii^^ ^ ^ ^ y ^ byj^p^nskjB jako też wyroby skt 'kowe na uov7ą monetę. Dla J. M. W.

Plac Mariacki I. I, 
pod Murzynami ‘

Wydawca, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Jozef Orłowski.

0 . k .  s k ł a d  s p e c j a l n y ^  t y t o n i  i  s y g a f .
zapachach, po bardzo niskich cenach, f/czoiki, szczoiiczki 1( zębów, grzebianie, ramki z drzewa 

Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.



K U R J J E R  P O L S K I .

Wycliowańcy tego seminarium mają 
być (lla kontynuowania studjów teologi- 

f|7znyeh częścią stypendjami uposażeni, 
częścią umieszczeni w jenerabtem gr. 
kat. seminarium duchów nem we Lwo­
wie.

2. Od roku szkolnego 1893/94 bę­
dzie ustanowiona z funduszu religij­
nego pewna liczba stypendjów dla gr. 
kat. kandydatów do stanu duchownego, 
aby mogli uczęszczać do wyższych teo­
logicznych zakładów naukowych w kra­
ju lub zagranicą.

3. Istniejące we Lwowńe dla djccezjjj 
lwowskiej, przemyskiej i stanisławow­
skiej gr. kat. jeneralno seminarjum, zo­
staje jako te kii rozw iązane, a zezwala 
się na równe czesne utworzonie gr. kat. 
djecezjalnych sominarjów we Lwowie. 
Przemyślu i Stanisławowie.

Wycieczka „Ech* po zdrojowiskach 
krajowych zapowiada się świetnie. Za­
rządy miejsc kąpielowych i delegaci „Szko­
ły ludowej1' zajęli się szczerze urządze­
niem koncertów „Echa", tak, że dziś 
już porządek produkcji jest ustalonym. 
2-go sierpnia koncertować będzie „Echo" 
w 'Pruskawcu, 3 wr Rymanowie. 4 w lwo- 
niczu, 5 w .Żegiestowie, 6 i 7 w Kry­
nicy, 9 w Szczawnicy, 11 w Zakopa­
nem, 12 [w Rabce, 13 w Nowym Sączu 
a 14 w Stryju. W program koncertów 
wmhodzą utwory 30 polskich kompozy­
torów ; uwzględniono także i ruskie kom­
pozycje.

Produkcje P/Echa" poprzedzi -wszędzie 
sluwo wstępne, mające na celu poinfor­
mować zakordonowm publiczność o celach 

L,Szkoły ludowej dla którejto „Echo“ 
czysty dochód z wycieczki przeznacza.

Oyrekcya pcczt i telegrafów dla 
Galicyi zawiadamia że papierowo pie­
niądze rosyjskie dołączone do listów' war­
tościowych lub posyłek frachtowych dla 
Rusy i. przeznaczonych podlegają opłacie 
cie lelmj w stosunku 1 kopiejki za 10 0  
rubli.

-eEgzamin dojrzałości w seminaryum 
żeńskiem w Przemyślu złożyły: Bohaczyk 
Rozalia, Czaplińska Maiya (z odzn.) Czep- 
pe Marya (z odzn). Dolecka Albina, Da­
wid Malcia (z odzn.), Dutkiewicz Marya. 
Eberl Ludwina, Titkało Marya, Kacza- 
no-wska Zofia, Kment Michalina, Koszo- 
wicz Zofia, Lasiewicz Zoha fz odzn), Na- 
zarewicz Zolia (z odzn.), Pelc Karohna 
(z odzn.), Peszkowska Julia, Rybińska 
Marya (z odzn.), Rossler ..inna (z odzn.), 
Smolarska Zolia (z odzn.j, Strzyżowska 
Helena ( nizn.), Troszkiewn.cz Filipina, 
Tylawska Marya, Zaczak Marya, Żuoian- 
ka Rozalia, wreszcie prywatystki Kur- 
pińska Józefa, Gimitryk Zona. Raraszczak 
•Julia, bwiszczowska Władysława.

Z Iwonicza piszą nam: W dniu 6-go 
sierpnia b. r., odbędzie się w Zakładzie 
kąpieluwym w Iwoniczu loterja fantowa 
z balem na cele dobroczynne.

— Piekarnia. Za inicjatywą ks. Leo­
polda Siemińskiego, proboszcza w Mogile. 
lcółko_ rolnicze otworzyło w własnym za­
rządzie piekarnię, która ze względu na 
po rzobi miojscowe, postanowiła wypie- 
Icać uhleb po możliwie najniższych eonach.

— Klęski. W  powiecie boheńsldm. 
w Łapanowie od dnia 14 b. m. pada 
nieustannie deszcz, skutkiem czego rzeka 
wezbrała zalewając sąsiednie pola 1 ogro­
dy Komunikacja zupełnie rozerwana. 
Równie_ smutne wiadomości nadchodzą 
z Brodów7 . gdzie grad wybił zupełnie 
prawie zasiewy, .Nad Styrem przepadł 
zbiór siana.

Ankieta or .emys.owa Prezydent 
Rady państwa JE. Chlumecky. oddziel­
nym pismem zaprosił radcę Magistratu 
krakowskiego p. S t a n i s 1 a w a S z y m- 
k i e w i c z a jako wieloletniego referenta 
spraw przemysłowych, do wzięcia udziału 
w ankiecie przemysłów7ej v  dniu 27 
b. m.

Fakt ten bardzo jest doniosłym dla 
naszych przemysłowców, gdyż p. radca 
Szymkiewicz nąńvie&ej jest wtajemni­
czony w sprawy przemysłowe naszego gro­
du i rady jego mogą zwrócićjŁuwag-ę 
komitetu na wiele bmków krępujących ro­
zwój przemysłu.

W czasie swego pobytu nad modrym 
Dunajem, powinien p. Szymkiewicz, po­
święcić także kilka dni czasu i zwiedzić 
tamtejsze urządzenia placów7 targowych 
hall dla sprzedaży7 produktów spoży­
wczych i urządzeń cechowych; aby na

podstawianych studjów7 poczynić i u nas 
pożądane, zmiany.

Niłoćziez moskalofilska w' ‘Wiedniu, 
opuściwszy mury więzienne urządziła so- 
błe? pospołu z. radykałami komers, na- 
samprzód w hotelu „zum schwarzeu 
Adler", a następnie w7 kawiarni. „Gross- 
weiffi. Przy winiatak się im .języki po- 
mięszały z radości., żo MoskalA>pili zdro­
wie Ukraińców, nawet Dragomanowa i 
Franka (nieobecnych)?); a potem się po­
wadzili ze sobą. Męczennicy „idei" nau­
czyli si.ę „w7 szarym domu" (tak się na­
zywa kryminał w Wiedniu) języka, zło­
dziejskiego i korespondowania przez inu- 
1 7 . Sławią ■ zaś uprzejmość sądów wie­
deńskich;.‘bo sio obawiali,-" że ich czeka 
los galicyjskich .więźniów7, którzy przy 
lada sprawie muszą odsiadywmć w7 śle­
dztwie przynajmniej 2—3 miesiące. Sąd 
wyższv zatwierdziwszy uchwałę uwalnia­
jącą studentów, dal o niej znać sądowi 
krajowemu — telefonicznie, aby przy­
spieszyć wypuszczenie.

Sprawozdanie o stanie zasiewów 
w7 Austrjj. w7 lipeu brzmi jak następuje: 
Północno-zachodnie prowincje monarchii 
ucierpiały wiele skutkiem posuchy. Ży­
to da prawdopodobnie średni zbiór, psze­
nica da niezawodnie lepszy zbiór od ży­
ta. Zboże jare ucierpiało wiele z powo- 
du zakwaszenia. Zbiór jęczmienia będzie 
prawdopodobni^ słaby, ale w każdym 
razie lepszj od owsa. który w tym ro­
ku zapowiada sin najgorzej. Lepiej wy­
padnie zbiór owoców7 strączkowych. Ku- 
kurudza poprawiła się ostatniemi czasy, 
kartofle i buraki mogą sin jeszcze po­
prawić. Zbiór siana ukończono już pra­
wie w7 całej monarchij; wypadł on rnier 
nie, a w7 wielu okolicach zupełnie źle. 
Także zbiór laepaku wypadnie prawdo­
podobnie w7 całej monarchii niekorzy­
stnie. Dobrze wypaść może zbiór chmie­
lu, a także w7inogrona rosną bardzo pię. 
knie. Ow7oce ucierpiały wiele już to sku­
tkiem posuchy, już też skutkiem posu­
chy, już też skutkiem nawalnyeh de­
szczów. Ogółem biorąc, wypadną tego­
roczne żniwa słabo.

Ptzar. W duda 29 lipca r. b. wy- 
buekł wielki pożar w Łodzi., w Króle­
stw ie Boiskiem. Spaliły się w7 części za­
kłady fabryczne Towarzystwa akcyjnego 
pod lirrną S. Rosenbkt.

Bar Józef Kościeiski, poseł polski, 
który się mianowicie zasłużył około te­
go, że projekt wojskowy przeszedł. 0- 
trzymał od cesarza order korony II-giej 
klasy. Tak samo otrzymał konserwaty­
sta baron Stunim jako nadzwyczajne 
odznaczenie krzyż komtura.

Zmiana własności. P. Nostic-Jae- 
kowski sprzedał położone w powiecie 
wrzesińskim dobra swe rycerskie Sko 
tu i Li, mające obszaru 339 hektarów 
komisji kolonizaeyjnej Za cenę 260 ty­
sięcy marek.

Piszą z pod Chojnic (Prusy zach.) 
o pojawieniu się chmur szarańczy, wsku­
tek czego roślinność bardzo ucierpiała. 
W ostatnich dniach zleciało ogrumne 
stado bocianówy/przynajmniuj 70, którzy 
tak gorLiwie tępią szkodliwe owady, że 
już, nie jedno pole oczyściły.

— Koloniści polscy z St-Matheus 
w Brazylji upiaszają o księdza-polaka 
Jest ich tam z 10,000, tymczasem wła­
dza kościelna brazylijska robi różne tru- 
nośoi, nie rkąc dać posad księżom-po- 
lakom na polskich kolonjaoh. Dochód 
roczny.jeżyli stała pensja, tylko w7 St- 
Matneus, oprócz kolon ji przyległych, 
jest 2,500 milrejsów7a  do tego ma do­
chody kościelne, co razem może z góry 
liczyć na 8,000 milr.; utrzymanie jest 
piękne, a do tego plebanja -z dużym 
ogrodem. Ksiądz który zechce przybyć, 
to aby nie miał dalszych trudności, niech 
postara się od swej władzy kościelnej 
najwyższej o polecenie osiedlenia się w 
St-Matheus; a jeżeli inaczej nie, to 
przynajmniej jako misjonarz. Natenczas 
wntejsza władza nic będzie mogła ża­
dnego oporu stawiać. Jeżeli ksiądz nie 
będzie miał własnych funduszów7 do 
podróży, koloniści natychmiast przyślą 
kwotę wymagalną.

— Organizuje się w Ameryce, z ini-
ęjatywy pana Słupskiego, pierwsza zbio­
rowa wyciorzka do Europy. Pielgrzymi 
polscy zwiedzą: Poznań, Gniezno. Gdańsk, 
Toruń, Kraków, Lw7ów7, Zakopane, Morskie

Oko. Życzący zaś zwiedzić Warszawę, 
będą mogli dojechać tam jjojodyńe.zo.

— DoDry środek przeciw pojedynko- 
manji Senat belgijski przyjął projekt, 
kar ząc y  sur owo  pojedynki, a o li •era, 
któryby się pojedynkował, skazujący na 
degradacyę. — „ W czasie rewolucyi fran­
cuskiej — powiada na to socjalistyczny 
JMnwrts — usunięto manię pojedyn­
kowania się między olicerami i szlachtą, 
bo każdego kto wryzwal na pojedynek, 
zanurzano kilka, razy w7 stawie, dopóki 
z gorączki nie ochłonął'. Takie lekarstwo 
przydałoby się j dziś jeszcze.

— Przekłady W Berlinie ukazało 
się nowe tłómaczenie powieści H. Sien­
kiewicza, dokonane przez Hillebranda 
z przedmow7ą R. Lówenfolda. „Berlinor 
Tagbla,tt“ podał nowolę H. Sienkiewicza 
„D źródła". W Stuttgarcie nakładem 
„Dentscdie Verla,ngsanstal'‘ w7yszła po- 
wńeśó M. Rodziewiczów7ny „Ona". „Aniel­
ka". B. Prusa, wydana niedawmo po 
niemiecku, została bardzo przyclij lnic 
przyjęta, przez krytykę niemiecką. Młody 
dramaturg ukraiński p. Pisaniecki (Wan- 
czenko) otrzymał’ pozw7olonie cenzury na, 
w7ystawienie dramatu „ Widma", . osnu­
tego na tle powieści E. Oiy.eszkowej 

feDziurdziowie". YY ostatnich czasach 
autorowie małórusey coraz tu częścioj 
zapożyczają tematy do swoich utworów7 
ud pisarzy polskich. W ten sposób p. 
Staycki przerobił „Chatę za wsią“ J. 
I. Kraszewskiego na dramat „Cyganka 
Aza", a p. Karpuiiko-Karyj „Giórali" J. 
Korzeniowskiego na melodramat „Hu­
cuły1'. „Pająki" K. Junoszy ukazały się 
w miesięcznika ruskim „Trud", a ,'Nie­
śmiertelny" tegoż autora w tygodniku 
obr;izkow7ym „ Wsiemirnaja Iliustracja". 
„Pójdźmy za nim" H. Sienkiewicza uka­
zało się w Moskwie, w7 przekładzie ru­
skim p. Kwraskow'skiegu. „Artist" za­
mieścił „ ivlubkaw7alerów“ M. Bałuckiego, 
a „Mir Bożij" „Przedstawiciela firmy 
Muller i S-ka“ W. Koziebrodzłuego. 
Stud,um. ekonomiczne Z. Herynga '„Ru­
bel" wTyszło w tlómaczeniu ruskiem. 
„Rodzina Połanieckich", powńeśc I-I. 
Sienkiewicza, której druL zapowiedziała 
„Bibljoteka Warszawska", ukaże się w 
„Russkol Myśli" w przekładzie p. W. 
Ławruwa. Cały nakład powiastki E. 
Orzeszkowej „Chłopski adwokat", wy­
dany przez fiimę Lederle dla ludu został 
w przeciągli ldlku miesięcy zupełnie wy­
czerpany7. “Wkrótce ma wyjść drugi prze­
kład tejże powiastki, dokonany przez 
panią N. Arabażyn. W wrydaniu dla lu­
du ruskiego ma też niebawem ukazać 
się powiastka Brulisa „Jurgis Durnalis".

— Kongies katolicki w Jerozolimie.
0 którym wspominał ojciec św. przyj­
mując pielgrzymów7 ze Wschodu, odzna­
czał sie istotnie wielką okazałością. 
Uczestników zjazdu było kilkuset, wśród 
nich zaś 32 biskupów i 359 prałatów
1 dostojników zakonnych. W dniu ozna­
czonym nastąpił wjazd uroczysty do Je­
rozolimy. Na przedzie szli chorążowie, 
niosąuy sztandary: papiezlri, francuzki 
7 krółestw7a jerozolimsldego, niektórzy 
z asystentów ubrani byli w7 stroje z cza­
sów7 wojen krzyżowych. Na drugi dzień 
przybył kardynał Langenieux, którego 
powitali w ogrodzie Salomona w7szyscy 
'tonsuluwie państw katolickich i władze 
tureckie. Przy wieży Dawida stała straż 
honorowa turecka. ‘Ztąd kardynał udał 
się pieszo do Grobu Pańskiego, wraz 
z patrjrrohą Jerezolimy i zgromadzonem 
duchowdeństwcm. W ciągu narad zjazdu 
odbywały się eoeziennie u Gtrobu Pań­
skiego nabożeństwa według obrządków7: 
maronitóvs7, grecko-katolicldego, ormiań- 
sko-katolickiego, chaldejskiego i sło- 
w iańsko-katohekiego. Kardynał zazna 
czM rów7nouprawnianie wszystkich ob­
rządków w7 ł'onie kościoła katolickiego 
i obdarzał szczogólnemi względami pa- 
trjarchę greeko-katolickiego Syrji i Pa­
lestyny.

Loon Xlll-ty otrzymał świeżo z Ame- 
' ryki podarunek, który go wńelce ucie­
szył i może się przyczynić do ułatwie­
nia mu pracy choć w części. Jest nim 
wspaniały fonograf, nadesłany w po­
dzięce 7zu to, iż Ojciec święty raczył dla 
otwartej vv Chicago .wystawy pow'ierzyć 
fonografowi swoje papieskie 1 apostol­
skie błogosławieństwo. Leon XJ.lI-ty 
już z górą przed rokiem zapoznał się 
z fonografem. Przedstawiono mu wów­

czas fonograf, w którym schwytaną zo­
stała mowna, kardynała Manninga. Papież, 
słuchając głosu kardynała, którego zgon 
w7 swoim czasie bardzo go zasmucił, 
nie chciał w pierwszej chwili uszom 
sw7oim wierzyq i do otoczenia swrngo 
w7yraził zdumienie i podzivv dla tego 
wynalazku, Oiiarowmuego obecnie fono­
grafu będzie Ojciec święty używał do 
sw7oj korespondencji, a wJaściwie do 
dyktanda. Odtąd, mając coś do zanoto­
wania lub podyktowania, potrzebuje to 
tylko powierzyć aparatowi, a sekretarz 
.Jego Świątobliwości, monsignor Angeli, 
choćby nie był przy tem obecnym, mo­
że z fonografu dowiedzieć się o życze­
niach lub rozkazaich Papieża.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie-
Niedziela 25 lipca. O g. .i po poi. Festyn 

w Parku dra .Tordana.
O g. 4 po poi. KLneort orkiostńł wojskowej 

w Ogrodzie Sfcrzoleukim.
O j  -I po poi. KoJeert orkiestry wojskowSjiS 

w Parku Krakawslbeiń.jtygflJ w. przedstawionio 
teatralno (wystgp p. SwS B zowsImS o).

O g. 3 po pot. Wj Goózka Wioślarzy (oddział 
krak. JSokoiów) pod Biolain- - liunict y.bornSj 
Ryliald Lr. 2.

Cl or akademicki, który ostatnio kon­
certował z wielldem po wodzeniem w 
Zakopanem, zmuszony był przerwać swą 
artystyczną uędrówkę z. powodu słabo­
ści solisty p. Malawskiego. Chór syty 
laurów i mamony wrócił wczoraj wie­
czorem do Krakowa.

Posiedzenie krak. Towarzystwa te 
cynicznego odbyło się ouugdaj o go­
dzinie 8 wieczorem. Na posiedzeniu tym 
uchwalono wyrazić pisemne podziękowa­
nie p. Giotzowi-Okocimskiemu za go­
ścinne przyjęcie członków Towarzystwa 
technicznego podczas' odbytej gremjalnej 
wycieczki do Okocimia w dniu 29 czer­
wca b. r. i umożliwienia im zapoznania 
się z zakładami i urządzeniami teckni- 
cznomi. które stojąc na wysokości współ­
czesnej techniki, prawdziwy pożytek kra­
jowi a zaszczyt przynoszą ich twórcy i 
właścicielowi.

Następnie przyjęto na ozłonkow To­
warzystwa pp. Luawikt, Regeca. c. k. 
inżyniera 'Władysława Turskiego, inży­
niera Wydziału krajowego i Rafa Ja 
Fogeldtraucha, inżyniera-adjunlrta kolei 
północnej.

W końcu oświadczono gotowość wzię­
cia udziału Towarzystwa przez odpowie­
dnią delegację, w sprawie opracowania 
nowej ustawy biulowniczej 1 planu re­
gulacyjnego m. Krakowa; lecz w takim 
jedynie razie jeżeli wydelegow aną zosta­
nie i komisja z łona Rady miasta.

Po powyższych uchwałach posiedzenie 
zamknięto.

To'/ar<ystwo upiększenia miasta, 
wniosło do Rady miejskiej podanie, 
w którem prosi aby gmina zakupiła na 
własność dwiu stare realności położone 
między drogą prowadzącą od plant na 
plac na Groble, a nowu-otworzoną uli­
cą na tenże piać prowadząca,,, w celu 
zburzenia tychże realności i założenia na 
uzysaanym placu skweru oraz połącze­
nia w harmonijną całość plantacji z pla­
cem na Grrobłaok i stworzenia rozległe­
go pięknego widoku na Wisłę.

Zniesienie wyżej wymienionych ruder 
rzeczywiście przyczyniłoby się wielce do 
upiększenia tej miejscowości, licznie zwie­
dzanej z powodu widoku na Wawel, a 
nadto założenie na uzyskanym placyku 
skweru, przysposobiłoby grunt do upię­
kszenia i samego placu na Grroplach, 
gdyby targ koński (co już jest od da­
wna pożądanem) przeniesiony został w in- 
aną stronę mist-a.

Zdjecie p wmc. Sekcja ekonomiczna 
poleciła budownictwu miejskiemu doko­
nać zdjęcia piwnic kościoła św. Krzyża 
w Krakowie, w celu uzupełnienia ry­
sunków do wydawnictwa pierwszego ze­
szytu zabytków starożytności m. Krako­
wa. Zeszyt ten bowiem obejmuje zdjęcia 
kościoła św. Krzyża, wykonane jeszcze 
w 1869 r. przez ucznia krakowskiego 
instytutu technicznego, a obecnego dy­
rektora budownictwa miejskiego p. Ja­
nusza Niedziałkowskiego, i brak tylko 
zdjęć piwnic tegoż kościoła.

JJukonanie jednakże powyższego zdję­
cia będzie zarówno ciekawem jaty 1 u- 
tnidnionejn, gdyż od niepamiętnych już 
lat piwnice te nie były przez nikogo 
zwiedzane, o chcąc się do nich dostać,

potrzeba wyjmować kamienie z posadzili 
kościelnej, któremi wejście do pin nicy 
jest zaminowane, a do czego musi być 
zwołaną osobna komisya, złożona, z 11- 
rzędnika starostwa mi ijskiego, konser­
watora zabytków, proboszcza .miejscowe­
go i delegata urzędu budownictwa miej­
skiego.

O otwarciu ciekawych tych piwnic w 
swoim czasie zawiadomimy czytelników.

Konfiskata. Komisaryat targowy wraz 
z chemikiem miejskim odbył wjjjB czwar­
tek 20 b. ra. rewizję mleka- na Kazi­
mierzu. u handlujących mlekiem i przy 
tej sposobności skonfiskował około 24 
garncy mleka słodkiego, wodą rozcień­
czonego. Winnych ukarano.

Beiizyua w7 Krakowie podrożała o 5 
centów na litrzS w sprzedaży częścio­
wej. Dobrowolnego tego podniesienia 
ceny kupcy i sklepikarze dotąd nie,zera 
nie raczyli umotywować. Czy to tak 
można?...

Wypadek. "Wranraj o Kodzinio T/oj w pohidreo 
dorożkarz Nr. lBS&foeliał v7 ulicy Grod/Udoj tal; 
momvażnie żo wpadł na jadącą z przeciwnej 
strony bryczkę prywatną, przyczaili zranił njjjrt 
be/.pifenio jedlicko z koni w nogg. — Nie­
uważnego woźnicę pociągnigfco do odpowiedzial­
ności.

Do odebrania L tutejszej D yroloyi policyi 
złożono nastgpująee znalezione przedmioty. — 
1) Łańcuszek Broiłri»v potrójny krótki do ze­
garka. 2.) świadectwo szkolno z odbytoj prakty­
ki farniaceutyczuoj. ;!) bi.inzolota motelowa z ka­
mieniem, tf) JClucz. iii książka legitymacyjna 
kasy chorych, (i) papierośnica czarną skórzana. 
7) parasol czarny. 8) zegarek srebrny z lcróc- 
kim łańcuszkiem. 9) bilet Tow. przyj, sztuk 
pigknych. 10) w7oi:oczek z małą kwjfitą. I.!) kart­
ka zastawnicza na surdut. 12) śndadeetwo 
szkolno. 1H) bransoleta motalowa żółta. 14) 
dwńo książki duchowne. 15) parugd. 16) sa­
kiewka z 1 centami. 17) kulczyk srebrny. — 
Przedmioty te odebrać można za udowodnie­
niom w'łasiios£i w biurze Dyrekcyi Policyi 
przy ulicy Mikołajskiej w godzinach biurowych.

Grzyby. Po deszczach, jaide w7 osta­
tnich dniach okolicę naszą obficie zro­
siły, pojawiły się na targach miejskich 
w znaczniejszej ilości grzyby. — Nowa­
lijka ta jednak jest dotąd nie dla wszy­
stkich przystępną, ceny bowiem wygó­
rowane odstraszają nasze gosposie ud 
nabycia tego produktu.

Tygodniowa Pogadankę tealrHną 
z powrndu braku miejsca odkładćiniy do 
czwartkowego numeru „Kurjera".

P r z y j e c h a l i  do IŁ r a h o w a
Dniu 22 lipca.

1
Hotel poJ Różą. E. Cliciączyńska ze LwTow7a. 

Dr. Ł  lskrzyoli z Sanoka. — J. Kalinka z 
Chrobrzy.

Grand Hotel. Lr Muzonstem z Berlina. — 
H trdłgzowska z Król. Polskiego — U. Krupski 
z gub. Mińskioj. — L. Roszkowski z, Poters- 
burga. —  S. Szal' ze Lwowa. — Elesohnor 
z W iednia;!— J. lir. Czapska z Rossji.

Hotel krakowsiu Z. Daszewski ze Słomnik. 
J. \Vierzbioki z Warszawy. — W. Gołaszewski 
z Targowiska,

Hotel Saski P. Telożyński z Król. Polskiego.
A. Dgbowski z Kujaw. — A. Kiv,vszkowski z 
Kijowa. — A. Byszewski z G-alicyi. —  W'lad. 
Byszowski z Dziaduszyc.

Hotel Drezdeński. A GutsGio z Poznania. — 
E. Wegrin z Wiednia. —  A. Pisztek z Trzetyze- 
winy. — li. Koncewicz z "Warszawy. — W. 
Zyków z Warszaw;,. — A. Szmatko z Wiśnicza.

Hotel Pollera. W. Piiati v. Tassulon, gonor. 
z Tob.

Hotel Centralny. A. Zajączkowski ze Lwowa. 
J. K. Masakowtski z Pragi. ■ I. TejeSsy z Bema. 

Hctel Europejski, i .  Adamski z Baliow—
B. Jurkowski z Buezacza.

hctel Narodowy, li. Opaliński i Waiśzawy. 
M. Nakonioczny z W7arszawy, — M. L. Mani- 
l.owski z, Wrarszawy. — T. Dąbrowski z gub. 
Kioloekiej.

.\ ADESŁAN E.

. Wodę kcionską
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Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­
bienie i wszelkie
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MAGAZYN BRONI I i S Z E L H I M  P B Z Y B O Z lW  MYŚLIWSKICH

J O Ł £ & u A .  A  4 L I N I E C Ż . I E 6 C
w Krakowie, ulica Szewska I. 2 3 .

ma na składzie uROlt m SL'WSKA w„zelkicli systemów, Rewolwery, Pistolety, Floberty, Sztrcce, Re- 
ptitierlu, Patrony do s rztlb, rowulwerów flobert-iw etc, i wrszystii* możliwe przybory myśli;,skie w naj­

bogatszym wyborze po cenach najumiarkowsńszych, — Genuiki ilustroWvme gratis i haneo.

i
WELOCYPECY DLA CHŁOFCÓW

od  10 do 28 złr.

Maszyny tło scycia
sprowadzam tylko pełnymi wagonami z
najlepszych fabryk chrześcijańskich. Cena
od 27 do 65 złr. Rataim po 4 złr. mie­

sięcznie. R ow ery n a  składzij.

Józef Iwanicki
MECHANIK.

1
Kraków Rynek 25. — Lwów, Hotel iorża.

Odznaczona srebrnym mebaleui prŁez c. k. MlnistBrslwo handlu na wystaw.e budo­
wlane] lwowskiej i naurodt I. i a wyi I , koi.ai auwej _ r  B89 w Krakowie.

9G9 30 52Pierwsza krakowska

parowa fabryka wyrobów artystwemo- 
stoiarskich budowlanych i parkietów

K A R O L A  O T T A
w Krakowie, ul. Dajwor I 10.,

v  y m l i i a  i » r * 3 7 p o m o c y  i i a j l e p s z y c l i  s y s t e i n ó u  m a s z y n  
p a r o w y c h  i  w z o r o w o  u i * ! i ( l * o i i e j  s i i s / a n n i  d r / e w n e j  
•ł. w łć is J t y o l i  m a t e r j  a łtM i w y s n s » o i i y c l i ,  w s z e l k i e  w y ­
r o b y  a r t y s t y e H i i o - m e f ł l o w e ,  k o ś c i e l n e  i  I m i l o w l a n e  
oraz r e p e r a c j e  a n t y k ó w ,  l - o lb o t y  i n k r i i s t o w e ,  i  w y s t a ­
w y  s k l e p o w e .  EmnuJa na składzie wielki wyjror t o r a i e r ó w  <le- 
s e n i o w y c l i ,  p a r k i e t ó w  oraz d e s e k  ( L a n b i e g e i i i i o l / , ) .  

Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej 
po oenaoh tiraiarkowanyaJa.
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K  IT R  J  E  R  P O L S K I .

w  K  1 H W ' r  S l l k l  P 1 t t i f f l P  2  W y łą cz n y  na A u stró  - W ę g r y  sitłacl rcsy jS K ie j h fcrbatY
’ * karawanowej dom u handlów . Serniusza Perłowa w Mo­

skwie p o le ca  w yborow e herbaty w opakowaniu oryginalnem dokonanem  pod  nadzorem  ces rosyjskiej władzy celnej.
H erbatę rosy jsk ą  sp rzed a jem y  po cenach moskiewskich u w idoczn ion ych  rublam i na każdej paczce  po złr. l-80 do złr. 1(M0 za funt.

Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. — S A M O W A R Y  najlepszyclx falbryls. Tulsicicli.

B .  S Z A R O W S K I

DROBNE O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., tłustym 

drukiem po 5 ct.. Minimum ceny oyłoszeń 25 ct.

TLLODY tZI.OWj f  Iv ’f  pifflnem pis­
mem, biegły w raehunkowo^e.i polskiej i aie- 
mieckiej, może w godziuuch pupoluiliiiowych 
przyjąć odpowiednie zajęcie a Ukżo zarząd 
kamienicy. ” 2S3 i 3

Oferty pod K. W, poste-rcstanfcc Kraków.

V  4  jest jw L W C T A  4.000 
dc ó.OOO Ztr. na drugą hipotekę.— W iadomość 
n Administracji „Kurjera polskiego#! w Kra­
lowie. 234 1 e H |

O D F ilO ^ DRZKn .4, zdatne na 
podpalkęalsprzodąjo na fury fabryka stolarska 
Braci Muranyi ulica Dąjwor Nr. 14 w Krifg 
kuwio. 285 1 5

.•*,00 l>ĘHOW mi pilili do sprzedania 
S km. ud stary i Oświęcim.

Bliższa wiadomość: Zarząd . ilóbr Urokp — 
poczta Oświęcim. 282 1 3

SAFTAlf\'A, jedyny skuteczny środek 
przeciw molom, 1 kg. 30 .u. Wszelki.- środki 
iwadogubne i fl63infJKcvj..e dostarcza mut.iiu j 
i wysila odwrotnie, AlBIN KRAJEWSKI" Wie-J 
dciiTŃ, Wiedener liaupt.strasse Nr. 51. 241
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RESTAURACYA

T U R L I J Ń 8 K I E  G O
w  K r a k o w i e

■w łioteTu. „pod. dR<Nżą“_

Obiad za 1 złr.
Niedziela dnia 23 Lipca

Zupy /
\

Przystawili

P o r a w y

WSm

krupnik.
Rosół -z makaranoiiem. 
Coiisomó,
Blankiet cielęcy. 
Yohmmont limincieru, 
Kalafiory) z masłem,
>Szt. mięsa, sos ogórkowy.
Wolowa duszona.
Zrazy siekali - z grzybami. 
Cielęca z mizery.j. 
Polędwifa&z marcliowką.

Pirog1 hroczainie z sorom. 
Naleśnik1 z wujmiami. 
Poźrtmiki.

ANTONI S C H U LZ
w Kraków ie u l Szewska JS,

poleca, dobre i naturalne O E D E N B l l l t G -  
S B i  ■ I ł  t V l \  t  butelka białego po 50, Gmjj 
7.1 i 1 złr., butelka czerwonego po 55, 05 

80 i zli W DeczKaci. znacznie tanie i.
036 8 10
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W ażne na sezon niosenny i letn i!
„ V

B r a i^ a  g |

- -  - — m
posiadacze kilku medali l p
i składów we wszystkich .©

stolicach w Europie. ^  ^
0Główny skład dla :a!icji: h §

B v l W  K R A K O W IE  Rir'Aa'- HI
' f f lNowj' i n a jwiększy  g

Z a h ł e . u b i o r ó w
polecają Szanownej Publiczności 

ubiory własnego wyrobu dla męzczyzn. chłopców i dzieci
7 poręczonych dobrych muteiyj i najmodniejszego kroju po zadzi­

wiająco tanieli cenach.
Zamówienia •według miary będą punktualnie wykonane, a nie­

odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.
Bracia 31. Iscoaifsc/i.

Q

H

U 
%g f

Głuwny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Cliowalior do modo‘‘ Stradn Cuioci 
Nr.V2^u. „B;izu- do . lłoiun;uiio“ StnuU, 8 ilnri Nrr. 7. — Skladv w kilku 
głównych miastach itd. Główny skład dla SerLji w Belgradzie „Pikus Boi .W 
Piirst lliclmol Strasso Nrr. 6. „Bazar do HBmco“ . Składy tylko W Kragujevatz.

i Pożarevatz. Eksport do wszystkich krajów GOL 4 - 2-
J f  A  J  W  I Ę K S Z Y  W  Y U Ó ł t .  ~ ą M f

.  i
U

Wyroby krajowe płócienne

W  K K O S M f b
Towary te wyrabiane z najlepszego mate- 
rja-łu i bez żadnych dodatków chemicznych 
blic-howane, przOz co samo są nadzwyczaj 
trwałe. Ceny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny sto­
sunkowo do dobroci i piękności tych to­
warów są nadzwyczaj przystępne i ktokol­
wiek nabywa sztukę towaru, tak co do ce­
ny, jakoteż i gatunku zadowolony będzie. 

. Są wyłącznie na składzie

BIELIZNY GOTOWEJ 
H F Ó Ł i S Z - ć k .

W  HANDLU PŁÓCIEN I
M L  S I S 3 T E :  R

K r a k < 'r »  S n k i ' « f f i S c e ,  K r . ‘ 1 2 - 1 4  (mipraoiw kościoła Nr. J\ Marji). 
O ŁiÓ AA/r^A ' S K Ł A D

normalnej bioliz.nv trykotowoj Prof. Dra Gustawa Jaogora i wszelkich w yrol.ór S B sj- 
My\ li 1 jedwabiu wełnr i Bawełn . Ponezoch damskich, dziecinnych i s/.karpetek 

’ męskich.
S k ła d  b ie l iz n y  W ie le b n e g o  K s ię d z e  S E B A S T J  ANTA K N K I P P A .

\  a s ezon i ot 11 i otrz.ymuli:
Wielki wybór bluzek jedwabnych, wriłn.anyt;. i sutyrnw '‘ h. -  Parasolki od słońca, 

oraz parasole od najtańszych do najwykwintniejszych.
C a ł e  w y p r a w y  ś l u b n e  s a g o t o w e  na s k ł a d z i e .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia sie odwrotna poczta. :>4S I ;> -10
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P  S z c ^ w i t k a  ■

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
w powiecie Nowotarskim,

7. 7 zdrojami silno] szczawy sodowo-slomij i sodowo-żolazisioj sk iiteczm  
ilziiiłająfyoli we wszelkich iiiężytaeJi (katuraeli), t.ik iiurziufij oddechowego 
jak i narządów trawienia, w. dlugotrwałom zapaleniu pliic i rozedmie 
(astmie), przy wysiękach opłucnej w początkach suchot, w chorobach 

dróg moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i błędnicy.

Znatoniitó górska stacja klimatyczna z urzcżwiujucem powiclizuifl 
Kuracja mleczna, żętyczna i kefirowa,

Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczne igliwiuwa.
Zakhul wadoleczniczy kąpiele nihiorahio i rznezne w bystrym Diinifjęu.

Wszelkio urządzenia postępowe, 1200 pokoi dUr.flgośći. niekture 
z kuolmiami. TY 1. so/.onio doJf2Ólczenvca i w ILI, po 20 sierpni^'oraz 
w porze josmlnioj i zimowej mieszkania zakładowe o fm częśi tańsze, mi 
jem dzienny.

W sezonie II. uwolnieiua od taksy zniesione.
Lokarż zakładowy dr. W ładysław Sciborowski i 7 innych łokarzy 

udziohiją chorym porady.
Zo wszystkich liiuj icolejowych dojazd do stacji w Starym Sączu, 

zkąd ilrmją malownicssR n śTTid jger nad Dunajcei.i, 4:1 kilom, do Zakradli 
(5 godzi,, jazdy, odpoczynek w ł.ącku). Pocztowóż, powozy i wózki według! 
taksy.

lYody Jo zdrojów Józoliny, Magdaleny i czystej m d m ć § J anr^jia 
głównym składzio (i. Mattoniego w iSt. Sącz.u, wo wszj-stkieji aptokm h 
i handlach wód minoralnych.

Prospokta rozsyła opłatnio i zamówienia na mioszkiuiia przyjmuje

Zarząd G órn ego  Zakładu.
B i  15 22 F WIŚNIEWSKI.

a ^ o N i e z
łakład zdrojcwo-Kąoielowy i Klimatyczny.

Szczawy alkaliczno-stoiie judo-bromowe, skuteczne 
w rborobach skrofulicznych, skórnych, syfilistycznycli, reuma- 
tyźmie, nieżytach błon śluzowych! zapaleniach stawów, olcost 
nej i w rozlicznycli chorobach kobiecych.

Kąpiele pełne jodowe w trzech, budynkach łaziebnych, 
borowinowe, igliwiowe'^ tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele 
lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacje.

Mleko, żętyca, kefir.
.Lekarzem zakładowym jest JDr. 2K.1. ID^Tniaki."
Apteka,,, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specjalisty.
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkow_ycli. po­

wietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i orgauicznych 
zanieczyszczeń. Rozległe spacery w lasach.

Okęlion, malownicza i zajmująca.
OświctLnie elektryc/im, znakomita orkiestra.
Pora lecznicza od 20 maja do końca wrześuia.
W czasie do 20 czerwca, i po 20 sierpnia mieszkania 

znacznie tańsze.
Zgłoszenia załatwia

481 14 20 Dyrskcja.

. R E A E I G O S C
uo sprzedania

składająca się z 3-cli domów frontowych 
i oiicyn piętrowych oraz z placu pod 
budowę przy ulicy nad Rudawą Pu'. U , 
stosowne dla P. P. przedsiębiorców na 

fabrykę lub jakieś przedsiębiorstwo. 
Wiadomość na miejscu.

ogrodnik,
36 lat liczący liawulei-, clohhulnie obeznany 
z hodowlą roślin tali w oranżei-jach, jak w o- 
grodacli 'i inspektach oraz z uprawą ananasów, 
fachowo wykształcony u pielęgnowaniu Urzew 
owocowych i jarzyn, biegły w ogrodnicr-wie 
dekoracyjnom, zakładaniu klombów, szKO-lek, 
robieniu bukietów i wieńców itd., posiadający 
chlubne świadectwa, poszukuje stałej posady 
od 1 sierpnia r. b. luli później, w kraju ulbu 
zagranicą. Łaskawe zgłoszenia przyjmmo Ad­
ministracja »Kurjera Polskiego* pod adresem: 

>21. F. Fiirclitig*. 1 - 2

Pierwsza Galicyjska Fabryka
słomianych onakowań do flaszek

W Krzeszowicach (stacja kolei póln.) 
poleca swoje wyroby. — Geny fabryczne.

»  Fic do uwierzenia a prawdziwe! |
« -  |  
% Z pou odu nieuleczalnej słabości «T
$ właściciela, jest za bezcen do <y
% sprzedania

i ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY, I
z całym ■ przyrządem w dobrym ®

® stanie. 0
X? Bliższa wiadomość u Poitima flf 
% w Zakładzie He.clów. m  1 3 w
*} VH

W. l l i l i i  w ii§ U fc
( R y n e J i  g ł ó w n y  1. 3 5  S r z y s z t c f o r y ) *

Skład fabryczny flaszek
n=3

toij

na MTna, Piwa, Szampany, Butelek patento­
wany cli z zamknięciami, Butli koszykowych 
(I)emijobusJ i t. p. „akcyjnego Towarzystwa 
dla przemysłu szkła, dawniej PR1EDR. SIE­

MENS11 w Ńeusatfcl i w Preżme.

,Depot w a l  dc CoW4U des I r i H H  de 
Baccarad a ? a m :l.

Oprócz szkła czeskiego, porcelany czeękiej 
i fajansów angielskich iop. iirma poleca swój

begato zacpalrzony

S K Ł A D  L A M P
/. jiiorwszor/.ędiąyili linii wiedeńskich i zagrań i cżnyeh, 

szczególnie zip? wielki zapas i wybór obecnie [tuk

iiliiPiniiycd lamp stojącycn iStauderlpinueu) i t. p.
0 00% hliskn taniej- jak \'< składach V, idoijskirh, ora 

towarów majolikowych i bronzo vych.
Magazyn posiada wiolki zapas towarew służących 

do endzieimpA uzyi.ku, ktunąf;s]iBEam  po cenach 
możliwie najtrńszych i tal uaprzykhul i <

12 szklanek gładko szlifowanych 1 fj ct.
Garnitur z szkła czystego z obwodka matową

zanlrający:
12 szklanek 
12 kieliszków do wina

1 karafkę du wndy
1 K.arafke do rumu
2 kieliszki do wódki.

i za 3 złr. 30 ct.
Garnitur do mycia, ozdobiony deseniem za tir złr . zO ct. i Garnitur do herbaty 

dobrej poMniany, z  ładną dekoracją, zawierający; (J filiżanek, 1 czujnik, 1 miecznik, 
' 1 cukierńiczkc za 3 złr. 40 ct.

j§SST Ił^y z,akupnie wypraw, urządzeń hotelowych i restauracyj­
nych ora/, przy większych zakupnach Kulek rolniczych (odsprzedających) 
jakoteż innych większych odsprzedających odstępuję rabat: również udziQ- 
iam na spłatę miesięczną osobom mi znanym bez douczenia nadwyżki.

Plac IWarjacKi I. I,
 --------    7 , ,,pod Wurzynami“ . _ T

Prleca rarw  do obrazów papier listowy w kasetach I  najnowszym guście) perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskicli cen ach  szczotki szczoteczki do zet w, grzebienie, ram!: z drzewa 
Poleca f/p^ńskle, R.ko też wyroby -korkowe na m>wą monet,| Dla i. Al. W. Księży koronkowe francuskie z pierw '/przędnych i.mryk j  ceuach fabrycznych.

r u d o l ;  K i m p H  ^ o - a k ó w , C .  x .  s k ł a d  s p e o j a i i B j f f i h  t y t w n :  i  c y g a r .

Wyap.wca naczelny I odpowiedzialny redaktor. Dr. lozef Orłowski. W drukarni W. Korjneckiego w Krakowie.


